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~ „„.Wysold, w jasnym p'laszczu i w czapce stal od: 
wrócony tylem. Brunatne światło podwórzowej lampy 
padalo 'tUl jego plecy, nie 'tUl twarz. Nie wiem, kto 

. to byl. W wejściu do oficyny, tuż przy ścianie stal 
niższy, krępy mężczyzna z puszystymi wlosamt. Mi.al 
na sobie koszulę w kratę, ale mogla to być m.arynarka 
- ciemno ... Trzeba bylo uważać, żeby nóg nie pola
mać, jak się idzie. Kto by tam patrzyl na ludzi. 

T n irzcci szedł już kory
tarzem do schod6w. Mówił 
co&? Mówił: Chodź tu, chodź 
.„Czy ze złością, czy tak, jak
by zapraszał tamty<:h do 
5-wojcgo mieszkania? Może 
ze zło clą. A może tak, jak
by :z.uprasr.i;ał. Nie wiem. Kto 
by tam słuchał, co do siebie 
mówią. Duży w płaszczu ma
chał rękami. „Będą się bić" 
- pomyślałam, ale bo to raz 
się biją? Nic wielkiego. 

Jak już byłam w mieu
kanlu, to otwo1~ylam okno. 
Nte dl.alejo, ie %1'lll49 obcho• 
dzl czy się kto bije, c:r.7 nie. 
Cz.ekałam na syna z pracy. 
Wyjrzałam. Duży w płaszczu 

Olaboga, gdzie 
moja 

sakiewka? 
Czytaj na str. z i 3 

b!.egł z podwórza w bramę, 
nl·ższeio już nie było. Ten 
trzeci wyszedł z o!lcyny i 
złapał się rynny. Kiwał s:i: 
p1:zy rynnie i krzyczał: Ja 
wam pokażę. Upadł. 

W~y już wiedziałam, kto 
to je..'lt. POOieełam budzić Je
iO :bonę.w" 

„„. Teściowa mnie obudzi
ła. Krzyczała: wetawaj, Mie
tek jest na podwórzu. Spoj
rz4lam na ze1ar, była za 
dzfesjęć dwunasta. St.rach 
mnie zdj4l. l\łietek miał 
~6 a pracy plęt.nakie po 
dwuna&tej. Zbleilam na dół, 
to oo le!ał w rynutoku 
przed wejśclem, i nie mówił 
nic. Kolo nóg miał pełno 
krwi. Ale serce mu bUo. Czy 
wódkę CZ'Uć było? Było czuć. 
Myślę: wypil i się pokale
czył. Powiedziałam do bra
ta: pomóż go zanieść na ió~ 
rę. On powiedział, że nie da
my rady. I powiedział: zo
bacz, ile w korytarzu krwi. 
A tam było, jakby się balia 
rozlała, Wtenczas usiadłam 
nil 7.lem!, podnf<>&łam męża 
głowę 1 krzyczałam: Mietek, 
Mietek. On nabrał powietrza, 
i Wi:!Stchnął głęboko, f to był 
koniec. Zaczęłam płakać, ale 
kuma podniosła mnie z z!e
mi i odciągnęła od niefo, 
„Ryć mądrzejsza" powiedzia
ła do mnie .. .'' 

„„. Być mądrzejsza. - po
wie<iziałam do niej, bo za
r.zęła płakać, 1 nie wiedział.a, 
co robić. Musi przyjechać 
mille.la 1 PolOtowie. Trzeba 
1iię pierw dowiedzieć, kto go 
zabił. Wyirzłam do bramy, a 
tam już stała Bentlowa, bo 
usłyszała krzyk. „Zabili 
człowieka" - powledzltiam. 
„0 Jezu, to już tera~ nawet 
w nocv nie można wyjść" -
ona na to, i poszJa z powro
tem na górę. Przys:i:a:lł szwa
srier Mietka. a brat jego źo
ny. „Ja wiem, kto go zabił: 

· lla~J:fi. · 'tliółl.c ,. I W Polleo kwitnie t7lo ••· 
' nerwująca co śmieszna, choć 

nieszkodliwa mania tytulo
mańska. Przed chwilą dzwo
nił) do koleżki do biura. 
Proszę X-a. Osobn!k odblc· 
rają.ty telefon karcą.co pa
prawia: „inżyniera x··. " 
guzik mnie to obchcdzl. Ja 
się umawiam na kawę nie z 
żadnym lntynlt'rem, a :11 tym 
osłem I nudziarzem X-em, z 

'• 

którym Jddzlllśmy w 1"81ed
nlch wózkach po parku Po
ol eś 

ę. 

I I 
gdy nie :11apomnę. Rok 195ł, 
mam In tere. do pana 
Edmun4a Omańczyka. Dzwo
nię. O.Oby nie znam, w w6z
ku ani na wozie s nim nie 

powied"li'1l. Wy»zliśmy na u
lkę szukać tei:o mord rcy ... " 

„„. Jn wiem. klo i:o z bił 
- mówiłem - nk lal· na
prawchi. to nic wl<xlz·~lł• rn. 
Miałc1.1 róznc pod irzen:u. 
Przecież każdy go mógł w
bić. Koza, Lew:rndow kl, Ko
wal&ki... Kręcił się po ulicy 
Buła. I Buła go mógł zabić. 
Jak moi.tli zabić? Bez powo
du? 7..wyczajn!e. Pokłócllt sic 
i z.abili, Dużo nic trzeba. 

Koza mu k!i.."<lyś groził. Lo
wandow kl podźgał nożem 
teściową. Wszyscy go i~ ba
li. No ił n6ż. Bula i;ię z każ~ 
dym bił. Mógl zabić. 
Wyszedłem 7. kumą na u

l!cę, a tam stał Kmiecik, i 
mówi: pod dwudziestym s.z.6· 
stym iilc bija ... " 

„„. Pod dwttdzic..o;tym szó~
tym się bili. Najpierw Ruła 
krzyczał do kobie-ty: daj 
klucz. mus.ze Jść na .aórc ł 
itmfenić buty. Musze 1.mlcn f.. 
buty. Kobi ta ti'2,'TI1.ala z.: 
ręce owoch dz1ec1akow. OzUł
ciakl płakali. Buła 7.aczął te 
koblete bić. A jak się prze
"Wróclła, to ją kopał. Już da• 
lel ni~ wldr:iałem, bo sle 
wclą1H w bramę, a mn!o to 
tam nie obchodz.I, c1y sie bi· 
j" czy ni~„." 

„ ... Byiłam z dziećmi u :>ina„ 
jomych. Trochę ieśmv wypi
li. Było po dwunastej, jak 
"Wracałam. Mój przyjadł'! :z.a
czął krzyczeć. bo m~·ślal, b 
byłam pomiędzy meżczv7.na
ml. Czy mnie bił? A mo7.a 
mnle i uder7.yt. K<mel' Ni~ 
pamiętam. To 1uż dwa lat:t 
minęło. Moie mnie i kOI>naŁ 
ale to nic. 

Potem pooztlśmy na itóre. 
Zapakowałam m1.1 paczkę -
dwie koszule, SJpOdnie, butv. 
Powiedział, że wyjeżdża, 
Zgniewał się na mnie. Zawo
łałam mu talGówkę, 1 po
jechał. 
Stałam w bramie. 1 mówi

li, ie ktoś zabił człowieka. 
Wysoki w jasnym płaszczu. 
Przy roiU Zachodniej krec~ł 
1lę taki. Podeszłam dn wła
dzy l pok11zalam go, Zatrz.v
rnali. ale zaraz puśclll 

Krew na ubraniu Buły, to 
od Sabiny Rojek. Ona do 
nieio na mnie źle mówiła, 
On jest mój przyjaciel, z;i-. 
cząl mnie bronić. Udcnyla 
go ciężką popielniczka w gte>
wę, jeszcze ma szramę Wten
czas pobiegłam i uderzyłam 

Jeidzllem, sprawa 11lutb!>wa, 
więc prOBzę sekretarkę o ,.re
daktora Osmańczyka". ,,Po
ała" poprawia mnie sekrt·· 
tarka. - Niech będzlo posła. 
„A kto mówi?" - pyta nle

t.a. . 
adarn. „ 

na 
estne I 
r.1" -

„doktor Plpśclńskl? dy
rektor? redaktor? lnbnier? 
- jaki Plpłclńskl"? - Nie 
mam ładnego tytułu - od
powiadam nleoo ubawiony. 

jq pogrzebaczem. Przewróci
ła się, wpadła do WOJCCO 
ml z.kani.li. Na tym si<: sko1\
cz.yło, Bula mógł V."S"Lystkn 
zrobić, ale zabić, to by n e 
zn bił. 
Stałam w bramie do picrvł" 

szej, rozmawiałam z ludźmi. 
Co mówili? NajpiE'rw mówi
li. 7.e to pewni<' Lewandow
ski. A potem? Potem to z.u· 
pomnieli. 

Buła wrócił na droi:i dz.leń 
w południe .. :• 

„ ... Wró~i!em, bo ja nigdzie 
nie uciekałem. Tylko chcla
km być honorowy, odejść od 
nl<'j. Poprzedniego dnta to 
był dz.i .iąty sierpnia pf<:ć
dzic lntcgo . lódmego rok11, to 
jn cały dzień płem. Hundlo
wałcm na Bałuckim Hvnlm 
j.1\Jlk,..-111 lo t> cnindze -m!n
łcm. J\<,1;;-1\:rw pikm z bra-

TYGODNIK ŁÓDZKI 
Rok 11. tóDi, dn. 14 r. 

tem, potem sam, poll"ln z ___ .._ __ __:óo----- ------------

bratem a potem z strażn1-
knmt nn budowie ... " 

,„ .. Ja bylem starszy straż
nik. a Matysiak z mn l· 
Broó? Tak, m·f'JI my kara
biny. Pilnowali~my nowv<'h 
blok6w na 7..achodn!('j, 7l by 
s <: d;r.ik.e n:e wprowadz.111. 
TN!o dria wlcczorPm pr7 ·
s,,;-dl Buł<?, i pow,edziul. zy 
byśmy z nim me wyp.11. Ju 
me p:Jem. Matysiak !,') od 
razu był pijany, ale tak za 
b<1rdzo nie był. Słuzbc trzy_ 
mal Bula <:hciał z nnml wy
pić. Co ja zrobllem? ~1w
lcm mu się rowi.' . l r->
szcdł. Sam byt W r. 1. J o::i· 
kam •rzc był sim lt:n d111gl 
i;tat w ciemności, przy pło
cic od Llinanowsklci;:o„." 

,.... Stałem przy płocie. a 
Bula aadał ze strażnikami, 
potem mnie zawołał. Str<iŻ
niki dali p!.enlądze. Poszl!ś
my IX> wódkę. Była sobot'I. 
i &póldzicłnic zamkn!ct bo 
późno Po zliśmy po wódkc 
do Walczaka. Limnnowsk1a
go dwadzieścia o iem. nozor
c . Kto wlcdi:lał, ze on trzy
ma wńdke? Wszy. ~ wi -
dilc;>11 N , nikt ni kn ~ •l. 

Scena z „Toski'' w Operze Łóqzkłcj. Na zdjęciu - Zofia 
Rudn.tcka. i R<>mu.ald SP1Jchalski. 

Fot. Gerard Pucdato 

O sprawach Opery l6dzkiei 
piszemy na str. 3 

DANUTA TARCZYNSKA 

,~waga: Psychedryna! 
Motto: 
Spożycie psyche-tryny 
w Łodzi. 

28. III. 56 

I 58 

Do egzaminu dyplomowe
go pozostał jui tylko ty-
dzień. To bardzo mało. 
Bylem przerażony łennl-

„Kaidy ma jakiA tytuł" -
poucza mnie sekretarka. 
Przypomniała ml się słu

żąca od sąsiadów, która przy. 
chodziła do mojej tony I po
wlad· la: „Pani redaktorowi\, 

y ~ p tor 
y 
p o 

nllv:la.:mfl 
:•lhc>•lr:y 

wzięli\ pani prokuratorowa I 
jak pojechała do pani do· 
ktoroweJ starszej to zgubiła 
I pani doktorowa mlad~n 
obiecała pani mecenasowej, 

nem, \" Uiklm 6tanle rzastal 
mnie Rysiek i poradził, a
bym zażył psyc-he<lrynę, 
wtedy będę mógł Intensyw
niej pracować. To dobry 
kumpel - iPO tarał się na
wet o receptę. 

Rzec41yw!Ac1e. idealny t§ro
de.k. Nie spałem trzy noce 
- pracowałem jak szatani 
Dziś zdaję. Wtiljłem jesz.cze 
dwie tabletki. Jestem pełen 
najlepszych nadziei i jak 
ml elę wydaJe. nieźle przy
gotowany do egzaminu. 

29. V. 56 

Jestem po 
( 

wseysUdm. 

ie odbierze te patelnie od 
pani redaktoroweJ I da Ją 
pani mPCenasowej''. 
Może ja co w tej Uta.nil 

pokrcclłem. Ona jednak du
kała be1blędnle. Gdybym b)'ł 

1 & lano. 

ca 
s 

wo11owych, ale sic kh nu• 
odmienia. To znaczy mówi 
sle: „Panie profe o""· czy 
nic byłby pa.n la~kaw„." I 
nigdy więcej „profesor" w 

W9paniałe uczucie wyzwole
nia. Nareszcie będę mó~ł 
robić to. na ro rzeczyw1śc1e 
mam ochotę. Przede wszv t
ktm - p!sać! pisać! pl•aćl 
Zmęczenie egzaminacyjne 

mtnęło, czuję s1~ w:cutle. 
Miałbym och<>tę cały św!nt 
wziąć w ramiona! 

Wczoraj wpadła m1 do 
glowy koncepcja WE,">anlałe
go opowiadania. Niestety, 
nic nie 02n! alem. Zupełny 
brak skoordyn1)Wtm 1a nlJ. śli, 
wldooznle to pozostałości po 
lmieninach, a pomysł m~ 
czy. Aby się jakaś dopr<>wa• 

(Ciąg da!sz11 na str. 6) 

rozmowie nie pada. U na 
brzmi to „Panie prof orze, 
czy · pan profesor nie byłb:r 
łaskaw ml powiedzieć, C2Y 
praca pana profe ora" ltd. 
ltd. Opuścić jedną okaz.ł 
poprofesorzi-nla, to tak jak
by 'lać facetowi prztyczk.i 
w nos. 

Ta<;y Jul jesteśmy. Wynie
śliśmy tę mode je zcze z 
okresu zaborów, kultywu.i"· 
my monarchl tvnną, dzle
wlętnutowleczną etykietę I 

(Dokol\czenle na str. 2) 



1lfrn .TE TE:'.\f \\1'1Jlo,E'N t~"'''• 
że ho'1al ro\1 h· lf'll'O artykuł•• 

:\ ludźmi - anonimami, kry· 
J" h; z.1 kolr111yml I nln nie 
zn.ir7.l\<'Ymi lhf'r11ml alfabetu. 
l'6Z lym - nie podaJQ ró\\• 
nlr:Z „z nniwi~k " In tyturjl, 

I lóryrh łlklualnie pra.tuJ . 
Tc o t rz,>·li sobie mot ro:.t• 

mó11ry ••• 
I Je zczll j!'d 10: tam, cd.Lic 

pl z• o zar11hlrnl'l1, w~· na11n1-
dzenll11:h, d1H.lalko11 o uzy kl· 
' n eh honor.1ria<'h - dla„. 

cl•I scl ukn1Lm łów ,,,•kO• 
ł ", .,blisko", r,d); - jako 
:7.r są lo J>rn\'. 1• 1rndtnl\<'<' p11•· 
nll1dzem - okr'"" Je do~yć 
szczelna za,lona t.aJ1·mnky. 

t•n \r.ow-.1cv 
l'O~Z\JK lWANI 

fam pr.wr.ą propoz.\'CJę. 
Otót J)l'oszę \\'as, byśl'lt> 7.1'· 
rhcleli rzucić oklrm na tr, 

troni; „Glo u Jłohotnlm:cco", 
„lh:I nnlkA L.ódzklego" ~7.Y 
„1;.·pres u". n& ktckrj publl· 
kowane ą tego rod:uiju oglo· 
zrni : 

„Prncownky t>'I :r.uklwanl". 
Ten non nie Jest :iadnym 
vrn wym curiosum I oodl.if'n· 
nie moicric •o znalt•żć w ll'IL• 
zet l'h. lllRNego sii:gnt,lem 
wlc:c Jl{) ten w:vdnek? 

Pr7.~ jr7.yjc·lr 'IQ mu dobrze 
I 'lltpamit,lalrie jego irtM. 'l'o 

il) jeszr1.e prtyda.„ 
Połruhni są: Jadowa<'ZI', 

pr7.e<'iQlnv 7.aroht k w grani· 
cach 1.200 - 1.500 r.I; kh•row· 
''V clągnlk•;w - w)·nagrod?.e· 
11le do J.SOO 71; uomomlcy kie
r wrów - 1.1ie lęczna pt>nsJa 
od J.100 do l.~100 złotych poi· 

kirh. Zamic•J•cowl mają :r.a· 
pewnlon~· lrnlt•I rob-Otnic'zy. 

Tyle o los1.l'ni • A trra:r U· 
prczcntuJc; Wam wyniki pt.w· 
ucj 1Lnkicty, klórą pozwolllem 
oble - z~o1!11ie z sr.1·rz11rą Rlę 

w kraju. a nil'zmlt.rnle poły· 
t<'C7.m\ modą - p1-r.t>prowa· 
cldó w ~rocfowisku mlodyrh 
łód?.kich naukowców. l' tania• 
ml. J tórc i1rn:lałf'm byly: ja• 
kl Jest tw6.ł ofi~jalny 7,arobf'k, 
ci:y m r. Jalue uborzne do· 
chody? 

A IETA PRA WDF, MOWI 

l' n A., mttJ domowy S"51&d 
je~t asy tcntrm w jednej z 
łói:lr.kfch wyh:r.y<'h UC7.t'lnl. 
l'r7. jego na:r.wlsku, umil' z· 
czonym 11a li~cie pl•c pracow• 
nlków n'lt1kowych owf'J ue:rcl• 
ni - fi111rujc co mlesll\C kwo• 
ta 1.680 7J. 

'I w1erd1.i, :h• to Jf'~t I tak 
sto unkowo •lufo, gclyt Jego 

lud i koll'dty mu~/;\ llQ z~1· 
do11olić pen ją mniej zt, o 
350 r.I. 

C:d~· r1.11rllem - „Ciy to ju~ 
\\ 1l tko'l" - i.at'hnl\I il) I 1.<1.· 
trzcg 1Jąc oble lncoi:nllo W)• 

liCZl I, że: 
primo - Jl."!;t tah'm dorad· 

<'I\ pr.wncj kflm1sJI orrn:y pro· 
Jeklciw inw ~t~c)·jnych I z ta· 
go ll łlllu ot zymuje około 
7011-800 tł; 

er11ndo - t7.W. 11cllr.tnt w 
j 1h1)·m z lcidtkkh hinr pro· 
JclttO\\ '<'h pr~yno I mu dalue 
kilka et zl; 

t1•rtlo - 1lorywrze prare w 
Ttiżnego roJ1z11ju lnsll harjarh 
- 11.ińsl wm >eh I 11óld1lr.I· 
rtHh. tci1•c k \'apllwie wyl;o· 
ny tują JP.io f.lrhową wlrdtQ 
7.\\ 1ck zaJą b111J::rt ml!' lęrimy 
domu 11an t\ o dal ie I.OOO -
J.5011 zlotych poi kirh. 

A oto n tc;pny hohater 
nioir·h „1:all111ww)·rh" clocirkań 
- p, n li. 

l'ozych po!Pornn'l ZMtępr.a 
prore ora W)'t ·zej urzrlnl. Jr.J 

KRZYSZTOF POGORZELEC 

W zaczarowanym 
kręgu „chałtur" 
wym1. finan"'''l? Ur:t(,:dowo 
przyznltn\' 2.100 zł hrult(>. 

Orr~·1\iśc·ir nie 11011rzf' tnk 
na llH·h. S11:1:"a µo tnv. „hokl •. 

'ajc·zc:śc·ir.1 jest to 'l.nowu 
orena jaklc·h4 „11rywatnyc·h" 
1>rac Iuh In\\ •";lyr~·J'IYCh zalo· 
:te-n. 011inlowa1 Il'. udzłelRnie 
'10rl cf flfllWll~ c•h, 

lic• " trn \po,1ih moi.na lil• 
rn1o r? 

1to1maictl!. N dui.t'j mltr•u 
1.alc:iy to od tt·r>. - kim J1•,1, 
c.·n , f'•'Jln • t"l 1u,it'' :/.Jrc'~nło· 
biorra '"' J>r 11 p:11lo<u na~Lre;•> 
fPll;I I:, '11111.\" lt• O•l'\!Uj, \I•>· 

kcil t - 5 tys. zl mic•,i1:nnir .• 

• • • 
l'ani f' je·;t " wyllsll krui.t 

rhrmiltirm I ro\\ no1•1.1·~11it• 
młoch:r~·m pracownikirm 111111· 
kow~ m. I'osio.dant~ tytuh 
m.i11istł'r·!nźy111er. l'ensja, I.hi· 
r:\ olr1.ymuj~ 'V swojt' j mac· I • 
l".tY'te.I 11c1eln1 - nlt·widc po• 
nad 1.300 zł. 

rani C n'f' kr ·Je hlQ 1u1>rl· 
nie z tym, ;„ 011e n r11·n,o· 
n~·rh papif'rk•i '" jest tyll·o 1•ii;· 
'C'łą je.i r:lt't'zy11isty1·1t dorho· 
d1iw. l'rz)·poininarn: lntynlrr 
„(;• jt•\t C'hf'mlk1em. Oo1la111 _, 
~prcj111i~h\ od barwników. 

W ~amt•J f.odzl Jt·st hard7A> 
wltlc prywaln) c·h pr-tl'd li;· 
biorstw kl<ir1• :1.a JtJ faf'hOWl\ 
pomoc.' 11rzygotowanlr. wła~l'i
w1e I eft>klo•1·11ie ha1·wh11·)·rh 
np. tlrnniny ~:odk1iw - 11010· 
w11 I\ z.;iplaf'H' I to nie t.:IOO 
poł~kkh złod,1ów, 11'<'7. o 
wlrlt>, wie>lf' więrcj, ll'dy:l na· 
wet taki wyclatrk iwrócl Im 
IQ stokrotni<'. Ponadto, pani 

C: l)Oslada jc~zr:r.e Inne rleka· 
Wf' mah~lalnle motllwośrl: 
prace- z\l'Cont. Na nkh moina 
:1.arobli-, 6poro 1J1robić. 

• • • 
Pan D jf'>t. pr7.l'pran.am. 

DYL. gt.lyi kilka mlc81QCY te· 
mu poprosił o zwolnienie -
prarownlkll'm 11ewntro, dzla· 
laJąrtgo na trrtnle nMze110 

miasta Instytutu naukowo-ha• 
dawcitgo. Oht'rnlf', jr~t tz.w. 
łnźynit•rem ,,prouukcy Jn~·m", 
Innymi łowy - wykonu~e 
różne czynno cl w zakładzie 
wytw6rC7 •m, 

Gdy pylaltm ro, Jak mu 
sic: na nowym stanowisku wie· 
dde - odpowlf'd7.lal: „od rar.u 
do talem ponad dwukrotnie 
wy:i.~ze pobor.v od tych w In· 
st. ·tude. Obh:cują mi &z)·IJkl\ 
podwy:i.k•···" 

• • • 
Na koniec tf'J ankiety mała 

lnformarJa, której uz:v kanie 
ko.-r.towało mnlr. nlr.zmlfrnic 
dui.o 7J1c•hod11: profr,or zwv
r:r.ajnv w:vt. 1 r.i urzrlni, u7nR· 
ny n;i. riitym ~wlrl'it• a_utor~ lt'l 
11 ;111ko\\ , c·zlowlt'k 110~1ncl:i.1;1c·y 
nie orl parady t;vtul doktora I 
'" ·kaniJl\r:V fi) wleloll'lnil\ 
prH<'I\ cl ·claktyczn - „u zętlo• 
wo•• zarahilL d.!\ tys. r.I. 

Ola porównania: nlelławn.o 
•eclm z krakow klrh tY101ln1• 
ków rytował 011łos:zenie, któ· 
rP. pr7C':l kill<a dni uka·1ywało 
slti w ląskirh ga„rlach. A 
oto Jego tel1sl1 „Rollolnlkó v 
nl1m·)·kwallflkowanyrh utrutl• 
nlmy od !uraz, do prac przy 
orr1y1zrr.anj11 miasta... !'lace 
111ł 2 t 'li, zł miesli:rmle plus 
deputnt ••• " 

07.AS TO PU!.'11 DZ 

Doprawdv w d-ilwnrJ )'tilit· 
r Jl znaJduJl\

0 

~ I) Jurlii«", ktor)·1·h 
reprezenla.n1t11nl ·1, hoh11l11ro
wl11 mo.leJ ankir.ty. Z .tc-dnr..I 
a trony, ieh oClr I lne zarohJ·l 

w in•tytucjach naukowych, 
' ~ zszyrh uculniarh - b" w 
to,unku do kwalifikacji, n na• 

w1:t stanow;,,1, ty<'h osub bar• 
cit.o nio;kle. z lłrugirj - posia· 
cla11<1 "i1 tl:r.a pGJ:wala t~·m bJ.· 

mym luclziom - jrdynle na. 
innyd1 „o;tolkarh" - :r.ar:it:\(\ 
d1uh!kowo llarcV,o 1>ownżne 
k\\oly. 

C1.y moi.na się wie<' dziwi<', 
:ie " tyrh warunkach skwapli
wie kc1rzy•tajl\ oni z nadarza· 
J· c·~ 1'11 IQ olrnzjl? 

J\lo;r klo~ pO\\lc•dJ:iel-: w po· 
rz11dk11. l>ornhiaj11'! Jrh spra
wa. l'rzrdc•ż - d1.leje li) to 
kosz!l•m zwl• ks1.oneogo osobl
stc•Ro wysiłku Spol<'l'l.f'ństwo, 
a tym bardzir.I 1i;11\o;two - nic 
na t.vm nie trafi\. Wrc:cz pr:re· 
eiwnle - 2y~kuj1\, 

l'OZOlt 'JK 
I.c•źv bowil'lll w natunr. 

lurl1kirj hronu' ori;nnlzm 1>r1.1•1I 
nadmic·rną rl,o;pfo:it;1('j1. :r.aw· 
sze l:'ÓrQ hlt•r:te ln~l)·nkt sa
moznc·howa\\ CZ}' i w 1>rzypatl· 
kach nJdmihrnego ornz Sill'· 

c.łalnit: tllugotrwa1<•110 w~ sił ku. 
g1JLirs 1'I „PSl chke'• c1,lowic·ka 
'lJtJ>ala :.iif! l'/.l"I wone, łtlar1no· 

\Hl 'wiatełlrn / nnpisc·m STOI'. 
Tote:i; m<i.i 'll•iad, a nasz 

wsp1il11y „ank1rtowy" znajomy 
- pan A, mając• w pt•r~prt..· 
tywic pow;t:1l1.my 111irsi11<'<t, 
kilka wlrłogotlzinn~·('h JIOsic· 
d 11•1i O\\ r j kdntlsjl <11·c•ny pro· 
j!'lll1iw luwe'f"c·~·jnyrh, tudzlrt. 

z1•1'!'1! wyllla1low (n 7:1 2~0) 

znn11iwionn·h pne7. Towar1.y
two Wiedzy l'ow. z1·rhnP..ł 
prowadm o;\10,i:\ Zi\SAI>SI• 

C Z1\ (oczyw1lc·;c pro forma) 
prac·„ asJ slrnt.1 do )>(11.iomu 
ZW}'ldr.f belferki. nie z,1111lc>r1~~ 
pl11<' ~lę po ~.11'1.rblach nauko· 
wc·J karll'r~', od dlniszero Ju;i: 
rrnsu zuprlni•• z.:t17uril amo· 
tlzlt'lne badnn:a, n•c nie pu· 
blikuje. l'rzf'ricJ: c:r,a, to pic· 
nląd7. Trzrha więr. i;o do mak
•lmum wykorJ:)·stać. Na .,bo· 
kl", „,folki" t'lY jak wreszcie 
chrą Inni - „:ilr.1:c-ni1iwkl". 

Czy muszl) doda\1ai-, że te• 
ro rodzaju ytuarJa, pogo1i zn 
dod lkowyml '7.Zlrobknml. kló· 
r ·1·h z1lobycie - 111 ludil o 
wy okfoll k1' ahl'lk11eJach oru 
wlediy - nie tanowi ltalłne.. 
go problf'mu, je t „&włelnl\" 
okaZJI\ do.„ !l.lf7enla ro slab· 
ll:tych d111r11l<terow, znworlowr.• 
go „ro1.clrabnlnnla" prowadzi\• 
era•• prosto do tr11i.towania 
11hsol11tnitl w~zy lkich 111ra.w 
powler1.rhown '" do kultu „od
\\11l1111h1'' ka;1:1k.i robol>? 

f.i'Pflty'! 
!-luu;nQ po p:-zykłacly z łódz· 

kiego bulłowmrlwa„. 
1'1 zy ul. I uc;ll1.alnianr..f t.a• 

częto Pl"'L<ld rokfom W'l.n<>.Slti 
duży blok mle 1k11lny, Citly 
mury ir;gnc:ly rlrurir&o piQlrll 
- ur c•c 1>r.terwano. 

l'owód'! 
Projektocla.n cy.„ zap<rmnlell 

Q 1w11·11~·th „drCJblal.Jarh" 
tc-c·hnit'rnnh t ~kułldcm tegQ 
lld.111v ju. irzt• nip 11J·oń1•zonc-
1!0 <1011111 ~•ie •1;1} 11.1 całej dlu· 
llO~C'i pQknć. 

1>r<:erit•! dol.:umf'ntncJa 
terhnirzna hyla 1>r.tr.tlmioll'm 
wnlkllwyl'l1, J 1k to :iw ·kro lt; 
u nns mÓ\\ it', ohralł 11e1,.ialn1•.I 
kom•s.il, zloionc,j 7. l'ac·ho" • 
ró '/ Uyć moic :i:a.shuluł w nlf'J 
na1111 kttir ·S 7. 11 iy<'h Pil• 
nów A l'ZY fl! A ro ;\lł1lć o 
lnkkh faktnd1 llll«i1:ri111h:t)·t h 
z tPrPnu lriclzkicJ lcleklrorlr.· 
ulowni';' Ula jr.J kierownlclwa. 
('L<;sto dwa J "(fJCr.j r1u \l)i: ·1r. 

MANIA , 
list p, A. Deptuły 11 Suwałk 
ów p. Deptuła jesł naucz.v
dclem. Oto 1treszczr.nie Jeru 
e1>istoly. 

TYTUŁOMANSKA 
(Dalszy ciqg ze str. 1) 

tak ko J1amy tytuły, :ie po-
lugu.irmy ie: nimi bod.lf 

n wet w łti:iku. 'l'ytuł okrrg. 
la 1rnzycjc: czlo·wleka, a nie 
prtł' · <Iz powintla.ią<', :il• w 
llcznvt·h 'rodowisk;11·h m,\. 
łnml · tcczkow}·ch kieruje :;lę 
snojc 11orlechy n•~ studia 
trochc: wedle kryterium, Jakl 

efr. 

tytu1 z.dobc:dą. I m. ln. stąd 
wynika nlepopularnofić wie
lu dyscyp::n dnją<·ych z dy
ploml'm tytu1 li tylko ma-
111 tr:i, bo magi ter ma. pra
wo u nas rozbr.i:mlt>wać tyl
ko W 11ptt"C'O. 

Tytułomania nili s11ęd?:ała· 
b · snu z oczu tal' dobrze sy
r>laJąceao ctłowll'ka jak 
\\'asz J\clfer, jako mani l 
komiczna, ale ni< s:ikodllwa, 
l'dyby nle to, :ie obyr1njc 
t.vtulacyjne prze110. zr,n1! bY· 
wa.ią z lndzl na S1unwy. 

T ·itotlnik „l'olltyka" 01111-

blikuwał niedawno dziwny 

Nauczyciele opowiada.I'\ 
uczniom o socjali1.mle. („Nic 
ma dnia. 7.eby nauczyciel nic 
wtr11cił w kia le słówka lub 
zdania na rzec:i; soc•Jalizmu"), 
Ale uc·:r.nlowle uśmlt'('hah 
się sceply<'znie I m(1wlą o 
kradliei.1H•h I lnnyrh man. 
kamentac·h naszl'go życia, A 
wierz;~ tlo11lrro wtedy w 110-
c.lal!rn1, jak jaJti · fakt po· 
twlc,·dzl, że świat ldllc ku 
ll'pszrmu. 

I oto pewnege 1lnla d~1 
szkolnych war 1.tatów n:\. 
de 'LIY zamówione w pcwn J 
fabr~:re pr;r.yrzątl " które by. 
ly nie do użytku. .Jaki li 
Brubl;I si<) nie t1okreci1l;v. 
• Tcdnorześnie przyłi:tb 7. In. 
lll'j abryki maszyna, kt6ra 

to,zty "'Ykon:i.nla Jakich§ 11• 
rzl\dzrń w sto~unku do zapla
nowanych nic ~tanowi" :tad· 
n'flgo ZAllkOC'.Wnla. 

Dlacze1ro l.1.J.: Jest? 
W praktyre oka:z:ujt 1lę, fe 

przy sPorzl\dzJ.nlu dokumrnta· 
cJI nikt nie pomyśla.1 o widu 
nit>7.b<;dnych pracach towan.y· 
u1,cy1h, a komlNja - ocenia· 
jąc. te projf'kty nie wychwyci
ła błędów. 

Skutek? 
O Ile koszt montatu Jf'dnc· 

eo koiła „planowo" u talono 
n.i 2,5 mln zł. to w rzeczywl· 
~tosd slęra on„. 6 (słownie: 
neść) mlllonowl 

GJ,O.'! MA.TĄ 
BOHAfF.ROWIE 

Byłoby nlcsprawltdllwoś<'IO\ 
mnlemar. 7,e pan A, w7.ględni<' 
Il nie zdaj(\ •Obie sprawy ZI' 
s1.kodllwo~cl 1<Jawlsk,\ „eh Ilu· 
rzl'nia", w ktorym sami blor:\ 
czynny udział. 

Pn:rd kilkoma tygodniami 
Jtrzy Kortan opublikował w 
„l'olityre„ artykuł pt. „Sytua
c.fa. ml\lr.rlRln•.1 pracownllo;ów 
n:wkowy.·h''. w którym prz~·
tor7'ył wynlh.1 bada1i 1>1"1epro· 
wadi-0nyl'h w rolcu J958 pruz 
Prezydium !-kkr.11 Szkół Wy:f.· 
s7.ych Zarzadu Glównell'O 
Zwhv.ku Zawodowtro l\lauczy· 
rlc>lstwa Pohklf'gO oraz lniity• 
tuty naukowr. 

Pnedmiotem dociekań, byl 
m. In. sto~unrk kadry nauko
wej do róint•i;o rod1.aju ubocz· 
n:VC'h za.i1·t' pocle,jmowan)·ch w 
intif~ udorabiania!\ .• 

Nit•mal ws7.)-' ·c•:y 7.:ipyla.nl 
7.goclnle 'twirrd1.ill, Ił „~lf'd7t'· 
nit•" na dwót I:, a nieraz I wie;· 
1·rJ „stolkarh" - :r.clrrydowa· 
nie obniża ich wydaJno,;ć nau· 
kową, te pr„kt~ cznio przrkre· 
"a. I unirmo:i;llwia. bic:lą<'<' 
file<lz<•nie ora1. ~tudiowanlt• li· 
trratury fachowt•j, J>rzyswaja· 
mr „nowinek" zwlększaJ'\cych 
z.a ·cib wil'd1.y, hamuje ro7woj 
kult urn\ny. 

Potltek~lc>m tych wypowlt>
dzi było: pr1r~tanlc>my „chał· 
tur1.yr" (bo t.-0 I nam na. 7.clro
wlc> nie wyrhodzi), o Ile µo· 
7.le;m :r.arobków pobleranyt·h 
pru7. nu w wyi.•zych urzrl· 
niad1, instyt11t.lch bndawrzyrh, 
bc:-dilr rhoc: w przyhliżrn iu 
prol)Orcjonaln:t do włt>cl1:y o
rar. faCIJ(}wyrh um1<.'jQino&cl, 
ktcire posiadamy. 

TAKO RZF.CZE 
~POLITYKA" 

W tym mit ,lscu prawdopo
dobnie wiek~zość cz}'telnlków 
rozszyfrowala do czego unie· 
rzam. 

T11k, mclJ rwistulat wyrll\lła 
na.sh;pująco: uregulować w fl'O
dT.iwy 11)>066b wynagrodzenia 
luchl nauki Pobierane Pl"ZCZ 
nfrh w :zasadniczyeh miejscach 
pracy, a wlęc uC'ałnla('h, ln-
11tytutach. 

Oczywi.;cle, nll" chorh:I o to, 
by owi" „wyrrgulowane" po
bory oqlągnt:lv 1mlap obecnych 
zarobków :r.wlo:k\-r.onych o clo· 
chotly z „chałtur". 

l }"'57<:71' I• dna, wcale nlr 
marginesowa uwara. 

l'rzt•prowad/.ając tat..1, ope· 
rac.i•. trzrb:t rozważ~·ć moi.li· 
wo~ri ograni1 7Cnia n<tdmlernr
ro korzy~tanla „z dwóch stoi· 
ków", ('0 równof?<'śnlc nie po• 
winno wcalr ozn11t'1.ar zuprlnt>· 
11'0 odclecla ludzi o wybltnr.I 
wiedzy fat•ho\\'C>j od uboc:mych 
prac. To byll•bY nlc,łusrne -
nawrt :z 1111nk!11 widzenia o· 
a•ilnr.iro. Ak musim~· clopro· 
watlzlr ro·„ml 1ry tyrh clodJt
kowyrh 1.aji;ć I„. zarobków do 
jakichś u:r.asalli;lonyl'\1 wymła· 
r1hv. 

Osoblśrłt> upa!ru.fc: w taklrh 
po unlc:ciarh Jtdyną droi:t: 
wlodtt<'I\ do 110lot.enla lamy 
dals7:eJ df't>rtdacJi poz~·rjl, a 
faki:e umie.lr;tno~ci nas:il"J kol· 
tiry naukowc•j, wid1.Q rzynnlk 
zat·lu, tv clo ro1.wl.l<1nla r:rrtrl· 
ne.I lłzialalno rl twórC'!LeJ, b.1-
dawczej. 

nie t'hclała pracować, oo Ja
kiś wRl był zepsuty. Nie po
działało to dodatnio na WY· 
obrażenia uczniów o socJ.i
Jlzmie. I byli bardzo smutni. 

Dyrekcja szkoły wysłała 
do fabryki rekla.ma.eJę, w 
której aa11i1ala, że azyb
kle usunięcie usterek m:.i 
r<iwnll'ż znaczenie pedar:>
glczne, z punktu widzenl<i 
1>0dbudowanla wiary mlo
dzleiy w 1ocjallim. 

FilhTYkl ustrrkl usunę1v 
I ma~r.yny oraz przyr:i:ądy 
pracują. 

„Cala. szkoła przeł.via 
wstr1ąs - naurzvrlrl11 ty. 
c1llwle u~mlethall się 110 

pana majstra. do mas'Zyny a 
uc:mlowla gotowi był! do 
nalbard7lf'j ofiarnych wyr:n·
nów. Taka propaganrh so
cjalizmu, to najplęknlcjsz,1 

Olaboga, 
moja 

gdzie 
sa.kiewka? 

M
ały placyk przed Dwol"<.'em Fabrycznym jest baT~zo 

typowym punktem !'tyku wielkomiejskiego życia z zy
ciem prowincji. Codz'.enn!e rano dzl lątki autobusów 

wyrzucają z s!eb!e setki o ób przybyłych z małych mia te
czek i wiosek województwa do Lodzi miasta. Spotkać tu 
można wiejską nauczycielkę i buchaltera z GS, gajowego 
w :zielonym mundurze i ks!~'<lza proboszcza w sutann:e, chło
paka w łowicl·im wełniaku i krzepkiego w!clnlaka o sum!a 
stych wą•lLCh. Wsri.y• y oni gubią się Po chwill w anonimo
wym tłum:e wielkiego miasta. 

Codziennym widokiem są tutaj gromady wiejskich prze
kupek z ko z.ami i miej kich ha1ndlareok z olbrzymim! tłu
mokami. Tc ostntn'.e najłatwiej rozpoznać. Maja ogonalc 
twarze zakoń~one 7.wykle błyszczącymi nosami co jak nie 
trudno się domyślić św!adczy o tym, iż nieobcy bywa im 
pewJe.n popularny napój w tym kraju. Wśród tego koloro
wego i ba·rwnego tłumu od cz.a u do cwsu napotkać można 
ostre sPoirzen!e chyżego i zwinnep;o złodxleja.ozka. Mimo 
bacznej obserwacji, milicji, często rozgrywa siq tutaj rodza
jowa s<:enka w stylu: „Olaboga, gdzie moja sakiewka! 
Trzymać zł od z.I ja I" Zn póź.no. 

Nie dziwcie się więc kobiecie z m!sk;1 l bukietem, ~c za
kupy i:woJe mocno ściska w garści. Ona godzinami ocze
kując na autobus nic J:>O! tawi ich obok s!eb'e. W tym bar
dzo często potykanym obrazku tl:w! podświadoma nleufnoś(:. 
Stałymi obywatelami małego placyku są też przeróżni wy

drwigros:r.e, łazqgi, obiboki, hultaje i chuUgunl wsazelkiej m.a• 
ści I autoramentu. 

Jednym . nich j t doś(: ponury facet legitymujący siQ 
świstkiem na nazwl ko Władysław M!slolek. Na krótko 
pt"Led odjazdem autobusu wchodzL zwykle do środka, grzecz
nie mówi dzień dobry i zaczyna: „Bracia rodacy! Inwalida 
jczdem woj nny (podnosi nogawki spodni i ukazuie brud
ne, włochate poplamione czymś nogi), klóren nie mu na ka
wałek czarne"o chJ(!Ja (mncha śwh;lk!eml dla st ble i iwo.
Ich dt.IC'cl (proponuje prawdz!ć). Proszę o w parcie dla 
biednego kaleki (zbiera p! ntądze). Obv .was Bóg, Matka 
Bo ka i wszy cy świqci mieli w swe.I onlecc". 

Po czym uduje slę do baru „Pod Kotwlcrł" na ten „czar• 
ny chleb". 

Drugi stały bywalec stosuje znów lnną metodę. I"odcho
clz! kolejno do każdego I oświadc-za. że w z dł właśnie z. 
wlezienia, gdzie s! dział zn nlewlnność i brakuje mu do bi· 
Jetu na powrót do domu - gdzie czeku. go chora żona z pi~
dorglem dzieci - dz!e !P,ć: zlocl.zów. 

Jeśli m1gnbnlQly nicchQtnic wzruw.a ramionami wówczag 
c:ena biletu spndn do 5 złotych, a jeśli i to nle pomRl'!'i otrzy
muje tak wymowne spojrzen'e. a C7.asem w ślad t.a tym t.nk 
pikantną wiąza.nkę, że 1.nc7.ynn natychmiast żałować !Wego 
~!:ąps.twa. 

Na tym to wlaśn!e placyku dz!et'1 w dzień odbywa slq pro
n1enada autobusów Państwowej Komunikncii Snmochodowej. 

Potężne, dtug!c samochody zrę<"1.nie mrmewn.1ją pośr6d ro
ju maleńkich samochodzików. Kierowcy tych autobusów na
Jeż<1 do najlep zej kategorii szoferów. Wożq przecież naj
cenniejszy ładunek - pusażcrów - i dlatego praca Ich jest 
nczególnle o<lpowiedzialnn. Szofer nutobu&u pasa7.ersklego 
nie może oob:e pozwnlać nn knwalers.ką jnzdq. Ludllc. kló
l'ych w!ei.lc, zaufali jego umiejętnościom jego odwadze J sil
nym nerwom. Jest jak kapitan na okręcie. 
Łódzcy k! rowcy „przelatuj '' na swoich W07..a h J)l)ruld 

7.000 km miesiqczn!e. !50 kursów d7.lenn!e robią wozy, azehy 
ob !użyć cale woJewództ.wo. t.200 OOO pasażerów korzysta 
rocznie z przewoz.u lć>dzk!ego PKS. 

(Doko1kzenie na stT, 3) 

propaganda" - pisze p. Dei>· 
tuła. 

Nic mam zamiaru wykpi
wać listu, plsanl'go wrdll' 
szczerych przekonai1 I w jalt 
naJJcps:r.ej wlerzl'. Chrlalbym 
tutaj zwródć uwagę na WY• 
nlkająco zeń rrtlek Je 1111-
średnie. 

Lączą. się w owym liście 
dwa. s1>:>soby rozumowrgo l 
uczuciowego traktowania p-0. 

J1:cla „sodall:rm". Z jrdnr.l 
strony wyksdałrony w mi. 
nlonyc)l l:ltn<'h rrllgljny 11t •· 
~nnrk do pojęe>ła ,,s11C>.!all:zm'' 
Sorjalł7-m - to ws:r.elkln do
bro. NlesocJallzm - t:> wsr„1. 
kic zło. Podział frn przt'bl"
ga od !IT1raw śrubki do !!praw 
ludzkości. 

Z drugil'.f zd llłrony - ta 
mak8yma1lstyc:ina. bói'itwowri 
iikala trakt'lwania socJatfz • 
mu napotyka w Jl§ele na 

swoją odwrotność, żeby 
&rubka pasoiwala do d1iurkl 
trzeba. socjalizmu Pas(JWl\
nh~ srubkl do dz•urld jc~t 
sukct•sem sod~ilizmu, Nic 
pasowanie śrubki cło dziurki 
- il)wadl\ i il odalizmem. 

W świecie ii.t11l1•ją. mlli.1r
llY śrubek uasu.ią<'l' cło m!
liartliiw dziurek. Nic mie· 
szajmy s1>rawy minimalnej 
wlldnośc! produkcji zo spra
wą socjalizmu. Srubkl li\ nu.
prawdę bezpartyjne. Nie 
mltologlzujmv 11praw:v 1111-
<'Jalizmu I nic rozmieniajmy 
Jej na clrob11e„. rnbkl. 

Przy okl\zjl wyrażam na.
dzleJQ. :ie urznlowlc wynii11-
nlonej szkoły nic ą. takiinl 
«lupkami. iakby to wynika
ło z omówionego ll•tu. 

Sprawa socJallsh·cznlr ułY
tułowa.n:vd1 śrnbck na uwa 
jcncze Jedną reflek1Ję. Pra-

2 1\ ............ „ ............ „.-...................................... „ .................................... .... 



Komentarza do tego zdji:cia poszukajcie w 
artykute 

Pewnie już podstawfojq nasz autobus Czasem na slo1lc11„. czasc>m na deszczu trzeba 
czekać nu autobus 

(Dokończente ze itr, 2) 

Z Łodzi mofoa dziś dojechać autobusem nle tylko do Pa
jęcznu ale i do Kielc, Częstochowy, Wrocławia a nawet do 
Dzierżoniowa. 

Tendencje rozwojowe komunikacji pnsażerskiej na calym 
świecie ldfl w kierunku rozwoju komunikacji autobusowej. 
Uzasadn ione jest to wzglG<Jnmi natury ekonomicznej l wa
runkami technicznymi. Oczywiście, pociirna to za ~ob;1 od· 
powlcclnie skutki w postne! budowy nowych szos, autostrad. 
i.tncJi benzynowych, punktów obsługi technicznej, dwor
cow M.p. 
Już dzisiaj na przykład Łódz.ki Dworzec Autobusowy, 

który jeszcze przed paroma 1nty zupeln!e wystarcza! staje 
su~ problemem. Mały placyk przed Dworcem Fabryczn~·m 
ule może pomieścić w zystklch autobusów, tak. ówek i do
rnżek. Lodzi są potrzebne co najmniej dwa dworce autobu
sowe usytuowane n.a przeciwległych krańcach miasto: Jeden 
dla obsługi północnej CZf!ŚCl województwa, drugi dla połud
niowej. 
Wąskość ulic w naszym mieście, szybki wzrost Ilości po

jazdów mechanlcz,nych, nasllenle ruchu kołOWi!go i związane 
z tymi czynnikami bezp!eczcl'lstwo drogowe są powa:i:nym 
argument.em stawialąt'ym poruszany problem w hierarchii 
łódzkich spr w na c:rołowym m!ejscu. 

Otwarta zostaje też kwestia szybkości podróżnej auto--
busów PKS Jeśli nie można m!eć żadnych zastrzeżeń co do 
szybkości autobusów dalekobieżnych, tak szybkość podró:i:na 
na tra 11ch województwa pozostawia wiele do życzenia. 
Weźmy dla przyklad\l tr!ls~ ?Mt-Zelów. Autobusi wy

jeidiający o godzl.n~e 19 z Łodzi według rookładu jazdy po· 
win!en być w Zelowie o godz. 20.40. Tak więc odległość 54 
km przebywa w ciągu jedne.l godziny i 40 minut. co dal<' 
przeciętną szybkość podróżną 34,2 km na godzin!'!. Nie wspo
minam l nie wyporni.nam tu znanych faktów częRtego opóź
niania wyjazdów z. dworca, co w okresie letnim nie ma tad
nego obiektywnego uzasadnienia. Idzie ml o samą zasadę -
o rewizję dotychczasowych rozkładów jazdy, które się prze• 
żyły i przy obecnym stanie taboru są anachronizmem. 

Jeśli nawet autobus wyruszy punktualnie w drogę na
l'ltępuJe taka sytuacja na trasie, że aby pozostać w zgodzie 
z rozkładem jazdy kierowca musi parokrotnie przystawać 
i od<7.ekać nadrobiony czas. r 

Dla porównania pragnę pod11<\ że czas podróżny dyliżan
su wynosił około 35 km na godzinę. Taki 

Temp0 l'QIZWO.Ju komunikacji autobusowej a<:zkolwlek po
wolnie, clągle jednak wzrasta. Obecnie autobusy zaczynaj<1 
stanowić powa:i:ną konkurencję dla kolei. W ostatnich la
tach znacz.nie zwiększyła się sieć połączeń autobusowych 
w aj<all województwa jak i w skali krajowej. Obawiamy 
się, że wobec podwyższenia taryfy kolejowe.l. a więc finan
sowego uatrakcyjnienia podróży autobu.rem - sle<: ta okaże 
się nader nlewys.tarczająca. Sz.czególnle na równolegle bieg
nących liniach PKP 1 PKS zaczną się nowe trudności. Dv
rekcja Łódzkiego PKS ulaJe sobie z tego doskonale s.pra
wę lecz nle poslada żadnych możliwości zwiększenia taboru 
.autobusowego. Notabene w tej samej sytuacji bezradności 
i;ą inne dyrekcje. Sądzimy więc, że sprawo ta dojrzała do 
jakiegoś generalnego rozwiązania. 

sa podała niedawno do wia
domości, ii w pewnym mieś
cie, we wszystkich szkołach 
kamitety rodzicielskie zbie
rały systemem domokrąź
nym, po domach, po 200 :r.I 
od dziecka przystępującego 
do pierwszej komunii, dla 
zorganizowania plerwszoko-
munijnych uroM:ystoścl. WY
buchly na tym tle wielkie 
kwasy i małe, dzll'clęee dra
maty, gdyż dzieci, kt6ryd1 
rodziców nie stali było na 
zapłacenie paniom z k1>
mltetów rodzicielskich owych 
200 zł - przystępowały d !) 
komunii oddzlclnlc, chyłkiem, 
wyobcowane, świadome 

krzywdy, 

ale nie bez wiedzy czynników 
szkolnych. 

W tej sprawie publicysty. 
ka nic użyła słowa „socJa
llun". Oczywiście z wykrzyk. 
niklem I rąbnięciem pięścią 
w stół. A szkoda. Nie jestem 
za jego nadużywaniem, ale 
cza!lcm takle przypomnienie 
moto się przydać. 

Sklonnośó do przesadnt.go 
tytułowania ludzi I rzcny 
znalazła zresztlł wyraz w 
tardzo finezyjnej anegdocie. 

,,Wychodzę z knajpy, pat
rze 5'~11 sobie samochód, alt• 
Jaki!i dziwny 11amochód. Ki1I 
nie ma, motoru nie ma, ka
roserii tci nie ma. Jest tylko 
i;zofu I wali mnie w mor-

Zdarzyło to się w„. Nowej dę". 

Hucie. Jak twierdzi „Gazeta Nie każdemu dano. 
Krakow11ka" oczywiście z 
Inspiracji kół klerykalnych, BELFER 

'.Autobus podjecllal, a t11 jak na zlość 

gdzieś zopoclziat się l>flet 

Na malym placyku można spotlrnć 

ludzi t różne zawodu 

O wygodne miejsca trwa czasem prawaziu·a walka. Nikt nic u•vaża 
na wiek i pleć„. 

Zdięcia:' 

A N KO 

Dyforn11 ruchu Ireneusz Szkobel 
daje ostatnie dyspozycje ldcrowcv. 
Za chwili; samochód w11rusz11 na 

vwojq trasę 

CZESŁAW ZAWADZJCt 

' ' 
TOSCA" 

ybór „Toski", jako 
k"'1ejnej premiery w 
Lódz.k1ej Operze, jest 
zupełnie r.rozumi<H;>:, 

:Nasza ledwo zipiąca op~ra 
może obracać s <: Jedynie w 
kręgu „żelaz.nego repertua
ru". Niechby spróbowała 
puścić &lę na jakieś nowa
torstw\> repertuarowe czy 
eksperymenty, jej anemicz
ny żywot zgasłby w oka 
mgnieniu, nlcz.ym s abo tle
jqcy płomyk. Zresztą owego 
,,puszcz..anla s;ę" wystrzega
ją się nawet jej starsze 
siostrzyce o mocno jut u
gruntowanej pozycji. Mimo 
nowych z.dobyC2.y w dz.c
dzlnie środków muzycznych 
W$p{;łczcsnej opery, które 
wwdZJęczamy Debu sy'emu, 
Jaraćkowl, Ryszardow· 
Straussowj, Bergowi 
Puccini stanowi po di.tś 
dl.lei\ fundamentalną po-
izycjQ repertuarową wszyst
kich teatrów operowych 
świata. 

In cen1zacja łódz.k'ej „Tos
ki", której autorem je t Ka
rol Borowski, nie odbiega 
w zo adzle od trndycji. Ntc 
oglądamy donlo łych mno
wacJ! real .unor„k1ch. Kon
cepCJa reży crsk11 idzie w 
kieninku upro-su:zcni, akc„i 
scenicznej, Założenie to po
dyktowane Jest zapcw.1e 
chęcią urcaln.cn1a akcJ • 
Oto na przykład 1' t'<l po 
zabóJslwle Scarpil zg.>dn.c 
z tradycJą ustawia przy cie
le zabitego śwtcczn ki. W 
rozległej komnac1c pałac·:>
wej panuje mrok I tY•tt.O 
świece z kandelabrów o~
wletLają z.włoki ,,czb.>wiekJ, 
przed którym drżał caty 
Rzym", Sc„•na dziw.na, ruc
saiuowlta, a1e nlepoz.baw10-
na specyfik! na.strojowej. 
Reżyser prledstaw1c_11a 
łód2'klcgo skreślll tę scenę, 
zapewne nie z powodu br'i
ku odpow1edn1ch !lchtarz.y, 
przypuszczalnie umał ją z" 
ruelogicz.ną, pllnicw ż 
plerw.szym odruchem ui· 

bójcy jest ma.skowan: 
zbrodni t uclecl.ka, a n.e 
szukanie efektów. 

N.e je tem zwolennikiem 
wszelkiego unowocześniani., 
ulogicz..nianla tradycyjnych 
oper. „Tosca" pow tała w 
okresie „fin de siecle'u"' a 
wówczas tego rodzaju drcsz
cz.e !!ensacJi były zalcme 
modne. Uważam, te dz.Je!> 
sceniczne, nalezy realłzować 
z.godnae z „duchem epoko". 
Na parę lat przed woJn 1 
Do.łżyckl w operze war
szawskiej „ulogiczniał" 
„1''austa" Gounoda: wypc:
dził diabła sprzed kościoła 
przeniósł arię z meda.Uonein 
z aktu drugiego do prolog;.i 
i dokooał szeregu mnycn 
zmian, całkiem uzasadn.o
nych z punktu widzenia lo
gicznej konstrukcji wido
wiska. A jednak innowacja 
nie przyjęła s;ę nawet nu 
na zym gruncie J po dawn -
mu oglądamy tmdycyJncgt 
,,Fau$ta". 
Łódzką „Toskę" obejrza

łem w dwóch ~b adach l z. 
zupełnie różnymi wrażen:n
mi wychodziłem z każdego 
z tych przedstawień. Drug.e 
przedstawienie było pod 
każdym względem lep~LC 
(oprócz eccnografli) od pre
truery. NiE'raz się zdarza, że 
premlE-rowa trema dz.lol 
parallzująco na mo.tliwości 
wyk'llnawcze. Dlatego t z 
t'hyba 6łuszny jest zwyczaj 
urządzania premiery pra o-
wej po kilku przedstri-
wlenlach, kiedy wszy •ko 
s!ę dotrze i oszlifuje. Ty
tułową rolę kreowały Zol-a 
Rudnicka i Weronuka Kuź
mlń ka. Rudnicka obdarzo
na jest ładnym materl11lrm 
głosowym, o . szlachetnym 

(Dokończenie na str. 7) 
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Jan Koprowski w felle.-
1onie pt. ,.Szansa odzy
ka negc- _pokolenin" u· 

dzielił il:llku dobrych 
rad pokoleniu młodych pis • 
rzy, nazywa;ac swoJe („cztcr
dzi tot tni<-'h") pokoleniem 
stracon)·m. 

Nie bylo moim zamiarem, 
i nie jest, p::„cmi7.ować z per 
s,:ląd mi p. Koprowski go, 
tym b· t'(!zic.1 że Jego !elit?· 
1on pr-zcczyl11ł m juz po na· 
p! an'u wego. Roż.n !my .siq 
Jednak nieco w rozumieniu 
ment, ln •Ści, amb'cji i dqżeń 
tego Pokolenia, co z t k tów 
dość jasno "'Ynika. Nie mam 
również zamiaru udziel ć 
innym jnk;c;ł.Jrnlw1ck rad, 
mając- btogic przeŚ\\ iadczc-
11 <'. 7.c I tak dobrych rad -
w tej materii- mkt me siu. 
cha. 

Natomla t J'.>')kol n.a „czter· 
dz! toletnkh • wcale nie 
uwazam z stracone; l w 
oi:óle żadn o _pokolenia (pl-
arzy1) naw siedemdz:iesię

cwleinich ni uważam :1.a ta
lkie, wyeh >·~7/lC 7.c słu.,;znej 
tezy p. Koprvwskir.go, że z 
doświadczcn.a. rodzi się pm. 
wdzlv.'Y pis111·z. A jeżeli do
świadezcnln, •o może także I 
z clcrpil'ń, 7.llWodów orai 
wszclnkkh Ż\•ciowych klęsk'I 
Historia lite rut ury od noto· 
wał dzieła, które pow trlły 
u schyłku bardzo lbc-znndzlC'j
!llf:!t:o /.ycia. F •. rę zaledwie lat 
wv. tarczyło na ich nap! anie. 
Otóż I zarsa także dla 
starszych Pokoleń. 

Uprooc·lw :.y nieco zagad
nl nic mo7.na się znbrać do 
dni ZYch roi.ważań. Rozwa• 
:tnń nad poezją i czytelni. 
okiem. 

Pokolenie, Jdóre wy."'Zło z 
wojn}' dojrw!e lub prawie 
doirzałe lnte:c ktualnle prn
~nqło najpierw wypowie· 
dzleć swój .•t•·ach, swoją Ile• 
aację. Niektórzy, Jak na 
:p1-zykłnd riajwybitnlej zy 
przed. unvicfel teg0 poko!en .11 
- Różewlci~ musieli wypl· 
snć .swoję c,b·e ję. Fala tej 
poezji była jedn0znaczn 1. 

Ale niedługo już znalezlO'Tlo 
lepszą terap'ę. Polegał on 
:na sublimow.miu katzn wo. 
j nn go I nic•p0koju w bez 
mela dzlecl~q rado.§ć I po
d:iiw dla wszystkiego, co 
można dotknąć ri:kq. Kuro· 
wano s. . Kuracja dawał 
11ads.podi.icwar.e wymki, W 

Zhrt dobru~ znaj- łrudnołrl 
Mwl1ra1•jl w pustyni, by w to 
Wlf'r.tyć. Pra.wie osiemset kl· 
14nnrtrów lot11 , ;,adnYcb punk
tów orl nt.af'y.fnych w tł'rl'nle, 
niwna, jednako\\a w. zi:dzie z 
„wietrza pustynia - odnalr
•f'nle mall'ńkil'll'O 11\dowł~ka 
Jnoie wymai:-ać dwóch, nawet 
iT.lł'Ch dni. 

• 'ł„mnlr.I przyaotowuJ- „ 
12.311 ''' IN'f' d~·mne do w ka· 
r.anla klrrunlcu wial.ru - na 
'\\ "elki wypadł'k. 

O 12,45 kto~ mówi, ł.I' Bly11y 
warkot silnika umolotu -
budz.I to 011óln" \\'CllOłośt! I 
11rzyno I mu l']lltcty, z któryrh 
„łatwowlrmy durcn" jest naJ· 
łaaodnlrJs1sn1. A jednak w 
trzy minuty później opatly 
homoowirc typu n om ha I 
zatacza nad nimi kolo I I du
je. Pllo111Jr 1;0 maJot Ool•~. 
dowód<'a 216 ł: kadry Bom
bowców. 

Te.I nory 'pią ,„ Kurno ka
mlrnnym nrm dlil'd nlr. 
znająr~·rh ł.adnrj tro~kl. Na-
t~pnl'lfO dni:\ rano Inny bom· 

bowlr.c - li u ds o n - ni -
sil" ll'h cło Kairu. l,erą bn '&li· 

trzymania, ale trasa Je~t dlu
lfR, I rrrty samolot lącluJr w 
Jll'łlopolis pod Kalrrm, lf1ńrc 
7.ll<'hod7.ł. , a lotnl~ku t'7.t'kaJ4 
Ju7. na nich dwie •J.nltarkl I 
zabieraj' Ich llo S:apltala No· 

dr 

' 

nie.Jct6rycti wY'J)adkacłl tak!e 
osiągnięcia artystyczne. 

Ale gdzie -:zytelnik? Czy
telnik jak najszybciej zrzucił 
ze swoich barków odpowie
dzialność za „losy .§wiata", 
.starał .się zapomnieć o wszy
artlum, co przeżył I jale naj
prędzej uic1.ąć pclne, mo:i:c 
nowe. życic. Nic odczuwał 
tak wielkiej potrze.by lecze
nia się, jak p!sar-.i: czy po. 
tencjalny f•!sarz. Szukał, 
prócz. ro7JI)~:n!ętywań, lite
ratury o pclnvm a 01•tymen
c1c doznań. O<l . trony pocz;i 
nacierała na niego . zcrok'l 
ławicą łatwo dydaktyka i 
fanie :r.achv. yty. Wówczas 
czytelnik jcf;zcze nim zacz11t 
CZ}'tać poezje:, już j<1 odrzu
cił. Może w tym k t trochę 
i jego w!ny: lenistwo, brak 
przenikli wo.śc1 ~ 

Pokot nic J1ru;fępnc, to już 
trochę Inne pokolenie. Wię
cej mialo c;r.:i u na młodość, 
a ob~esJc ra::zej natury dy. 
plomatyc-zne.l. Tam nie v..i
dać wielkich pęknic:ć - są 
mnie rysy. Wojna ich ukoły-
ala, ale ni~ rol'f::>udzlła; na 

swój sp0sób .iednak buntow
niczv i na swój sposób ugo
dowi. Więcej mają z Wolte
ra niż z Rou senu, jeżeli są 
wyk8zt~1łcenl, A \\'brew po
zo.om na ogó: gruntowniej
sui mają \\ icdzc: n :i. star.si, 
~dy byli w :eh wicku. D li 
znać o sobie mniej więc i 
około Pażdzwrnika. l'opnrll 
kh wybitni uuts:derzy, k tó· 
rych równie óob1·zc można 
by zaliczyć d·J star zego po
kolenia, gdyby nic byli ml d· 
si w r<num1en1u sztuki. Ich 
narodziny zbiegły Rlę z nnd
lotem do k:aju wielkiego i 
czarnego klucza literatury 
zachodniej. 

Prauczniow'e Przybosia I 
uczniowie Różewicza (a ilu;l; 
z młodych uwolniło się od 
nich zupełni.:?) sięgnęli • ze
roką dłonią •..!o nowych wzo
rów - zachodnich. Wyt'o1t
niej I z m!fJdych zorlcnto
wal! lę o co chodzi. Urzekła 
lch przede 1.;zy:;t.k1m poc~Ja 
francu ka. Zapragnęli krPo
wać byt; z t.cztroskq swobo
dą wymr.ślnć, jeżeli nie no
we światy, to przynnimniej 
nowe wy py rzeczywl tooct. 
Najzdolnle.i i z tych do zll 
do nadreall1mu. Do t go 
mle.lsca, k10re przf'.krrn:tyl 
Mlchau:-:. Ponge i Saint
John Perse aą współoj• 

wozelandzklero '7 Tirluanfo, 
;dzle przed dr.i:wlaml all 
opcraeyjnej <'zeka. na. P.arker" 
<'hirur; I dwl<' . lo~try. Z di:.i· 
k4 ran4 bnucha Pl'7.rtrzymal 
b„z k rai siPS<' dni I no1•y w 
b11.rd1.0 trudn) <'h warunkach. 
Tl.'raz 7.a to bedzlt ml"I ople· 
ko naJlrpszą z mo.Hh\)fh. 

Inni, ltrj ranni, do tają się 
w ri:re sanllarm zy - rzl'ka· 
JĄ Ich nlezlcm kic rm:k<• 'lO 
k4płell. zlmneao dotknh;ria 
ostrej brzytwy na od dawna 
nie solonym pollrzku, lwldrJ 
J>O~<'lcll, hll'alnej cą toki I 
chłodu aall •7.pltalno.f. Sanlta
rtun nalrwa majorowi Po11· 
•kłemu szklankę plwa, 7.apa• 
la mu papirr.1 a. 1t1iwnlr do
bnc Je t eh) Ila ty U.o w raju 
l\Jahometa. 

A Parkrr? Stajr. się dum'\ 
sz11ltala, Już po kliku tygod· 
nłn<'h Jł'~t na nolfarh. Wrdlt11' 
wur.lkłł'h praw merlyuyny nie 
wolno mu !y1•, powinien h l 
umrzrr - W tlrodzll, W C7R IC 
onera11.ll. :r:ara?. 110 011rrar.11. 
Ż)'Jf', chodll. a po ldll u mir.-
11lącach jest 101\w C7.lonklem 
putrotu Wll1lr.ra w 1..n.u.o. 
Ho I Wlłdr.r 11111110 w :i:pt111tu 
mll'J l'I\ nie •11111rzewa. 

Prut wir.Ir l:it rt.łopkowlfl 
„arupy zmot1•r)·zow11nrJ", kt•i· 
niy 11amo1·hodl'm wrnl'alt 7. 
Dir IH„rarł, \ądzlll, ie •P<•l
kanłe z pahfłfrm Owena w 
l„C:. 12~ było szrzęśliwym 
pri)·pnllkiem Nir pytali Ow<'
na. 11k11d WZl!\ł •Ie: w LG. I:?~ 
w kilka 1rorł-t1n po 1rh flrL)'• 

bYrlu - nic p~·tall mif;dly in· 
11)mi mo.i:e f dln1c110, że wie· 

camj odmian tego gatun..: 
:ku. Odmla•w te od bil• 
. kich metafizyce rozciągają 

i;lę aż prawit do rejonów, 
ad7.!e usiłuje się słowo roz
ciąć na czw{.ro, kladzlc się 
te włókna poci mikroskop, 
bada i plcci~ nowe warko
czyki znaczc1'1. Ale tyLko naj
odwa7.nlej I. fani podglądają 
tamtych przez d·tiurkę od 
klucza, a pot m pr<;dko lccq 
do domu I be7.7.Wl<>czn!c za
czynają ml~7.ćlć t w swo!m 
i;:a1 n uszku. A Jeżeli mają ro
zum, .,;pryt i odbiorcG . prze. 
dają woje eiiJ<siry jako wy
roby pierwi;ze. Ale i oni .Sf\ 
podglądani przez dziurkc: od 
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n~klasyków. Oczyw!jcle nie 
obyło s!ę też bez zachodnich 
patronów: E;iota. Audena 
itp. 

A mój przyjaciel, czyitel
n1k, co o tym l"ąd.t!? Nie czy
tał? Szkrxlal Zraził się do 
wszystkiei:to l kropka. Ch!ń
ska mowa! 

Takiej oplnld nie wolno 
lekceważyć, Zbadajmy więc 
co to jest ta chińska mowa. 
Otóż podgl!1d:icze podgląda
c-zy autentycz:;iyeh talentów 
stali się n<Js1clelami pozo
rów. N!c nowego zresztą; we 
wszystkich czasach 1 w każ
dej konwencJi byli specjaliś
ci od otocz.ki i przedrzeźnia-

CHIN SK A 
MOWA 

klucza, a czę•.to przez uchy
lone drzwi, nrzcz tych, któ
rzy do zród..J wolą nic do· 
dcrać. 

Ale c;r;ytcln.k?! Gdzie jest 
ez.vlelnik? W ferworze two.. 
rzcnfa z"pomntalo się o czy
telniku. Otóż on, jak już 
w~pcmn.cllśrny wyże1, zrn
zll się! Do czcno? Windomo 
- „do chi11J.;!cj mo\l.y". 

Ale, ale.„ By!bym zapom
niał. Gdy ci W~ZYSCY nad· 
real!ścl, absttakcjoni.ścl i -
nazwijmr tv terminem ma. 
ln1·sk!m - tu zyścl zalali 
kra i .>i.erok11 fnlq poezji, to 
czciciele harm\•nl! i propor· 
cji, metrum ł wymierności 
świata rw.nd \\'losy z gtowy 
opicwaJnc :>r:re,irzeń i .świa
tło. (Nie mylić z lmpresjonl· 
stami i szklnnyml domami). 
W mig, co uv trzej.st młodzi 
oolnpali się, te w tvktm tło
ku nic moga być 1.auważenl. 
Przylączyli 11~ z tern do 

nla. Sprawa wydawała się 
jednak o tyle przejrzystsza, o 
ile, pow!c<l~!ny, klasycy1.m 
je t bard-zic.1 przejr.ly.sty od 
Hb·trakcji. Zresztą lmitac;ę 
nowcx:lc;;nego wiersza ogro
mnie trudno «dr67;nić od ory
ginału. Czytając takie dwa 
w;crs7e cza r.mi nie sposób 
od razu w~ikaz&ć ten praw. 
dziwy, ten n1efRlsy!ikat. Fal
syfikaty p;;:y zachowaniu 
wszystkich ce:ch i chwytów 
obowlą'Zujący1.;h w danej 
konwencji a puste. Przypo
minają wydmuchane jajko. 
A Je:t.cli •uc poru.~zają ant 
umysłu an! ser(:a, ani, jak 
mówi Witkac~. nie wywołu
ją doznan1a „uczucia meta· 
!lzycznego", ani nie posia
dają wartoki słowotwór
czych - to 51\ zwyczajnym 
małpowaniem jakiejś po
wlcrzchownt"l prawidłowości 
formalnej. 

Nic też dziwnego, że w 

tym ogromnym rmlew!sku 
trudno było r.awet bardz.lej 
&P<1strzei:taW\.'ZYm czytelni
kom zobaczyć prawdziwy 
kolor poezji, który w każdej 
konwencji może sobie zna
leźć lep>ze lub gorsze wa
runki do życ!a. Ale skąd ię 
wzięło to r<Ytlewisko? Byt to 
normalny ob!~w - po okre
ir;ic zahamow:iń nastąpiła ku
mulacja. Te:.iz w ·glądn na 
to, że wszystko powoli roz
chodzi s·ic: po kościach. Pne
drzeżniaci.e podglądaC7.y o
dejdfl od d;durek i wody 
opadm1. Zl).>faną cl, którzy 
muszą ze.stać przy BOlbie. A 
to już nic ;c-st ala nas „chiń
ska mowa". To je t w naj
i.:orszym pr:r.vpadku ekspery
ment. artystjczny. Otóż w 
tej sytuacji, przy utrzyma
niu rozs<1<in••1 iWObody twór
czej, trudno nic oczekiwać 
jakichś powazntejszych osią
gnięć ze s•rony młodych 
poetów (w t.}lm nic różnimy 

iG z J. Koprowskim). A 7a 
mlodych uwazam tych, któ
rzy wcho<lZt\ do Htcratury 
ze świeżym potent'jslem 
twórczym. \A tutaj l!ię ró:i:· 
J1.lmy). 

W niniejszym felietonie 
nic: mam zamiaru z nikim 
Pol<'mizown6. tym b;ird;r.icj 
że trudno rai wyobnv.lć so
bie pisarza, ldC.ry dy ponu
foc oclrowicontą ilosc1ą cza
su i E'nergii nic o<iczuwulby 
p trwby ta.<że pnzaflrtysty
czncgo oddziaływania na 
społeczeństwo. Ale wszeiki 
mechaniczny nacisk w tym 
kierunku Pr0\\'adzi do Cal
szyv.·cj oc~w roli pi~al'Z!l. 
Zuangażowanie .spolcczne pi
s11;.-za je::;t :1.w111zane z jego 
mniej lub więcej humuni.
st:vcznym ~lo.sunklem do 
świata, jego temperamen
tem, gatunkiem i skalą tR
lc>ntu. Zaan:::~żowanie rlaja 
malcrial, a n:e rangę pisa
rrow1. Osobiście jestem zwo
lenn1klcm w:cdzy pisarskieJ 
za~erpniQtej z :i:ycla. 

Takle zagadnienia, jak Ja. 
manie czy r..cłamanie stro
fy (do czego tak wiele wagi 
pr7.ywiązuje J. Koprowski), 
rymowanie czy nierymowa
nie, wydajq mt się nieistot
ne, jeżeli przyjąć, że isitota 
poezji leży głębiej. W wybo
rze .środków formalnych de
cyduje 1ch ndekwatno!ć do 
celu arty ·tycznego, który 
chce się 06iągnąć. Należy ra-

czej badać ery ~ 
obrany zesl)M łroclków daje 
potrzebna nc.śność aatun.ko
wi talentu artysty. Jeżeli 
t.ak - świadczy to o dojrza
łości warsztatowej, 

Ale znów powraca natręt„ 
ne pytanie: co z czytelni
kiem? Czy poez.ia ma jakieś 
możliwości zdo:iycla czytel
nika? Bo d•) rchczasowe na
kłady wspvlcze ne.l poezji 
wahają tę od 1.000 do 3.000 
egzemplarzy, Są więc defi
cytowe. Oczywiście sytuacja 
ta nic ulc~n1c tak szybko 
zmianie nawt~t, gdy uda aię 
przełamać Uill'zcdzcnia tych 
wszystkich, którzy mieliby 
osobistą sa:ysfRkcJę w czy• 
taniu ooezJI I tych. którty, 
chcieliby zn1lc1.ć w niej Ja
kaś Jn pirac;i: psychlczną. 

Zakladając. ze prasa coraz: 
mniej będz1" drukować fal
s\'flkatów. :że czytelnik po
z°bedzie ::;le uprzedzeń, po.zo
staje je z.cze kwest:a stałego 
podno zenia kultury czytel
nicze.I. w:r.lu C"lytelników 
urabia Sl>bt.o poglf1d o wspól
ciesnym ru.:hu artystyc1..nym 
z czytanych polemik, e ejów 
i recenzji; 11 te ezęslo nicze
go mu nic wy;a niaJą, lecz 
tylko wpr11wadzaj<1 w jego 
poglądy je 1„.:zc większy :z.1-
męt. Wydaje sic:, :le uczciwa 
l konsekw n!na polityka 
p:. m, naw·: tych (a moze 
przede wi;zystklm tych) o 
szerokim zas1Ggu spolccz• 
nym. przyn!o. laby oczekiwa„ 
nt' efekty. W akcji przybli
żania sztuiK.1 i;poleC'leństwu 
nlc> może br1')<nąć artystów o 
rM.nej skal! talentu ! róż· 
nych metodach twórczych. 

W hallu b:.ió\·nku Pol!tech
n,!ki ŁódZJkłej wisi napis tej 
treści: „„.! technik winien 
być humanis1ą". „W epoce 
oow zechnej technicyzacji -
mówi prot. Werner, prorek· 
tor Polltechr1iki - umysł 
Judzki nic może być pozba„ 
wlony sfery humanistyczne
go pojmowan;a .świata". Z~o
dziliśmy sii: na to „jedno
głośnie". 

Co więcej: mia.sto o takim 
charakterze Jak Łódź nie 
może być pozbawione huma
nislyC"l.llego odczuwania rze-< 
czywl toścl. Brak tej prz&-
ciwwagi może doprowadz ć 
do degeneraci! p ychicznej. , 

Szczury 
111.lrll, 1:e nie dosf.\nl\ tadn11I 
odpowiedzi. W L.R.D.G. nie 
zadawano pyt11ń. Obowiązy
wała zasada: l<to nie wte, ni<! 
'moic ;ad11ć, Dolllero w włelr. 
lat p1iżnłej - w klika Int 1>0 
zalrnń1·1enl11 wojny - dowł~ 
d7ll'li ·il:, Żll trn „sirzc: llwy 
przypadek" hrł wyniklł'm ln
nl'&'O prawrlziwcrro S'Zczc:śłl· 
Wł'JlO przypallku. 

Patrol Owena. w~pótdzlntal 
z 1rru1>:t pulkownil<a l111.1<etrlc
na wykonuj<\<':\ 13 wrzrś111:\ 
uderzl'nlc na. 'fobruk. 17 wrze-
6nta o ~wlrie grupa „piesi.a" 
majom 1-:asonsmitha l'-Ołkala
nr1•1ywiś1•lp prr.ypadklrm -
potroi rodnyjskl J„lt.J>.G W 
\\Tnlku tc•go 'Potkania llo
w1irlr.two L.lt.D G. w r-:t Fa• 
jum (<'l!O .1mrgo dnia o lfO• 
11,lnic 11.30 <•lri.ymnlo radio
J:'l'lllll hrzmu1cy: „Znalazlł'nl 
L1son mitha I dwunastu Ju
dei. Uoktor 7. Jrdnym nmo· 
rhodcm I strsrloma rannymi 
moie lcra-1. hyc: w J,,(;, 12:;, 

1111 ~klrruh hit; cło Kufr '· 
W)•lilljcle na 1io•zuklwnnia a• 
molo! ·. Szczl'goly pofotej", 

nm\1i1lr.t"o L.R,n.G. zuwła· 
11omllo o !)om Owena, który 
Zł' \\ołm pa!•·olrm r.naj<lowal 

li: w llntlet rl llrlla, o '" 
kllometrllw od J„G, a.~. Owen 
w ·rusz)·t nalHhmł11,1 I w kil· 
ka go1lzłn 1>óinll'J H11otkat 
„ r111rn zmo!oryzowaną" w 
J..G. 125. 

i'\lajor J·:;wm~mlth pot.o tal 
z 11•1trolrm n•drz ·J~klm jev
l'le pr <'7. ~irrl'a dn I w Dt.r
lwlu. zhir.n1.111r Mt.prononyrh 
nledolittków akc•JI z 13 wne-

fola. Między Innymi dolt,ł'Zyla 
do nleao zalo;a wozu patrolu 
awardll, która w Bare' w cza
~le odwrotu \'IO Ofltrzelanlu ko· 
~1.ąr zmyłłła drogę I została 
przrz nlt>przyla<'lrla odcl~ta. 
'./,nacznle pófolrj, już we Wio• 
7.rl'h, maior Popskł zetkn11ł 

sir, pnypadkiem z orlrł'rem 
włoskim, który w rzaslł' ak<'JI 
na nar<'r był w składzie ir~r
nl7.onu Rar<'I', I otnymat ed 
nlrgo relację o dzll'Jarh teJ 
1.aloal. 

- Kompania moja - mówił 
porucznik PrlRrnairla - starJo· 
now11la o ptęc' kll01netr6w na 
południe od Barro. Zo łam
my 7.awladomlcnl tl'it'l'onłcz· 
nlr, łł' Jrrłrn 1 wo:i:ów anirlrl
sldrh pr.ibu.1c W) do„lać ~ii: 7. 
flarre na polullnle I 'ie na,:i:r 
noli:!, które' go ~rigaly, ~tra
l'ily go z 01'·1u, Prt1•z całą noc 
po1.o ·tawalł~mr w po;otowlu, 
nlr otn:vmali my Je1lnak 7.ad· 
nyrh llal~zy<'h wiadomo l'I. 
Tuż Jlr7rd w 1·hod<'m ~lońl'a 

u l)·•1rliśmy ryk silnika. rło· 
<'hod111ł'Y 7. 11ti:bokłr.I rnzpadll
ny polofont'j o Jakld nslrm
~et mrtrów od naszrJ plal'Ó\\
kł. Po~tanowlllśmy wy,latl łam 
patrol - ofil't-r, <'7.tf'rl'<'h ~u
re11owrów. ~amot•hód I karabin 
ma zynowy - na ro'!:pozna.nlr. 

Gtlv tylko patrol zbll:bl ~li) 
do rozpadliny na odłe;ło~ć 
skulcrznel'O oirnla karablno
" rgo, r:itery •·zy trt. pli:~ ka
ra bln ów mauynowyl'h, ukry
tych gddc między \kałami I 
ku.akamł. oh\oru·lo Ofll'1'1. 
Patrol nasz. nie uzbrojony od
powiednio, musiał się utrzy. 

ma6 I m6a1 po1uwa6 się dalt') 
tylko :a najwit:ksz" 01trożnoi
ct-. 
Sytuał'Ja t& utnymywala alt: 

pne-z jakl\Ś godzinę - do cza-
. ·u, a.i Jed<'u z naszych e1.01-

aów, ~l'lągnięty strzelanin", 
nic przybył nam z pomocą. 
Na widok <'zol11u Angllry pod· 
palili 11w6J wó1, ld6ry był wt
dorznir u~zkolizony, I p1·óoo
wali się wycolać. 

Ro1lpadlłna była irtęhoka I 
bardio wą~ka, a paląry li: a
morh6d w nniym Jej 6rodku. 
Wóz anirl<'l~kl wyładowany h:vl 
du:i.ymt minruni, które, 11dY 
do~lt:&'nąl Je 01rleń, zaczęły 
wybuchać, tak ł.r. patrol nasz 
nie m1i;I sle 1błliyć. Co wlę
t•ej Angil<'Y, wyrofując ali:, w 
dal~z~·m cląan ~trzelall do nas. 
Tak więc upl) nęla rodzina, a. 
moł." I dwli>, zanim patrol 
nau m1i;l pod.flit\ po'ł'lit. Byto 
jn:i. jednak M priźno, gdyż An
allr)' zdnżylł znarrnll' ~tę od· 
dallć I - o Ili' wlrm - w rlą-
1:'11 nastepn)r.h dni udało tę 
nam 1.lapac t~·lko cłwóch 1po· 
śród nich. 
Załoga dot:irla - przy po

mocy Arabów - do Wadi 01.e· 
rarl, lfdzle ~potkała maJor11. 
J·:ason~mltha. I patrol rodNyJ
skł. Z nimi wrórila do Kufry. 
Tl"nżr porurznlk Prłaroga:-la 

w jaśni! maiorowl Pop~ktł'mu. 
dlal'Zl"lfO ndrrTenlr na Ba.rre 
w P<'lnl •li: ulłalo. mlmp :łe 
garnir.on był o nim uprzl'llzo· 
ny. 

- \.Vladomo<ć o mmlrr70n<'j 
orze7. Anrrll!ni" akr j1 na Bar
ce dowód:c.two na&ze otuyn;' o 

w plerwvy<'h dnluh wn:dnla. 
Nie wiem dła.rzego, ale do
wództwo ostur:l.eniu temu nie 
dało wiary. 
Również I Inne iródła. po

twił'rdu1J4, 7.11 szt.ab nlf'mlec
ko-wloskl pr1r1'azal dowódry 
Earco wladonto~rl o akcji pla.
nowantJ na lJ wrze~nla. I wy· 
jaśniaJą równorzeinlt', ł.e nie 
przywlą7.ywal on do nł<'h wlę· 
kszl'j walfi, gdyż zhvt wlrle 
było poprzednio fałszywych 
alarmów. 

Nie ul<'rra wątplłwoś<'ł, że 
ll'mu tylko p1-..ypi~at' nalrł.y, 
:i:e 11dt'rzt'nlr na Rarro uwłl'ń· 
c7.one zostało prtnym •nk<'ł'· 
1rm, a. nit' ~kuńr7.vło się. tak 
jak JMlZO~tah• akeje tl'go sa• 
mł'RO dnia - r.ie1iowod1:enlcm. 
Oddział St!rllnira nil' do~tal 

się do Brnah.t71 t mu~ial ~lę 
wvcofar ze tratami, Rt>nłna 
ni" r.ostało w oa:-óle o~tąlfnłęle, 
aknjł na Drr11ę poniel'hano. 
ll&lirldf'n do,tat IQ do Tobru
ku. ale w~ZV\•'Y z wy,lątklem 
dwóch huh:i t.głni:ll. a mary
narka an girl t<a ~I rarlla ln m 
dwa konłrtornrrlo•\'f'r I uer<'ll' 
bar<'k deuntowy<'h. 

W nlecalł' ptiltora ml„~ląra 
póinlr.f - 2 I paidzi<'rnikn -
r07.JMll'7.l\c! ~le miała hllwa pod 
f:I Ala.meto - bitwa. o Sul'z. 
Akrja li dnia l:J wrir•nt• nie 
wywarła na Jł'.i przrhil'lt' ł.ad-
11rgo wnł~·wu bezpo4rt>dnlł'JIO. 
Wykazała jedaak, :i" nlepn1·· 
.lari„ln łatwo mot.na •a~kol'·lvć 
I dotkliwie •r,1 rt~ .. li" li 7.llrho
wana zo5tanlf' pod~tnwowa 
prirslanka oo\rnd:r.Mla ka.i;deJ 
opcrar.11 - hicmnka. 

koni co 



Zlotv nas::yjnik 
noszony prze;: 

wodzów 

bez sprzeciwu samob6.l&two, 
rzucaJąc się w przepaść lub 
wieszając na drzewie. Tak 
więc nikt ruc e.na kryjówek 
i tylko cud może nam wska
'1:ać drogę do bezcennych 
skarbów, które są ukryte w 
ziem; tego kraju".„ 

• • • 
Swiątynia Slońc.-1 w Cuzco 

była nal tawniciszą śwtąly
nl'l wicku XVI. Wzno iła 
si<: na południc od miasta, 
nad samą rzeką Gua;itnay, 
w pobliżu śwl<:tcgo ogrodu 
C\1:r1 nancha, .. 

. Jezuita, historyk hiszpań
ski - pater Cobo. który 
mic z1"8ł w Peru t Meksylrn 
na początku XVII wicku do
nm;I że w Curicanach znaj
dow~ly si<: bezmierne ilości 
u.lota i srebra. Mur:v k<>olicy 
boga Sł011ca wy!ożonc zlo
t vmt płytami, a wszystkie 
przedmioty kultu spot·lqdzo
nc z masywnego złota. 

Inny hi,;zp;:>ński kronikarz 
C1C'Z.a de Leon pisze w 15·10 
roku: 

S KA RB 
IN K ólł' 
Skarb Inkó\V od wie· 

ków Wl.budza '1:ainte
resowanie 1 pobudza 
fontnzjq całych poko-

leń. A nic jest to jakiś mi
tycmy, legendarny skarb, 
ker. nrnwdziwy. Nie briik 
dowodów, iż był naj\vięk
sz.vm 1 niijw<panialszym 
skarbem ~wiata. Ale nawet 
w przybliżeniu nie możemy 
dzisiaj określić jego warto
ści, która szłab:v z<ipewne w 
miliardy miliardów, Wolno 
jednnk prtypus7.czać. i:i: zło-
1o, ukryte przez Inków, wy
nosi tyle. ile cała warto.~ć 
ztota wydobytego w kopal
niach peruwianskich pomię
dzv XVI I XIX stuleciem. 

Historia tych 1nlezrMel'7.0-
nych knrbów .. daje i;ię wła-
ciwie str<'ścić w kilku sło

wach. Oburzeni zach.łanno-
ścia hiszpa11. kich „conqul· 
fitadores" Inkowie ukryli 
• ll'oje bogactwa tnk dosko
nale. że nikt dotąd nie trn
fił na ich ślad. Dwa naiwię
k!Vl.e skarby Inków znajdu
j11 się ,ffawdopodobnie w 
Cuzco (Peru) w boliwijskiej 
części jeziora Titicaca. 

• • • 
W r ku 1524 Huan Cap;ic, 

dwu na ty włildca Inków, roz
dz1l'lił królestwo między 
swych dwóch synów: Huas
c<ir. syn prawowity, za.;iadł 
na tronie w Crnzco. zaś Ata
hunl pa, je<io przyrodni brat 
otrzymał ziemię dokoła mia
sta Quito. Z tego podziału 
wynikła bratobójC11.a walkn, 
w cirą.•u której Atahualpa 
zwyciężył Huascara 1 oi;:łos1ł 
się panem całego królestwa 
(1532 r.). 

W tym właśnie roku 
Franci z<.>k Piz;:irro wyruszył 
na podbój Ju·óle.~twa Inków. 

15 lbtopada 1532 Hlszpn
nlc podeszli p.>d miasto 
Cnjnm<irca w fhlnocnej ci~
~ci kraju. Podstępem hi~z
pa1iski awanturnik zdolnł 
w;d;ić do niewoli „Króla 
Słmica" - Atahua!pę. 

Dla odzy kania wolno~ci 
Atahunlpa zaoferował Hisz
panom okup, który określtł 
w nastę.nujący sposób: 
„Chcl'cie złota i srebra? Mo
gę wnm dać tyle złota, 1Je 
zmieści się w moim więzi<.>
niu na wysokość 9 stóp od 
ziemi. Mogę wam do tego 
dodnć tyle srebra, ile trzeba 
do zapclniC'nia iqslednicj 
komnntv". 

Wic:zi'cnie Atnhualpy mia
ło we<lle Xcrcsa. sekretarza 
l"mnciszka Pi?'..arra nastąpu

j:1cc w •miary: 
17 stóp nn 22. czyli 5.50 m 

na 7 m - mówiąc im1c1.C'j, 
Atnhualpa oferował jako wy 
~<•1p 105 m ~7.l':kiennych cen
nego kruszcu. 

ków oprócz swoich dyEOpono
wał również fantastycznymi 
skarbami złota I kosztowno
:ki znajdującymi się w Cuz
co. 

Hiszpan zgodził się na wa
runki swego więźnia. W.v
i-lannicy wyru&Zyli w głąb 
kraju. aby zebrać 1 odsta
wić okup. 

18 CZ<'rwca 1533 po i-;to
picniu złotn i firebra. IILz
panie rozdzielili pomit;dzy 
siC'bic zdobycz. Dokładnie 
zwafony i spisany okup Ata
hualpy wynosił: 

t.526.!i29 pesos de oro (ok. 
4 500 kg złota), 51.610 mo
net srebrnych (ok. 12.900 kg 
srebra). 

Mimo wmaniałego okuou 
Król Słońca ni<> miał dłu· 
gier.o 7.ycia Karawany wio
izące złoto naplywałv cornz 
rzadziej. Hiszpanów nic-po
koiła mvl\1 o burzących i::lę 
wojownikach, którzy pragnP,
li uwolnić swego władcę.' 
Tak więc 3 i:;i<'rpnia 1533 o
stiltni król I nków zginął z 
ręki najeźdźcy his1pańskie
go. 
Jednakże okup Atahualpv 

i tragedia w Cajnmarca nie 
mają nic w pólncgo z tzw. 
,.skarbem Inków". Wiadomo 
bowiem, iż skarb ten sklada 
się nie rte sztab cz:v monet 
złotych, kc7. z przl'dmiotów 
kuns-:townie cyzelowanych. 
rzeźbionvch. art~·stycznie wy 
konan:vch l zdobionych dro
gimi kamieniami. 

Tego właśnie sknrbu, 
Jwzcdst11wlającci::o nll'<l<:enio
nn artvstyczną warto<ć. Hi
szpanie w <>l!ó1e nic 1n:1ll'źli. 
Pis?',e o tym Pedro I'inirro, 
rodzonv brat wielkiego kon
kwistadora. 

„Ooiszc tl'raz to. co zna-
1cźliśmv wkraczając do Cu-
7.co... Pomii:-<Jzy inn:vmi by
ła tam głowa ze złota I In
dianie nowiedzic1i nam z 
goryczą. iż ~rzcdstawi:i ona 
v.alo:h·<'icla król<'stw~ Inków. 

W:rlzietiAmv t<.>ż krahy 
ze złota. wazv knn.~ztownie 
zdobione, w!.'że. pa.Jąkl, ja
szczurki. dzikie kotv i inne 
zwic1-zętn. w~.vstko to zn;ij
downlo się w jednej grocie 
w pobliżu Cuzco. 

. Jeden z Indian powiedział 
nam. iż w grociL w pobliżu 
Villacon~a ukrvtC' s:i 7.lotc 
płyty. którymi bvł.v ozdobio
ne.' ścianv pał<ir-u Hunscara. 
Jednaki!.' w pnrE,' dni po 
wyjawieniu nam tei taicm
nlcv. inform;itor nasz znik
nqł bl'z ~Jadu. W ogóle In
dianie tak poukrywali :c 
wszystkie skarb~'. że nw ~,-.o 
sf>b do nich dotrzeć. Wlaś
ciciPle kaz<lli swoj!.'J służbie 
zanil'ść skarb:v gdzil'Ś w po-
bliże t•oatrzon<'i kryjówki. 
Nast('()niC' pt"ll'Z ostatnią 
czę~ć drogi inni Indianie 

„Duża część murów tej 
świ:ityni jest złotymi płyta
mi. Dach oparty jest na zło
tych belkach. Postacie 
bóstw. warzy 1 w.zy tkic na
czynia i:;ą ze szczerego zło-
ta~•. 

Tyle o ~amej świąt ·ni, A 
oto co wicmv o świętym o
grodzie z orowiad·inia in

nego hiszpat'1ski<'gO kronika
rza Gnrcll:1. o de la Vegn: 

„„. najcudowniejsze były 
cale pola kukurydzy, "- ko
rzeniami, kwintami i kol'la
mi, zrobione ze złota i srl'· 
bra, I kunsztownie ze SOb;1 
polączone. Także masa du-
7.yc-h i małych zwierz t, jak 
króliki, myszy, jaszczurki, 
zółwle, matylc. lisy ? dzikie 
koty - wszystkie ze srebra 
I 1.łotn. 

Indianie ukryli większą 
czę'ć tych bogacl\', kiedy 
tylko poznali bezdenną za
chlanność IHszpan<1w Ukry
li je tak do kona le, ze do
tąd nic można Ich odnaleźć 

I nic myślę, a.t;y 2l0Stały kie
dykolwiek odnalellione. Sa
mi bowiem Indianie nie zna

i<1 już dzi9!P.j stairych k;ryjó
wek. Ich przodkowie nie 
przekazali synom tych wia
domośl'i z obawy, by święte 
przedmioty nie służyły ko
mu innemu, jak władcy, dla 
którego były prreznaczo-
nc„. 

Zaginął też słynny zloty 
sznur długości 350 kroków 
(około 200 metrów!, gruboś
ci mc:skiego ramienia, który 
został z.robiony na rozkaz 
Iluana Capac dla uczczenia 
narodzin Atahualpy ... " • 

Opierah\c si<: na tym, co 
wiemy z dawnych tradycji 
Inków, wolno nam przy
puszczać, ii skarby święte
go ogrodu Curlcancha ukry
te są gdzieś w podziemiach 
fortecy Sacsahuaman, na 
północ od Cuzco. 

Ll'gcnda głosi, iż niegdyś 
dwóch młodych chłopców 
zl:>h1dziło w podLiemnych 
korytarzach tej fortecy. Po 
trzydniowej wędrówce wy
szli opodal obecnego opac
twa San-Domingo w mi<.>j
scu, gdzie niegdyś stała 
świ<itynia boga Słońca. Je. 
den z młodzieńców trzymał 
w n:ku szczerozłotą, cudow
nej roboty kolbę kukury
dzy ... 

Jednakże dotąd nikt ni<' 
~nalazł wejść do pod
z:emncgo labiryntu fortecy 
Sacsahuaman. 

·li-

Nic'przebra~ ilo:ici src
br:. i złota spoczywaj;l też 
w głc:~m;ich icz•:ora Titicaco, 
które Jest ro<lzajem śródh1-
rlowego morza o dłur<o~cl 
220 ~m. Ciągnie się wzdlut 
granicy Peru i Boliwii, na 
wysokości 3919 m. 

Na jedn<>i z wysp jeziora 
Titicaco koło r. 1100 Manco 
Capac, pil'rwszy władca In
ków, przeżył wielkie obja
wienie. Bóg Słoi1ca powie
rzył mu ważną mbję. Titi
c·aco stuło się w<iwczµ m1ej
cem świętych pielgn:ymek 

Indian, Na w ple zbudowa
no wspania.lą świątynię, 
której ściany byly wyłożone 
złotymi płytami. Kaidy In
dianin przynajmniej rai w 
ciqgu swego życia musiał 
odbyć pielgrzymkę do :lwią-

Czy mogl rzC'cz~·wiścic do
trzymać ~Iowa? PJzarro nie 
wątoił w to ani n1ze-1. chwi· 
lę. Wledział, iż wladca In-

nieśli t<.> paki z kosztowno
ściami. Potem nkopvwnno 
i-karby, a tragnrzc na ro7.
kaz swych panów popełniali 

Jecl110 z bóstw Ink6w 

ł 

zioty Totem Inków 

tyni Słol1ca i z.łożyć tam zło
tą ofiarę. 

Garcilaso de la Vega zano
tował: „Inkowie zbudowall 
tę cudowną .świątyni<:, po
krytą od góry do dołu zlo
tem. Rokrocznie w wsz ·st. 
kich prowincJI napływały 
bogatC' ofi 1ry dla boga Słoń
ca - piękne przedmioty ze 
złota i srebra". 

Inny kronikarz stwierdził 
na podstawie opowiadat'1 
kapłanów św!E:tcj wyspy, że 
bryły złota I Hebra, j, kle 
byly tam 7.lożone, wystar
czyłyby na zbudowanie no.
wej świątyni ze szlachetnych 
kruszców, bez użycia ka
mienia lub drzewa. 

Pewne jest więc, ie na 
wyspie znajdowało ~i<: z.Joto 
we ws1.ystkich pO.$taciarh: 
płyty, bryły, rzeżhy, arty
stycmc cyzelunkL Cói więc 
stało się z tymi skai·bami? 

Kronikarze twierdzą z.god
nie. iż kapłani s!.vsz:,c o na
jeździe Hiszpanów, wrzucili 
w~zvstkie skarby w głl\b je
zioni Titic<lco. A glębokooć 
jeziora os1ąsa miejscami 

185 m .•. 

Dzisiaj, w 400 lat po 
imicrcl Atahualpy, znajdu-

cy Sebastian Snow l Matt
hew Beaumont wyruszyli 
na po&z;uklwanlc miasta, po
łożonego w And eh p u
wiańskich, gdtlc miał być 
ukryty jeden ze skarbów . 

J!.'dnakżc i oni nic nat.ra• 
fili na ślady kryjówki. 

Być może, iż kiedyś od
czytanie jakichś niezrozu
miałych dotąd hieroglifów 
ujawni miejsca llkrycla 
wspaniałych sknrbów In
ków. Może zrc ztą jakiś wc:
drowiec całldem przypad
kowo trafi na w: iście do 
tajemniczej kryjówki. Nie 
tak Jeszcze dawno, odnajdy
wano w Peru starodawne 
siedziby Inkow, o i tnlenlu 
których nikt nic wiedział. W 
kraju, gdzie sprawy dZi\1.-"!le 
były cz<lStiką dnia codzienne.
go, nie ma tzl'czy niemO'ili
wych ..• 

Opracował 

J. P. 

ją si<: wciąż jeszcze ludzie, Iii•••••••••••• 
l to ludzie poważni, którzy 
urządzaja wyprawy w celu 
odnalezienia -skarbu Inków . 

W sierpniu 1949 r. ekspe. 
dycja pod kierownictwem 
pułkownika peruwiańskiego 
Juan H<.>y en wyruszyła na 
po zukiwanic Angayra. J t 
to miasto, w któr~·m, wedle 
legendy, panował król tak 
bogaty, iż co rano od .tóp 
do glowy posypywał sii: zło
tym pudrem. Po mle:;lącu 
uciążliwego marszu pułkow
n!k dotarł do celu. Powinien 
był znaleźć, jeżeli nie skar
by króle\\' kic, to co nnjmnie1 
bogate kopalnie złota. Tym
czasem znalazł tylko.„ In
dian, którzy nigdy jeszcze 
nic widzieli białego człowie
ka. 

W kwietniu 1956 r. Angll-

Sprostowanie 
Chciałem pochw llć sto

łówkę na Dietetycznej a wy
szło dwuz.nacznie 
ma być -

Na ulicy Zlt-lonc.-,J .ie.- t 
świetna stołówka 

Podwójna tu porc,ia, <·ho6 
mi e J s ca 1>0lówka. 

Pros~ o łi\Skawe umiesz„ 
czcnlc sprootownniu. 

.Jan Iądor &iau!J,yu1er 



Dokończenie ze str. 1 

<lzlć do ładu, wezmę c11vba 
z jedną tabletikę psychedry• 
ny, Może i teraz pomoże. 

2. V.U. 57 

Miałem dziś nap!. ać pilny 
.~tyku?. Nic mogłem rzcbrać 
iQ do roboty. Ponic<waż nie 

miał<?m w d04'Tlu psyched y
nv, \\~;:ylcm nn mia to. 
N iestctv, 111ic mogłem n lko
r.;n pot1lrnć W ft{ońcu poozed
łcm do Ryśka. Dał mi rc
ceptq. Wróciłem do domu 1 
z bralc-m sic: do roboty, Aby 
możliwie n.aj prawniej pra-

wać, 1.ami.ast nomialnc.l 
dawki 3 tabletek, wz.iąłcm 
5 ych dryn. 

Po i;o<lzinlc zncrrięly dz.]nć 
się jaaclcś dziwy.„ 

śclnnle pojawJly !q 
barwne plamy. Zacz.1łcm 
el uważnie W!P!ltry·wać. o
s:lądalom barW111y, niemy 
mm, kitórego bohaterami 
byli moi 7.najomi. 

W pewinym momcncńo 
v.dałem obie s-Qrawę z p • 
tologii ie o zjawJska. Ot r-zi1s-
11ąl m się. Wldoe7.llic wzią
łem za duio psychedryny. 

• • 
P ychcdry.na j . t ło 

yntclycZ'lly środek cheml~
ny. :którt: o działanie Pobu
dzaj oe na komórkc nerwo
wą jest bardzo silne. W u
mi 'l1kowan)ch dawkaeh 
środek too zwiękS"l.a uwagę, 

hudza umySł i odbiera 
en. W !X>ł godziny po jego 

u.ażyciu n tępuje dobre sa
mopoc-L.uc le, zni<ka 7,męcz -
nie i rnność. Wydadc s!ę 
wtedy, że praca j t łatwicj-

a, t~ leniej dopisuje n. m 
p,-im·c;ć. że niesforne tiłowa, 
!k órc 'J')Nc<ltcm gdzieś ucie
kfl ly, ~me ci ną sic: pod 
pi<im. 

SQr.aw:ność urny. Jow:i je. t 
1 r sza, czlowick staje ię 
1nkhy inte lig en lnie jszv. .J cd
nakże wsz) tkie środki po
budzajqcc o<loryw<1ją c:zlow!e
J a od św1a,ta rzcczywi t o, 
<:Odzl nno~ fond swoje 
prawdzLwc barwy 1 ewą 
wartość. Nadużycie p ·chc
dl")'l1Y może sprowadzlć pse
\1dohalucyn, <.'.ie ~rokowe 
i i:;tuehowe. doprowad7.1Ć w 
końcu do i1'1adwrażliwości t 
ak lnego pobudzenia ncr-

wow o, że cz.!owiek staje 
• ę nieznośny dla swego o
toczenia. 

• • 
3. IV. 58 

WC'Zora 1 r>O zebraniu posz
liśmy <:J.ł ą pacziką na ma Ie 

wtm<o. Joama też była. Po-
ni waż bylem bardzo nie
wyspany po 06tatinicj nocy, 
zażyłem cz,lery psychedryny. 
Po kilku ml.nuta<>h byłem, 
jak s!ę to mówi, duszą to
WMIZY lwa. Tryskałem hu
morcin, dowdpem, Joanna 
pat~zyła na mnie jak za
czarow,ma. Jednak la mam 
w sobie to czego n!c mn 
w!ęksrzość ludzi z mego oto
czenia. 

4. IV. 58 

Z Joanną "'łaściw!o 
wszystO<o sikończonc. Na 
moją prc{>Ozycję małżeństwa 
odpowiedziała, że życie 7. 

czlo""'ljeklem o ta'k n ierów
nym usposobieniu jak moje 
byłoby dla nas obojga ko z
marem. Zai.c1dalcm, aby się 
wytłumaczyła z tego. Powie
działa ml, że ostatnio dzie
ją się rie mną jaki dziwne 
rzeczy, Jestem nzckomo i;:a
datliwy, kłótliwy, śmle&zny, 
że moje wczorajsze u.acho
wanie było okl'opne, pr1.y
pomln11lo lkar„.clka z pozf\ 
na wieLkoluda. 

Poz.a ~ym powiedz.lala, że 
obawia się mo.ic.l.„ na1'.ko
man1!. Nic moglem jej wy
tłumac.v.yć, że psychedryna 
J1ic jest narkotykiem. Upar
ła ię przy swoim twlcnlzc
niu o moje.i ,,narkomanii 
dla ubogkh". c.i1a ta hi to
rla wytrąciła mnie z r<'.>w
nowagi. .Ja 111a1'koman! 
Idioci. Zazdro. zc1.ą mi ta
lentu, r>0m) lowoścl, Joan
ny i staraji1 si<: „odegrać''. 
Obmówili mnie przed .Jonś· 
ką po 10 tylko, aby j<\ odc 
mnie oderwać„. 

~ * • 
Skrupulatne badania na 

zw:lcrzi:tach wykazują, że 
st1ma wysiłku możliw o do 
06iągnl cia dzięki śrncLkom 
pobudz.ujE1cym ~wJększ.a . ię 
bardzo nieznacznie, nato
miast reakcja na bodzilc 
;est przy.'picszona. Tym sa
mym wzrasta lnll'n ywność 
same o wy.si!'ku. Kiedy dzin
lunic tych środków mija, 
nast<.;pujc okres deprc.,ji, 
podC2as którego układ ncr
vt<n.·y odzyskuJe równowa
GQ i mózg wypo<'ll.ywa. 

Ok.re <'IC"pre jl objawiają
cy si~ zwykle jakimś zała
mani m lllCl-W()l\\'ym wywo
łuje chQĆ pe>wrotu do nor
malnego stanu psychiczne
go. Dlntc-i;o jcdrnost1ki o sła
bej woli (c;Uisami Jest 10 iwzc
prncowamic i brak c7.:i u na 
w.n>oczynck) zażywają n,,_ 
nownie ~ychcdryni:. Tu 
t.kwi całe ni bczpie-
czeń two. Psychedryna je. t 
rooki m do Jc1órego orga

ni1.m Judzki bardzo szybko 
si przY'lJW •czaJa. Mnlo te
go: osobnik, który dluższy 
cza.! zażywa p,sychedrynę w 
w!Qkszej ilo cl, a p<>tcm 
p~rywa, odc~uwa tak zwa
ny „głód psyt·hedrynowy'' 
- trud.ny do pokonania i 
łączący sic z silnymi t1ma
ml depresyjnymi. 

Głód psychcdrynowy Jest 
symptomem nal1komnnii. Mo
źe nam pomóc tylko silna 
wolo, albo.„ kuracja odwy
ikowa. 

J<'rlnostkom 1,nżrwającvm 
ychedrync: w w:ększych 

ilościach W}'tlcaje i:;ię, że w 
ka}ilej c-hwlli polrafią j;1 
„o<l lawić". NaJC7.~. i('j tvl
ko siq wyrlaje.„ T<ik samo 
ja,k morffnlstom czy koka
ia1i lom. 

• „ 
1. I. 59 

Spotkałem dziś Ryśka. 

Dawnośmy si<~ nic widzieli. 
Poszli.! my więc na kawę, 
żeby pogadać. W p wnym 
momenci Rysiek Btwier
dził, że bardzo źle wyglą

rlam. Odpowiedziałem mu 
nri Io, że to zrmum!ałe, bo 
przecież bardm źle l~ czu
ję. Nic mogę sypil~Ć'. nic 
mam apetytu. a do tego 
w.szystkicgo za burzenia zo
łqdkowc. Zupro.ponowal ml, 
abym przyszedł do niego do 
pnychoclnl, to ~bada m:nlc 
ddkłodnie i mote znnjdz.ic 
jakieś środki zaradcz . 7.go
dzil<mi si~ chęt n'e I p0vm
siłcm aby dal mj receptę na 
20 ychedryn. Spojrzał na 

• ,mnie jako.ś dziwnie J.„ od~ 

mówił. Poprosiłem raz jesz- -----------------------------·----"! cze, ;nic z tego nie wymlo. 

• * • 
Psychedryna wywiera 

często pr-zykTy wpływ na u
kład trawicnnr, eo objawia 
I~ utratą ,znetytu i wysitQ

pQwanicm biegunki. ZwJę
.kszone dav."ki tego leku 
podnoszą ci n icn!c tętnicze, 
grou1c poważnym niebczp:c
czeń twem. 

Srodt"k ten powo<iuje ta:k
żc zabul'zenia nerwowe: sil
ne podniecenie, delirium. 
zaburzenia snu, Często ob
serwuje się niezdolność d·) 
pracy oraz przejściową mc
Ja,ncholię. Niuktón~y kkarzc 
twlcrdz.1. że etiologia bia
laCZlki ma wie1c w~lnego 
z nadu7.ywaniem śrocl'ków 
pobudzających. 

Dlat~o, jak t'W'lerdzą fa
chowcy, z nankomanią psv
chcdrynową rzelkną się prq
dzej interniści niż neurolo
dzy i ychiutrzy. 
B~ enność wywołano nad

użyciem psychedryiny kryJC 
w sobie wielkie n icbc-1,pic-
eń two zażywanln o zala

mia lricych środków nai;en
nych (np. phanodorumu), W 
takiej fiytuadi układ nerv.·o
wy narażony j L na dodat
kowe nlcbc1pieczeńslwo. 

• • 
28. III. 59 

W tym mic. il}cu mija trze: 
cia rocznica mojej ,.nam 
białej, rado:-ncj". Heniek 
odmówił wyp15ywania rc
(•cpt. Nikt mi ich nic chce 
dawać. Jednak przyjaciół 
pou1aic siQ w biedzie. Nie 
mogę pi nć, Da·wnieJ 10 

z-tuk starczylo J1a trzy dni, 
dziś z trudem na jeden. 

Chandra mnie nie opusz
cza. SkońcrLyć ze sob.J 
('rZ.Y eo? W zwią:clrn z tymi 
moimi filanaml pobud-zenia 
t dc-pr ji znajomi uważa.h 
mnie za ezłowiekn nicodpo
wied;dalncgo. Nick!Ól'ZY mó
wi!\ o mnie szumnie „nar
koman". Dawniej mnie ~o 
bawiło - teraz potwornie 
przygnębia. Ciągle c~ck~m 
na coś złego, wyczckUJQ ze
by <to si~ już stolo. Mam 
ciągle takle uczucie j, I bym 
byt na poo:ycjl tortowej: ' 
czekam na st~all Wydaje 
ml slq że ludzie c-heą ml 
s.zJkodl.lć, że chcll mnie znisz
ezj Ć„, 

Co dalej? 
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Rysiek bardzo inicrc-
~ujc się moim losem. Był 
wczornj u mnie, W trakcl 
rmmowy powicd1,iał mi, że 
S'<'fc-k ostatnio tak slq roz· 
pił, że przestat odpowiadać 
zn to co rnbl. Po Jakiejś 
wl~kszej chryi po tanowi! z 
t 1·m skończyć i 1.gl06ił BIQ 
~a odwykówkę do Kocha
nówki. 

PROCES 
UMARŁYCH 
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Ani n::i milicje:, ant nigdzie. 
U niego pijaki ci11gle byli, 
każdy sic: bal, że pobijft. 'l'ak. 
bill się często. W brnmic nie
raz. Wypiliśmy ze • trai.nlka
ml. Jcs;:czc pami..:tam, jak 
1c11 stary t mtemu kulki za
biernl, żeby nic pogubił • 
Schowłll sobie do kieszeni. 
Il" wódki było? Pół librn . 
Na czterech? Nic. na Jedne
go. Potem wyszliśmy na Li
manowskiego. nula ~potkał 
Kiernsa, a ja po zcdlem 
spać.„" 

„„. Spotkałem sfc z Bułą 
na Limanowskiego. Znałem 
20, to był przyjaciel mojej 
siostry. Która była godzlnu? 
Nic pamiętam, bylem wtedy 
pijany. Od rnnn. flyla wy
płata, to ie trochc wypiło. 
Zbrakło wódki, to szllśmy do 
Wakzakn. Nie, Ja mieszkam 
na Kiliński go, al<' wiem. że 
Walczak trzyma. Każdy wie. 
Milicja? Pewni<• nic wiedz.la
la. bo skąd. Kupiliśmy pół 
litru. Put m Buła gdzieś po-
11zedł. Potem go j z.c-zc ruz 
spotkałem. kłócił się z moją 
sio trą. Ona też była pljnna. 
'Przyszedł jaldś c-zlowick ich 
rozd;ldać.„" 

„ „. Jut spalcm, ale u ly
~zalcm krzyk, to wyszedłem. 
,Buła bit swoją kob!ctę. Co? 
No tak, troche wypiłem. 
Przed spaniem. Sam. lak dla 
siebie. Ledwie sJe układłem, 
to się zaczęli bić. Ale wi<:cej 
nic nie v. iem, Gdzie wódkę 
kupiłem? U Wniczuka. Każ
dy tam kupuje.„" 

„„. Ja wódki nic trzymam! 
Skun mnie Bóg! Może moja 
;{.ona tl"'.lyma, jo nic nic wiem! 
Mam zawsze w domu ćwiurt
kc pl.rytu u, do przemywa
nia dz.it>cka.„ Ale więcej nic„. 
Buły to ja na oczy nie wi
działem. Nigdy w życiu, Z 
tem z.amordowancm nfłftdy 
się nic kłócl!cm. On mi sic: 
odgrazywał, w dono zrobi, 
że ja nil! spr1.ątam. Ale FI 
sprzlitam. Kuioy widzi. No, 
niech klo powie. :i'.e nic. Ja 
wypić lubic, ale zn i;wojc. A 
wódką nie handluk. Ten zn
mordowany też wypić lub!ał, 
i wtenczas Jnk go zabili, id. 
pijany był.„" 

„„. On nic pił czr:sto. Ży
łam i nim już tyle Int, i ni•
dy . ie tak nie spił, żeby nie 
wiedział. co robi. Tego dnin 
miał Iść do prur.y na szóstą, 
ale przedtem v."ZiiJI wyplute, 
! po z<'dl z kol gami gd~ieś. 
W pracy nie był, ale nikt ni• 

wie dllaezego, i gdz.le przez 
ten czas był. Może jello ko
ledzy wiedzą.„" 

,„„ On był z namL w „Ka
rasiu". Minł tysiac sto zło ... 
tych. Wypiliśmy w 68m raz. 
Potem on powiedział, że i
dzie do ustępu, a wyszedł z 
„Karasia", i ezekaliśmy na 
niego godzinę, 1 dwl'c. i nic 
wrócił . .Tuż żeśmy i:O nic wi
dzieli„." 

u. 
Ciągną? się ten proceg 

przez ostalnic ti-1.y dni ma
ja bież11cego roku. W Sądz.ic 
Wojewódzkim w Lodzi. Pro
ces o zabój two Mieczysła
wa Szus le iw. klq~o. dokona n . 
w Foierpnlu pięćdziesiątego 
t:lódmego roku. Na ławic o
i;lu1rżonych siedział Leszek 
Wicruszew kl, dwudzf to
sześdoletnl debil, Dwukrot
nie karany: raz za pobicie, 
raz u napad nn milicjanta. 
Ternz do tr-zccicgo wyroku 
za nowe prze. tc:pstwo do
szedł u1ów wyrok: cztc.ry Jn
ta więzienia za udzi.nł w po
biel u, które siało sic: przy
czyn:1 śmierci obywatela. 

Długo, mozolnie ! zmvślnle 
udowadniano ten problema
tyczny udział. Udowodniono 
przecież. Myślę, że Wleru
S'l<'wski rzeczywiście lepiej 
wkomponowany jest w pcj
zu ł wic:zic-nny,niż w l'ZCcz.y
wlstość wolną. · 

Ale nic o to choclzl. Anl 
mniej, ani więcej żal mi 
Wieruszcwskici:<> od tych, co 
świadczyli przeciw niemu 1 
za nim, od pięćdziesicciu 
świadków, ocl stu paru obser
watorów prc.x.'<"su, ml zkań
ców ulicy Lhnanow kl e;o. 
Zrekonstruowałem w pa

mięci i z not.i tek wypowie
dzi o ób zeznaj11c'Ych. Zrobi. 
łcm pierwszą <.-ZQŚĆ rePorln
żu, 1rzymając slę wiernie te
go, co najwużnicjs'Zc, uproś
ciłem wiele, uezytelnllem. I 
oto czytam te: picrwsz.<1 czc:ść 
i wyłaniają sic: 1 mroku i z 
mgly j<1k i cś strzępy kamie
ni<.:. jakieś sylweil i ludzkie 
o pijanych, bezlitosnych hvn
rzach, jacyś Judz!c błąkah
cy s!c: po nocnej ulicy be·1. 
celu ,bez sensu, z głową ch;7.
ką Od wódki, szukającv 
śmiertelnej przygody. Ist
nlonka obarczone nazwiska
mi, śclsk•1J<1ce w rekach no
że. Wściekli, drnpleż.ni n!clu
dz!e. Strnżn!cy, którym po
wierzono broń - pijani. Szu
stow. kl, zaminsl pracował> 
walc:s.a się nic wiadomo idzie 
- pijnny, sam w ko11eu wi
nien swojej śmierci. Dwa du
że, kosznrowc- domy bałuc
kie, których mieszkańcy 'IP

znawali w Sl\dzle, owei:o 
dnia p lnc były pijanych. 

Nleludzka obojętność. Ko
bi 1<:1, pod której drzwit1ml 
umlCTał S?.llstow ki zcznn
waln w i>ądzic: ,,Nk o ni· 
czym nic wiem. Nic n!a 
wiem. Pracuję, mam dziec!. 

Nic mnie nie obchoclzi, że 
tam ktoś kogoś zubiJa. Dla 
mnie mogq BlQ co dzień za
bijać". 

Więkswść świadków w 
śledztwie zeznawała inaczej 
i w sądzle inaczej. Sąd co 
chwila musiał ujawniać po
przednie zeznania. ,,Dlaczego 
śwlłldek poprzednio zeZ111awał 
inaczej?'' - pada pytanie. 
Chwila milczenia. Bezradne 
spojrzenie wokół, „Bojalem 
się„." 

- „Cze-go się świadek bal?" 
Na to pytanie nic odpowie
dział nikt. 

.Ta wiem. BaU się noża. 
Koledzy Buły zostali. Buła 
kiedyś wyjdz.ie z wiczlonin. 
Bc:dzie sic: m~cil. Powiedział 
mi woźny s11du: „BQ<lzic no
wy proces. Na 1ej samej u
licy trzech zattuklo kijami 
c-zlowieka", 

Bałuty zmieniły iq po 
wojnic. Nic chodzi już tyln<o 
o nowe dn-my, chodzi pn:cdc 
w~zystkim o nowych ml :z
kańców, ludzi w zeł ydown
nej C11.ęści uczciwych. 

A jednak pozostaly jes:r.czc 
tu i ówdzie einclawe s.ta.rych 
Bałut, gdzie nadal jeszcze 
r1.qdzi prawo pięści, ra
wo noża. C6ż ustawy an
tyalkoholowe? Cóż wi<'lk!e 
ustawy? DozorC'.a ma lift<;laci 
wódki. i wsz · cy o 1 ym 
wiedzą. I milicja wie. Dzie-
icć o ób widziało Bu!Q p!c;(: 

minut przed mordc-rstwem. j 
piQć minut po mord er :!;\\I . 
Tvlko tak się złożyło. że nikt 
nic widział, kto zadnwał do
sy no-i.em. Caly dom słyszał 
kłó nic; z Szu o • Im, R 

nikt nie słyszał kto lę % nim 
kłócił, nikt ni poznał mor
dercy po glrisk, choć s!e 
wswscy w dzielnicy znajq od 
dziecko.. 

To nie tylko W!cruszew
~kl powinien siedzieć na J • 
wie o. karżonych. Miej. ce ko• 
ło niego powinni zająć ci. 
którzy mu pozwollli nic pra· 
cować, pozo.stać analCdlct . 
:ilkoholikicm. Ci, którzy mu 
sprzedawali w6dke, cl któ
rzy z nim p!ll - &tra:inlcv 
mi(}.isr , przestępcy obrhro
wan l korablnaml. Siedzieć n11 
ławic o~karżonych Powinni 
by ci, którzy pili z Sz.ustow
skim. 

Gdyby możllwy był ten 
proces. w tym towarzysł"Nl" 
o karżonych w.iinien by za• 
siąść również sam Szu tow ·ki. 
Tego n!e waham ię pow: ~ 
clzle1'.', mimo ie „o umarłych 
nic lub dobrze". mimo, że on 
J1:): umarł, :7.c znblli go tam
ci, którzy żyli tnk samo j:ik 
on. r tak mo jak on umar· 
11, t·hoć im IQ zd1.ie. 7.<.' tv
Ją i n;izwl~ka swoje zn j 
na pamiQć. 

ANDRZEJ BRl'~llT 

Po co ml ten kret ·n mó
wił o tel odwykówce? Inte
resuje . ię moim losem chv
b:i tylko dlatego 7e chce 
mnie „uratować". Zapomina 
o tym. że ia jak będę chciał 
to mo!lę w 'ka:ldt"j chwili 
sko1'ic-1.y1~ z p •rhedi:yną. To 
on jC'sl hl t rykiem, a nie ja! 
Knżdy nowinicn myśleć o 
ratowaniu i;!eb!c samego. a 
innych zn.stawić jc-h w łasne
mu losowi. Mam już d°"yć 
tych WS7.ystk!ch „dobrych" ill••••••••-••-••••••••••-••••••--------
pr1.yjaciół. 

• * • 
Nic chodu o 10, żeh hl~ 

na elann, Trzeba jednak 
zwrc'.rieuwngQ na ipanulącq 
os•atnio. szczególnie wśród 
młodzieży, n idl\cą z Zacho
du. modę %ażywania p. yche
clryny. Przykładem tego mo
że hyć fakt, że w cit1gu dwu 
os\atnkh lat, przy równo
cz nych ~aburzeniach ~ro
duk('Ji możycie psychcdr •ny 
w Lod"Zi w:zr Io o 90 proc. 
Najwrqksze spo7.ycle 1 ku w 
ciągu Nku przypada na 
mi lqcc intensyw:ncj pracy 
w szkołach (mntury) i na u
ezelniach. 

.Takkol\\'ick psychc<lrynn 
i<r>rwdnwann jc-.st tylko na 
i·ec<:.PlY, a oslalruo w~rowa-

dzono nawet pewne obo-
trzenia, gdyż przy wykupy

wani u I ków w aptece tn.e
ba legitymować się d wo
dem o~obi tym, receptę na 
psychedrync: dość łatwo do-
11t.1ć. W aptecznych ks!~g11l'h 

sprzedaży p ychcdryny pow
tarzają się C'lę. to nazwiska 
tych amych lekarzy, 

.Jakkolwiek psychNlryna 
jest bardzo nicbc1plcczna. 
moźe oddnć jcdna.k uslugl 
juko I k, gdy je t odpowied
nio dnwkowana; Bzczcgólnie 
przy lek.kich cicpr inc-h, 
pnem~.f.cniu, dla uregulo
wania n· clmierncgo apl•tytu 
J otyłych Zdninc sobie jed
nak !;.prH\\'ę z lego jak !ul
wo or,ganizm lud·tlu 01~lY-

zwy<"z.afo e!ę do psychedry
ny oraz ze ~kutków jej nad
miernego SPo!ycln, lekarze 
winni wydawać ją tylko w 
koniC'Cznych wypad'lrnch, a 
jeśli ten środek ma ju;i: ko
muś dopomóc w zdaniu e
gzaminu leka~ nie powi
nien pochoonic z1ccać dzle
siqć c7.y juk to i;ic: zdarza 
d wadzleścla tablet l'k. !':koro 
wystarczą trzy lub sześć. o
czywiście, nic chodzi tu o 
wszystkich lekany, ale o 
tych„. 

Niewątpliwy stnn pobu: 
dzenla nerwowe.go wśl'ód 

młod1.ieży oraz ni. ko cena 
koku s~warzajq szerokie mo;i:-

llwo~ci owej „narkomanii 
dla ubogich". 

D1atogo w lrn!ę własne~<> 

dobra, wołamy: Uwaga! Psy
chedryna!•) 

DANUTA TAR CZYNSKA 

•) Część wiadomości fuchr>" 
wych zaczerpnięto z artyku
lu dr Thonon pt, „o tl'Oż
nle ze środkami pobudzaJn· 
cymi''. Autorka nln•rfszego 
artykułu tą drogq eh ...... po
dziękować dr J. Brzezlń

Akicmu orat doc ntowl dr 
W. Pogorzelskiemu zn oka
za n;i jej p0moc w zb1cnrniu 
ma~enału, .f 
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brzmieniu, ale w jej śpie
wie brak jest wykończe:1.a 
lin!! melodycznej. Weronika 
Kuźmiń k:i przejawia znacz
nie wi~kszą rutynq woknl
ną i sceniczną. J:,adnic 
zwłaszczn wypadła zaśpie
wana przez nią slynnH m,)_ 
dlitwa Toski. Obie wyko
nawczynie zbyt jedno tron
nie akt rsko potraktowały 
postać tylułowej bohatcr1d, 

,,TO SC A'' 
W akcie III brakuje ko
puły bazyliki św. Piotra, 
która stanowi inleg1·a\ną 
czqść senografll „Toski". 
N czgodny z: realizmem je..-t 
ubiór Ca\ nrad ego ·: 

W charakterystyce Fłor!l 
Tookl, słynnej artystkl śple
wac1.ki oprócz: rysów za
zdrości i tragizmu, musią 
\vyslępować te?. cechy wiel
koświatowej kok;ctki. W 

EDWARD SZUSTER 

ujęcltt nMzych artystek 
brak! właśnie owej cechy 
ttrnowiącej drugq natu1·ę 

każde.i piękności. Pamięt11j
my, że damy owych czasó .v 
nawet przed wejściem na 
gilotynę różowały lę i p11-

drnwaly, nic rezygnując z 
kokieterii do osl..atniich se
kund życia. 

W partii Cavarndo~lego 

wystąpill Romuald Spy
chl1lski i Tadeusz Kopack'. 
Wyd je się, że z większym 
sukcesem śpiewu! Kopacltl. 
Jego glo czysty, równy -
zwła zeza w średnicy posia
da J·Jarowność i ładną bar
wę, Najpopularniejsze ario 
"Toski" - przed egzekucją 
- ZLlśpicwat Kopacki z du
żym odczuciem, co spotka
ło sic: z gorącym aplauzem 
publlczności, nm·dw rów

ni(';', dobrze zaśpiewany zn 
stał cstntni duet z Ku?.-

REELEKSJE 
MALKONTENTA 
W brakach w)'6'tępują

cych w tej czy irnnej 
dziedzinie pracy nasze
go aparatu państwawe-

go lub terenowego zaczyna 
s.c: mówić dopiero wtedy, 
gdy ujłlwnią się one w for ... 
m!c dotkłlwej. Wówczas to 
piętnuje się wirunych i wy
suwa cułe funty zbawlen-1 
nych rad, które mogą przy
l'Zynić się do unikni<:ela po.,. 
dobnych kłopotów w przy
f'.Zlooci, lec~ istniejącej sy ... 
tuat'ji poprawić nie są w 
st.anie. 
Wyciągając z tego wniosek 

proponuję: pomówmy o 
pmwuC:h, !które choć na 

pozór w lelnian 9eZ>Onle nic
aktu Inc, wymagają już te
iraz przemyślenia ;L Ulklcgo 
u tawienia uby za trzy, czte
ry miesiące poczęły :rozwijać 
się z c.nsem i prinvnie. Po
mówmy o prublemuch życiu 
kul turćllncgo Lodzi w naj..i 
zerszym tych &łów Z'!1uc.ze-

1I1!U, 
Zacznijmy od szczegóht. 

Oz~ to wypada mt prz je7-
dżać przez plac Dąbrowskie
go, na którym io placu coruz 
wyrnźnicj rysuje siP, bryła 
Teatru Narodawcgo. Patrzę 
111 ten wielki budynek z 
mi~nymi uczuciami. Cie„ 
sz<: ię, Żt' budowa postępu
je 1111p1-z6d: obecnie już 
WoJc·Ic-ch Pilarski i Janusz 
Klo iński nie mogq tam 
chadzać z wędkami nu ryby, 
które o:o.7.mnożyły ię w sa ... 
dz wkach wypclnlajqcych 
doły fundamentowe. A jcd-
111oczcśnl nic mogą opędzić 
• Ię od natarczywego pytnnia, 
które nnpustuje mnie za kni..i 
dym rnzcm na widok bryły 
teatru: co my z tym olbrzy
m m zrobimy? 

l'roszc: nic sądzić, że ten 
prz. korny niepokój wywołu
j11 we mnie wspomnienia 
rozmbw z lód7..Jdml ·aktora
m!, którym wypadło wystę
powrić w wielkiej sal! teatru 
w Palacu Kt11tury i Sztuki 
w Warsz wie. Mówili co 
prawda, że n•1 nic w świecie 
nie chc:cłiby nu stało grać 
w teatrze o podobnie kolo
salnych rnzm!arnch , ale n.a 
pewno będą grali i będą rn
d7.l, że tyłu widzów oglądu 
dch nu w panlałej scenic 
T atr11 Narodowe~o. Byłe 
był , - tych wi<!zów - j11lc 
najwic:<:ej. I właśnie tu zn
t·z.ym1J11 siQ moje W<Jlpliwo.ś
ci. 

Po pro tu, nic jestem pc
wi n CT.Y m~·. m!es-„ka1\cy 
ł,odzi, Jesteśmy w sianie wy
wykorzystać Wl' wluściwym, 
przyzwoitym stopniu. gmO"h 
nie d11łcki jut ukończeni11, 
Pow!od ('lic państwo, że SI\ 
to o !IWV bzdurne? No cól, 
d1etnle d m s1e przekonać, 
że nle m1,11n Tn ji, ale pms.zQ 
o argumenty, a nic o GO-

łoslowne choć pełne żn·ru 1.a
pewnienJ.a. Dla ułatwtien!n. 
dyskusji i polemlki wykla .... 
dam swoje karty. 1 

o ne mi v:ladomo, w żad
nych planach nie pN.e\Vi
duję .się, aby z chw!łą odda"" 
:nia do użytku budynktt Te
atru Narodowego któryś z 
istniejących i pracujących 
dziś teatrów zo.<>t.ał zamknię„ 
ty czy zlikwidowany. Jest 
nawet wręcz p1r.cdwnie; nic
dnwno był przebudowany 
Teak Powszechny, trwają 
pi·ace przy r<YZbudowie Te
atru Nowego, rozpoC7.ął siQ 
remont Teatru Jaracza, 
Operetka ma wkrbtc otrzy
muć nowy lokal. Jednym 
słowem tiruchomlcnil' 'featru 
Narodowe o wzbogaci ŁócU 
o je<ln4 nową scen<: i o JB50 
miejsc nn widowni. DC1tych
c7.n!I na widowJ1!nc:h t trów: 
Nowrgo, Pows.zecbnPgo, Jn
rm:7..a, ,,7.15'' i Operetki mic„ 
liśmy tych miejsc około 
2.800. 7.obaczmy, proszę, 

jak te m!ejscn zo !nły w 
rnku 195B wykorzy tnnc. 
. Otóż z mntel"iaU,w bQdących 
w p . lndaniu Wydzi lu Kul
tury MRN wynika, ż na 
każde przcdsUlwienic w l'<>
ku 1958 przybyło o 33 wi
dzl1w mniej niż to kierow
nictwa teatrów przewidywa
ły, Przewidywania 1akie, jole 
wiadomo, oplerajq sic: nn do
św!ad<.-zcnia<'h z lal poprzed
nich, a nic s.1 abstrnkcyjny
mi wymy. lami; w .pom!nnm 
o tym, aby nic było m!~dzy 
nnmi nicporozttmici1 co do 
wartości danych, o których 
mówimy, 

Wszystlde łódzklo teatry 
dramatyczne wraz z operą i 
operetką dały w ublcclyrn 
roku w Lodzi 1820 przed ta
wicń i na te przedstawienia 
przyszło o p1-1.eszlo 67.000 wi
dzów mniej n!ż planownno. 
Dlaczego? Czyi.by repertuar 
19!'i8 roku był słabszy ni.i 
zwykle'! Nic mo podstaw do 
1nkicgo sbwi<min sprawy. 
Czyżby wiqc 14rganlwto1-zv 
widowni mniej c.ncrg!czn!a 
zabiegali o zapcwnlen;c frek
wencji? Nu pewno nie, na t~I 
kadrze można polegać jok na 
Zawiszy. A może ludziom ży
ło się trudniej, m! li mn!ei 
pieniędzy niż w latach po
przednich? Wiemy dobrz . i.n 
ta hipoteza jest raczej b~
podstawnu. 

Tak, pro zę państwu, f' 'k
tu, o którym mowa nic wy
jaśnimy bez przyjqcia innej 
hipotezy. Oto ona: twierdzi:. 
że lłóść ludzi, którzy ucze ;
czają do teatrów w ł,odzi Je t 
ogrnnlczonu i powi<:k za s!Q 
bardw powoi!; twierdzę, ł.P 
islniejqca dziś Uość miej r. 
na wtidownlnch tea1rów łódz
kich mniejw!ęcei za pok ;n 
potr-Lcby tych, którzy maja 
ochot~ od czasu do czasu 7. 

ł 

mińską. Spychal kl był jed
nak zdecydowanie lepszy 
aktou;ko. Ale zaró\\'no Ko
packi jnk i Spychalski -
nap. wają optymizmem. 
I"ryzys tenorów, nieobcy 
n~wet wiołl<lim teatrom 

operowym, nic do·kucza dzi 
nasze.I bezdomnej opl't'Ze. 

Ponurq sylwetk<: szefo 
policji rzymskiej Se<1rpil od
tworzy!! Jerzy Artys7. i St~ -
rnslaw He!mberger. W u i•:
clu Artyi::zn dominowała 
pn:edc wszystkim slla i bru
tn.ln ść. Heimberger uwy
puklał rysy cynika, obaj 
jednnk, moim zdaniem, nic 
przekazal:I. nam pełnej wizji 
nktorsklcj arystokraty, c7.łO
w icka przebiegłego i wy
twornego, który w sposób 
wyrafinl'wnny szykuje zgu
bę kciehanków. W wokalnej 
interpretacji, w glo·io Arty
sza jest twardość i n<idmiar 

tydi miej9C skor2ystm\ 
tw1crdv:: wreszcie, :!;c samo 
zwi~kszenic ilości m>ej c na 
widowniach teatrów nic ror
wiązuje problemu najwnt
nlcjszego. Zagndnleni •m, któ
re trz bu widzieć i naldy 
rozwiązać jest przede wszyst
kim sprawa zas:zc;:cpl nla 
nawyku chodzenia do teatru 
ludziom, którzy jeszcze na 
wyku tego nie mają. Jeżeli 
1ę sprawą zostawimy włai;.o 
nemu losowi, za ph;ć lat o
knżc się, że po uruchomf(>
nlu Teatru Narodowego i 
:cwiększcniu ilości m!ejS<: nu 
teatralnych widowniach pra
wie o 50% - miejsc będzio 
po prostu za wiele. Nawet 
oddnnlc . c<my Teatru Naro
dowe 'o Operetce - jak POJ 
stitlują i.roniśd - kłoootll
wcj sytuacji nic zlikwldu !e: 
po pierwsze pozo tanie wów
<.'Ul~ bez właściclc-lu nowa, 
na 1200 miejsc oblicz.ona sce
na Operctld - po drugie -
nawcL Operetce w roku 1958 
1,abrnkło do w.vkonanla pla
nu prawic 10.000 widzó "' 

Worto sie nad tym zasta
nowić już teraz., u nlc za lat 
pięć, kiedy uruchomiony zo
stunie Tc tr Narodowy. 

Rzecz iu na, nn problcml<0 
perspektyw rozwoju kultury 
tcntrałncl w Lodzl prnw 1 
się ni kor\czy .. Jestem zdnnin, 
:i.c i w innych dziedzlnnch 
żydn kułturnłnego sytuacia 
przc<lsluwla się - i!cneral
nic rzecz blori c - podobnif! 
ja!· w dz.!edz!niC' teatralne'!. 
żyj;1 obok siebie w Lodzi 
dwie gr\lpy mieszkańców: 
jedna, i;taincw.'iqca mniej
szość, która czuje potrzebc 
uczestnicz nia w życiu klll
turalnym, bierz.n w nim 
mnlc>j ~zy wi<:ccj ak!yv:n.v u
diia ł, i drugu - na pewno 
liczniejsza - która pozosta
je w zasndz:ie pozn obn;-bc-m 
ż:vcl~ kL1lturałnci:io. z tej 
przed ws:r.vstklm: przyc1y., 
ny, że jale dotąd. nie jf' t j j 
to życir do szczęśc!n potrzeh· 
ne. 81Jdzę, :i takie.I sytuac.-Ji 
nie można uznuć za normol
n: ! możllwn do utrzymnnin. 

dynamik!. He!mbergcr, §pie
wak o cieplej zcj barwie 
głosu, lepiej oddaje subtcl
n . ć muzyc;cnej !razy. 

Igor Mikulin i Michał 
Marchut z równym powo
dzeniem odt rzyli tra.gicz
nq sylwetkę Angclott1cgo, 
trafnn równ!c:i; w wyrazie 
drnmntycznym, 

W rol! Spoletta wystqpil! 
J n Wodzyński i Roman 
Oshiski, obaj nieźli głosow ~ 
Szkoda tylko, że Wod:zyń ;ti 
niepotrzebnie slrnrykaturo
wał w spOEób zupełnie f3r
sowy gr-O!Żncgo poplecznika 
Scarpli. 

Scenografia Sobol tow ej 
Jest stanowczo nieudan . 
Pod tym względem nic sJt: 
nic zm:enia na lepsze w 
Łódzkiej Operze. Wnętrze 
b.1rokowcgo kościoła św. 
Andrzeja w Rzymie, w 
ujęciu sccnograf.lcznym So-

boltowcj nie jC6t ant baro-
kO\ve, ani monumentalne. 

Kilku rachitycznych kolumn 
ł p1· jckcja małego wltraży
k mogą wyobrażać jakąś 
kaplicę cmentnrną, ale ni
gdy wnętrze w p n1alcgo 
kośc:oła rzymskiego. Alho 
jakże ubożuchna je t kom
m1tn pałacu Farne e. Spójrz
my na drzwi, one lloClgrywa
jq ~pecjalnt\ rolq w ~kc,1i 
opery, Mu~zą to być wspa
niałe odrzwia zdobne w 
hoaztrlę, POd tymi dr?.w'.u
m! To ca załamuje sti: psy
chicznie sly ząc .iE:k: uko
chancg;,, Tc drzwi stanowią 

ymbol przegrody m.CldtY 
Florią i Maricm. Otóż w 
łódzkim przcdstnVv1cnlu 
drzw! te są t k wątle. że 
kiedy na prz •kłnd pani 
Kuźmińska opiera siq o nie 
cało\ obf1tośc1ą po tncl, nie 
jcstdmy pewni o :eh los. 

I akcie. Malarz nigdy 
nie zbiera slę do pracy wy
sztnfarowany w jedwabi 
Efekty świetlne s bardz 
\1bog.c. Przy SCCllle gz~

kUCJl. któr , jak wiemy, 
odbywa się o brzasku dnia, 
nie oglądamy różowiejąc "o 
niebo, co oprócz efektu 
wzrokowego określałoby d 

p ·i: akcJ~. ł,ód'tlcn inscc-i: -
1.acja „Toski" pod względ m 
wizułtlnym nie <faje żad, -
go imdcwolcn!a, Dekoracje 
nll'raz tnk denerwuj , te 
wołałoby się ogląd ć przeri
staw:cnie na tle cJcmnych 
kotar. 

CZESŁAW ZAWADZKI 

JERZY W A LENCZYK 
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Bukiet rozprysły, 
Zieleni 11lQ 
Iła.łucki 
Załom nlen:cczywi. tym. 

Chłop z Aleksandrowa 
Pod wiązką siana ros schował. 

MóJ lud, 
MóJ łumdluJący lud 

Koruiy 
Węszą krew. 

Pantone domowe. 
Wesołe 
Zd.iete z zlcml 
Chod7.!l 
Po podmuchu. 

Ruklcnkl gotowe warczą, 
Kretony, 
.leszcze nacląrna6 
Noi;ri, rcre, wlO!IY. 

W~· luX"r.cic. " ·sk()('•de z włe87.aków 
Mar.-·narc<'7.ki cajgowe, 
Spodni<', 
Gestv hcz sfłv 
'I'oplek:v przcm:v łów 
Nie" :rczcrpanych . 
\\'zory hcz mancnla, 
Pu te wasze noirawkl, 
K lrkie re.kawki, 
Kledv 11t Jl'cl 
Pn:l'fl nhlektywcm 
Fotokorcsvondenfa „Times'a". 

Tiałucl<ł 
Od UC'ha 
no ncha 
O.I. 1lan :>., moja dana 
Pnnlr. Zenonie 
Na kaca 

najlepsza 
'mletana. 

Fla<łza 
mankiefarh. 

Ttlalvm kołnierzyku. 
O. Ja Ja. 

SYLWESTER 59 
A<'h, orkiestro 7. Gn.cgon.ewa, 
Arh. wiwat:v i toa.'ity 
Wiatr w miasteczku cienko śpiewa, 
Los wybija nam d" . nastą. 

Nad ćwiartcC7.ką nirpa.rr.ystą, 
Witam cza<i nlet1dk11pion:v 
J'onad pasmem \Varlv rz~·steJ 
rrckur!IOrkl żalów, wrony, 

Gra.f orld<'Rłro z Gn,..gorzewa, 
Polki !<tare, stare \'• kl'. 
Nlkl tu więc<'.i ie 11i1· zjawi, 
Chyba pięlma noc w woak('. 

Kim ,fest noc sledznra cze mną? 
Na ni<' ies·Lr1e nlr il· t p6fno. 
ro" latowi lapówk.1ne 
Czasom bluźnią, lutlzlom bluźni<\. 

'Mogę 7ostać tu na zawsze 
J hodowac'I cenny czosnek, 
IContraktować wiosnę, Jato, 
PałrZ('Ć Jak dzieciaki l"Ofiną. 

.les1.czc widno w Komitecie. 
Parv t•h()(hą w kółko wzdluz ścian, 
Wi<lze tłumy pr.ty hufecle, 
Co, nie wpllll'ZC'/J\ mr.1P, nie wpuszczą? 

Tutaj nerwy uspokoję, 
'Sir nlr h de n.ormował, 
Mofo 7. :tyd11 powlcili kroje 
I obicke w spokój Iowa. 

Graj orkie tro z Gr7.cgorzewn., 
Motio mo.ll'ł <'lepleJ zimy, 
A1·h. !'lą~ladlm m nam 7.a zie, 
7.e milrz:nn~" nie tańC'Z)"my. 

Czyżby ło<lzinn!c &przP.nłP
wi nyli sic: wvm wlelkirn 
1rad)•c,iom, czyżby w murach 
na zego mlasta zamarlv 
tę knoty do pi kn!ejszego, 

pełniejszego życia? ------------------------------------• 

• 



Palela 
pod redokcją Henryka Andersa 

Obiecałem powiedzieć kil
ka sl11w o kubiunie. 

Ustawmy jaką.; najJ)rO!'lt
szą martwą naturc: hlaly, 
porcelanowy wazonik na. lrn
lorowcj scrwccir. Zobauy
my wówczas pewirn fakt 
plasty<"Zny - kontra.st lcolo
r1iw i faktur, załamywanie 
sic światła, 1>łamc cil'nia, rr
fll'ks ba.rwy scnvcty na po
wlcruhnl naczynia. Zgodnie 
z wszelkimi prawami obser
wacji możrmy namalowa6 
wszystko co widzimy, całe 

optyczne z.lawisko. 
ZakladaJar, że nie cierpi

my na żadne zaburzenia 
wzroku, :ie nauczyliśmy :sle 
1>alrzeć i nic zawodzi naś 

sprawnosc rc:kl, molem:v 
J>rzypuszczać. że obraz. ktii-

• ry namalukmy, otltworzv 
bczblcdni.- to, co za.obser
wowalismy. 

Rellzie to więc obraz rea
lhtnzny, obraz, który odda.
Je prawdc. 

E.lie? Przyjrzyjmy sic 110· 
kiadnicj wazonikowi. l'a
tnąc z pewnej odłe;tło&cl, 

uwzglcdnlaj;1c 1>rrspektvwc. 
namalowalismy otwor górny 
jako owal, u podstawy cla
llśmv link krzYWl\, podkrc
ślillsmy kontur odcinaj•\<'Y 
przedmiot od Ua I starannie 
rozmicsciliśmy błyski świa
tła nlezbednc 1lla oddania 
<"harakt<'ru bryły. Z bliska 
nka:r.ało się, że brzusi.-c na
<'zn1ia stanowi niemal itlral
ną kule, że otwór sórny jest 

Z;ll,\CZE. 'IE WYRAZOW 

rol.!omo - 1) PrzywldronW, 
urojrnic, 5) Bl<:k1t. 7) P1 :i:az:<:
bi ie, 8) 7>111 ze z ,irrupy nn-
1 Y10J>. 9) Hod za i lu • Jl) J r, 
12) Irnii: ;;, •1i kic. 1:n l\T 1tp~. 15) 
Mm to na J<rym:c. 17) O~ni<l 
OIVOC'C>W.Y, 18) .S11011 c1.,, tko :i: 

or1..<."C'how .il>•> mii:dulc>w i m10-
d11, Jil) C1uó. 20) Z1t1"1ąd, µcr
ron<'l kicmw11k-.w i.i,fc'<·iś ln-
1>lvt11<'il !ul przed i<:l>lo.r~twa 

l'ioirnwo - I) ln."'iYlll{'ja 
ma.i11c,1 :ri.1 ·lu r<YLW<ii mur.v· 
kl. upr. \1·umlc kl i i:~r:z.cn1<> 
dr> r.lc1 z..1rdlo V<l.111'1. 2) Z<.'SP6l 
ukl.orsl 'L 3) l.1;k. 4) ŻywnoM, 
Z'WP:i'r w:1n~ •• ludnośd w nr
t-1 ulv n>0żv·wc-z.~. 6) l'rzo<l '· 
10) B\>!C • li) Il WJ .moly, 14) 
Zwi "'L'.: z rodt.:!J1v ż Tnfowa-
1 Th, Hl) Utwór Jlry<-znr. w 
kt(„, m wl r ;: dlui:l pr;: ola.ta 
61C: z krótkim. 

dokladnle okrll1ł:r, a płaska 
podstawa całkowicie przyle
ga do serwety. Kontur I 
„bliki" znildy - nawet niP 
11otrafiliby my wskazać ich 
tlawnei:o miejsca h~·łv 
bowl.-m integralną czcśeią 
zjawiska ale nie przedmiotu. 

Gdzież jest prawda? 

W dan~·m przypadku ma
my co najmniej dwie: jedną 
dla świata. zmysłowo 1-ipo• 
Ntrzei:alnych zjawisk i dru• 
lt<i onarta na wiedzy i iJo. 
"wiadczeniu. Co jest bar• 
dziej prawdziwe: to eo się 

widzi, czy to co si~ wie? 

Artyści, którzy w począt
ka<'11 dwudziestego wieku 
postawili sobie takie J>Yta
nle, nic przewidywali Jcsz
uc, co z tego wyniknie. 
JCwc tlonowałi tylko słusz
nosć artystycznych załofc1i 

swoich starszych kolegów. 
Wątpliwości mieli zrl'sztą, 

wicceJ. 

1•0 paru go<lzlnach nieo
beeności ·wróciliśmy do po
koju, w Jdórym została. na-
11za martwa. na.tura. Ale• wy
gląd jl'j jakoś clzlwnie się 
zmienił. Czy ośwlctłcnil' hv
lo Inni', czy nasz wzrok ina
•'zej reagował, czy moi;c Je
dno i tlrugie - dość, że 7.o
ba.czyllśmy zupełnie nowe 
zjawisko, nie1>odobne tlo n<\· 
malowanego na obra:tlr. Ml· 
mo woli nasunął si«: parado
ksalny wniosek, żr nasz o
braz przestał być reałi-.tyc:r.
ny, A przedmiot został ten 
i;am. 

Co4 w tym Jest. Czy JlTI\· 

wdzlwy realista stara sil' u
chwycić zmienność l'Z<'Cl.Y· 
wlstości, czy jej cechy stałe? 

(dcn.) 
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Trrmin nadsylanfa rm:whr1.;111 
- il tn:odnie. 

ROZWIĄZANU: JmZYZOWKl 
Z NI~ l!l 

J>o-,.iom<• - l«>l(o.<:, po.rnp;i, „_ 
m ll<t, kuli Et. kol<. k. <>f>()IW, 1om, 
alka, ltnrihw<m. kit..1. t;iki. 
wy,< vlirn, :i:<1ba. luna. kick~. tąr
lm, t;tlon. ruina. nit.Im. I..<>}J<!'I,, 

Pionowo - kikut. h>l<>r, m
l:<>. d ·ko. n.ik.1. mel~tl. 11nit1·n, 
\>; ra 1, k11w<1kk. ollw:i. Skn· 
wa, ant11l. lmk<)'fl, 7.<;ton. b rC't, 
urlop, A.sny!·, k ni. Emil. ft:tl, 

N 11 i:rrocly kslni.kowc 7.a rm:
wia~1 n! krzvi:c1wki wvl•> •)'•a
ll: I. J.1nln:\ J{r,1•111ionka, T.{xlź, 
ul. 7..iolow.i 9 m. 2. 2 f'rnnd· 
H''l'k J,uka..,zt'\\ i<"7., l'abtarn<'~. 
ul. Warszaw&lc1 1:.1.1. 

D la wielu Jullzl, J>&• 
sJonując;ych •ie za.
gadką tajemniczych 
latających talerzy, 

czy lnnych „nlczldcntyflko
wanych przedmlotów lata
jących" kubłem zimnej wo
dy na roz1:orączkowan;~ wy
obraźnie był niclla.wny ko· 
munikat prasy amerykań

skiej o doswiadczrnlach 
wojskowych z samolotami o 
kształcie kolistym. 

Nie dla wszystkich jcd· 
m\kżc. Pan Jerzy Ad.lmski, 
cks·kclner z Rahfornii, ti111-
zof i jedyny wśrcid Ziemian 
pod1·óżnik mic;dz:vplanctar
ny, autor po11ularnyeh na 
:t..achodzie h~iążek - „J.ata
jącc spodki wylądowały" 
Ol'az „,Vc wnctrzu lataJ:icego 
spocllia" - nadal ob ic;i;dża. 
Europe z seria odezytów o 
i;woirh przygoclach l n<1;lał 

spotyka sic z ż:vczllwym a 
czesto l'ntu:r.j;i.stycznym 
prz:vj('ciem. Ostatnio miał 

wprawdzie J)rzykrość - kró· 
lowa angil'lslm Elżbieta od
mówiła mu audiencji I nic 
WJHISZCZOllO go do pałacu 
buckinghamsldego, :lic po
ricsz;i i.ie nadal, I ehel1>i 
publicznie, wsoonmicni.•m 
miłe.i wi:r.yty, kt1irą w przed
d:r.ie1i Zielonych • 'wiąt zło:i.yl 
królc•wd holenderskiej .Ju
liannie w jej wielskiej rCO"· 
dcnl'ji w Sorstdijk. 

Amlil•ncja doszb do skut-
ku, ehoć pomstowały gazety 

I 
i martwili sic zacni mlcsz· 
e:r.anie. Właśnie- raczl'J mar
twili niż oburzali. 

„Znowu szarlatan \V pała· 

eu" - pisała prasa. - „llo
lanclia jr~;t z~iyt małym kra
jem. by niewłaściwe posfr,
powanie je.i czolow:Hh oso-
blstośl'i uszło uwadze 11ubłi· 
czncj". 

Nic chcąc dopuśeić clo in
ter11rlacji w parlamr!lcl" 
r:rcc:mik dworu, dr van der 
IIOl'Vl'll zmuo;:r.ony był lntl'r
wrniować. „Tylko .Trf ICl'c)
lewsl<a Mość - oświadcz:vl 

decyduje. kogo .terhc" 
prz:vJąć na. <lworze. Czemu z 
czysto ludzldd clrk,,wośri 
królowa i l<si:\1.e ml\V:onek 
nie mirliby raz w życiu po-

Królowa lw/Pnclerska 
J tLl.ia IJ./l.(l ,_, ____________________________________ ~----i 
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i Duży wybór 

:;mJfillllL~„~:~~=:~~~, 

rozntawła6 z 'armarczn• fi· 
rurą.". 

Ba, chodzi właśnie o to 
„raz w życiu". Holendrzy 
dobrze jeszcze pamiętają 
rok 1956 I slawetn~ aferę, 
która tyle krwi na.psuła. sta~ 
tec:r.nemu mlcszcza1'istw11. 

Przypomnijmy sobie te 
sprawę. 

Pragnąe uratować od śle
poty swą. córeczke Marlę 

Krystync - Marijkc. jak 
m6wl;i. llołendrzy - królo
wa, kiedy zawiedli lckar1e, 
zwróciła sic o pomoc do 
plcMziesh;ciolctnlcj wiej
skiej znachorki, niejakiej 
lircet llofmans, nazywanej 
pó:.mlcj „Rasputinem w 
spódnicy". Stało sic: to z 
potluszczcnla pewnych kół 
clworsltich, kliki, która. tą 
droga Dróbowała oslągn?.ć 
w1>lyw na rządy. „Wtajem
niczona" nie uleczyła. ksid:· 
nłczkl, ale - operując slo-
1:anamt w rodzaju „kara 
niebios" - wpc:<lzila. krtilo
wą w stan psychozy mlsty-

Amerykański 

POLAK 
na 

WENUS 

rzneJ i ddękl temu szarogr,
sala sic na dworze przez t.11-
ka lat. Kiedy zawiodły p~r
RwazJe, książe Bernard, o
gólnie lubiany za rozsądek I 
prawość charakteru, za;i;ądał 
k1\tcgorycznlc wyclalrnia. O · 

Rzustkl. Postawił ultimatum 
I prz.-ę-rał. Musiał wyjechar
z kraju I mówiono nawet o 
rozwodzie. Dopirro w atmo
sferze skamla.lu politycznego 
królowa zreflektowała się. 
Ilofmans wróciła na wieś, a 
pogo<lzenl małżonl<0wie po
jechali razem flo Grec.Jl, nJ
by w clru~ą pod1•óż poślub
ną. (.Jak nicktórz~· pamicta
ją, właściwf> miodowe mlc
l'llącl' spcclzili przccl laty w 
Krynicv w ówczesnym pen
sjonacie Kil'pury). 

J oto ksią1.kl osobe A· 
damskiego zareklamowały 

na dworze osobistości 7wl11 -
zane z dawną kilką Hof
ma.ns. Spotkanlr z kroloW<\ 
zaaranżowała pani o pick 
nie brzmiaeym nazwisku 
Rey cl'Aqurla, a włas<'iwle

Rarolina Schoggn~s. euro
J>e,jska. propagato:lta ame
ryka11ski.-go astronauty. , 

Królowa miała wielką o
chotc wybrać sic na zupo
wicclzia.ny w Hadze odczyt. 
ksiaże Bernard stanowczo o
ponował. \V drodze kompro· 
mlsu zaproszono zdobywcę 

przestrzeni kosmlcznl'J cło 
Soestdi,jk. Książe postarał 
sle .icclnak zachowa<• prestiż 
clworu. V.' konferencji wzlę· 
Il riiwnie:i; udział Doważnł 

uczeni i rzcczo:r.nawcy. 

W mlekkich klubowych 
fotrla.ch pałacowej bibliote
ki zasil'dli wlec: profesor 
Uniwersytetu w Amstt•r1la· 
mie. socjolog van Rooy, 
prof. dr Jongbloe<l, lrkarz 
wojsk łotnlc:łyeh I by'" pi
lot myśliwski, genc1·al porn· 
cznik fichaper. szef sztabu 
lotnictwa. oraz pan Kolff, 
preze~ krółew~ko - holen
derskiego stowarzyszenia 
dla. SDraw awiacJl. 

•W•••••••••~ "' 

Adamskiemu podsunięto 
fotel o drewnianych pore
czach I prostym oparciu. na 
małym stollku obok poloto
no przybory do pisania.. Po
dano kawe. 

- Nazywam sic J<-rzy Adam
liki, jc.slcm z onchod7.('J1ia Po
lak.iem. Z<' i;pccJaino.(cl filoz.o
f< m i poclróinym w kosmosie. 
Mam lat 68 l od n1Jmgo nicz.c· 
go rnc potr7.-!buję. Na utrzy. 
milnic wy.~turczajil ml zyski z 
baru, który r:rowadzę w ok'l
licy ~łynncgn obserwatorium 
na Mount Palomar. w Pal<>
mar Gard<>n,, „ Czy wolno mJ 
zapalić papie1 o.<.a? 

- Alei: pro.-r..<; - królowa 
uśmic'<·hnda 1;1c wyrorz;umia.Jc 
- i moi.<~ najpierw wypiJo 
pan kaw<;. 

Drobny, r,:rzywlc:clly moż-
<·~.yzna o bys!J·ych 0<·z.1ch nc·r
W<lw<> wylamujc• długie, po
żółkłe od t vt<>niu palce. Nic 
C'ZUj<' i>ię p·~wni<'. ale nic ze 
wzglcdu na d<>.,t'ljnych gospo
dnrzy. Ostntccml<' nbvwatcl 
amerykański. republikanin. 
go~t: nic mu.st t<l-: por;zyć w 
obc<·no~ci ooób koronowunych. 
Onic~mi<-la 1(1) kontakt 1..e f<pP
cjn!istnml. trz,cba uwai:ać na 
irnżdc ii!OWO. 

- Gdy mF1lem lat dzlewloć 
- kontynuuJ<'. ro1.m.>wa toczy 
f<i<; w jC'7.yku «ngieisklm - ro
ciz.lt·<· moi w.v«migrowali do> 
Anwryki. Ou dziecku intcr<'
fi<>W<•k'm Ric: µwlaz<lnml. W 
Jatach 1.91.3-1919 odbvlcm 
Rlużb<: wojsk•>wa w knwal<'ril. 
Zd<·mobfli1.0w:111y o.ąicdlilcm 
RI<' w Kniif<·rnii, w Palomar. 
T<'n wla~ni,, fakt umożi!wil 
mi nawiąwnfe znnjomo..<ci z 
przybv.ą:r.ami 1. innvch plan<'t. 
7.11<-,.() Io sir, b.1rd7.i) or<J«;d o. 
Pc·wne1to doin. był to 20 Ji1tf.o
padn 195'.l 7„)tl<tczylrm. w ni<'
opodal !11<111.i<' ialujqcy tn!C'.r.1.. 
M1al<•m ze sl')bn o:wój Rlnrv 
nnnrat. ni<' nn iwv?.<W?j zr<',o.:ą.fą 
kla. y. i zacz;1lem robić zdj~
cia. Nagle "postrzegłem, ze 
podchodzi <Jr, mnie jakaś i.~to
t.1 o norm·.Jny<'h ludzkich 
ksztallach. •1ie tnk nle:r.wyk!f' 
pie,•łrnn. Ż<' nic mcigł to by<' 
mi<·szknnkc• 7,i<'mi. I ~totni<' 
oka7.nlo Iii<: 7.<' by! t.o przyby ~ 
z W1>nu.ą, Al<' rno/<' pm'istwo 
7.«'h<"ą zndawa<'- pytania. 

Zabrał gloA pan Da Costa., 
fl7,nmb<'lan kr1>1ow<-j. 

.... Jej Kn}l1Jwi;ka M<>.,;ć Pt.:ll84 

czytahl z w;elkim zninlerci;,._ 
wanit.m pansim• prace i ży
czyłaby tiObic dowiN.Jzlc(· E>il;„. 

To tylko f•ql,, ct>kiuty, w 
.Istocie py1<1ć b<:d11 uczeni. 

- Jak pan pon>LUmicwal 
8'1<: z przyby.iH·m'ł 

- Po ang1cl. ku. Wenu.ąja
nle kontaklllJu sic: z uprzy
wilejowanym! mic.s:i:knńcanu 
Ziemi i wl.1daja różnymi j<:
zykami. 0.-tatnio n<1wii11.all 
kontakty z nwktóryml rząd<.1-
mi ziemskich mocarstw. 

- A o czym P<tn ror.rnawinl? 
- Głównie o teozoi1i. Z.1-

pomnialcm powi<..'Clt:icć. że 
ukończyłem kolegium l<'OZ.Ofii 
sfcrycznt"j. To burd:oo mi i;:c 
torraz przydało. Ml<'67.kmicy 
Wenus mają, tn<~ba przyzn<tt". 
znacznie grc;b.,zą wicd:i:<: <>d 
nas. Po prostu nic s:i tak zrna
tcri:ili7.0wanl juk ludi.ie. oo<l• 
porzqdkowujq .;ie prawom b(). 
ekim. 

Rozmowii z.1c7.c;la przybie
rać -0brót n;eooż11dany. Ki;i1'
:l:ę dal znak mrugnięciem. 

- Pan mówi że pan jc.;t 
jcdynym <'zlowi<:kit>m. ktory 
oclbyl pooró.ł mJ<;>dzyplnnctar
ną J był pun oa Wenus l na 
Mar.; ie„. 

- Ni<-. tu jC'.~t malc nl<'P"
rozuml<'llfc, Owszem, byl•'m 
na M<Jri;ic. l • Wcnui; zn:im jnlc 
wlasnn kic.s1.cn. ale nic mn· 
wie:. że je tern J<'dYny. Dyl.-rn 
tylko picrwsq. któremu uda
lo•„sit:-"·~am dotr1..cć. W tcł 
chwlli na ZI mi prz bvwa 
Rtn.~unkowo rn<>wiclu w~ nw
.i<;n.~rozpmsmnych po różnvd1 
krajach. ul<' n..i Wcnu.• :r.nal
dujc Rie około ty.slqca plc;ciu
r;et Ziemian. W1 lu ludzi Rko.. 
rzystalo 2 uti:owych bilctow, 
jakie przyznulo znslui:ujncvm 
wenusjańskie towarzystwo kn
munikacjl. 

- A wlęc podrńżownl r;:in 
i;tatkicm mi~ąplnnetarnym, 
Jak on .!est z.l;udow:iny? 

- Z wyglądu PQC!ol>ny jc.;ł 
trochę do :-.1:dety tvpu „Ex„ 
plorcr". Ale ma fę p1l.Clwn;::i;, 
że wytwarn1 dw:i Jl!'2:<'Ciw· 
fltawne poh magncly<'zne, 
które re<lu1<t1ją si<: I pozwn
laja i:;llni.kowl r;wobodnie ora
cowac'. 

- A czy m<'że pan powl<'· 
d7„lC'ć, jak '\'Y.lllą<la odwrotna 
etrona k..~lężycn? 

- Ow.szcm. Jest z11mle.s1..k<11· 
Ja. A tmo.~f<'r1; prnduku je Iii«: 
w E>JX'Cinln:vch fohn-knC'11. dl')
kolfł kfórych grupujn si<: do
mo.<twa. 
Kr7.yźowv o~kń pylrni trwał 

nrnwie póltor"1 t?od7.inY. Ksiri
żę Bernard mimo woli m,·śJ11t 
o dcwl7.ie dvna1>tll ora1ii;klch 
„wytrzymam". 

- Moi prz;vjackfo z W<-nll9 
- oznajmi! A<lam.•ld - pnlc-
ci.li „. · prZ<.'ka1.;1c' ł<? dobról 
wiadomoAć. ż.f. .swa wicd7~1 t 
technlkQ wkrńtre nam dopo
mogą , Oni równic!:. tak ink 
mv. dtlża J)'lwoli I w trucl:r.f,., 
do :r.jcdnOCZ<'nla śwlntów .„ 
uniwersum nd.-tyczncgo 1'>!011-
ca. 

Królowa v:slnla. Audiencja 
b:vla .~ko1i<."". •'la. 

Książę Bernard usmiec·h· 
nął sfe z triumfem. Dziwa
czny mlst:vk z Palomar do• 
konał dzieła. którl' nic ucla• 
Io sie rządowi i opinii pn„ 
bllczueJ wyzwołll .TcJ 
Królewską Mość z za.bobo• 
n6w„. 

Nawiasem m6wląc. Pola.C'Y' 
to cholernie zdolny naród, 
Gdzie siC" nasz brat nie wet• 
śnie? Takiego Adamskie-iro 
w11rto by zatrudnić w PPIT 
„Orbis". On by nam clople-re 
rozkrecll rnch turystvciny, 
Za „i.,.,wymi biletami. 

Oprac. U. O. 
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lllyl cy IPO il I\• 
dali z pożądliwą 
ciekawośc!ą. Każ
dy coś • lyszał o 
levlum, lecz. tylko 
nielicuł\ wldzlel! 
je. Dotąd znale
zion-0 isaledwle kll
kanaścle gramów. 
Była to najrzad
sza, najdz.iwnlej
r.1.a 1 najbard?.iej 
nieuchwytna sub
stancja w całym 

wszechświecie, 
pierwiastek z. od
wróconą blcguno

wośclą grnwitacjf. Nic przyciąga, 
'lecz odpycha Inne substancje. Upusz
czony kawałek levlum nic upadn!e na 
ziemie, ale uleci w prz trzcń. 

- Ml·alam tego więcej - powicdzla
la Alina. - Niedawno sprzedałam re
s1.tę, aby z.dobyć środki cila mojej wy
prawy. 

- Dla pani wyprawv? - powtórzył 
Nort. - C1.yżby pani zamierzała wy
siać wyprnwę na Gromowy Księżyc 
celem poszukiwania złóż levlum? 

- Ja samn chcę polt'cieć na Obero
na z wyprawą - uzupr.łnlla. - Dlate
go po.~zukiwnlam wa~. starych towa
rzy zy mego ojca. Kt•'Ś mu~i popro
wadzić 5tatek. 

Propozycja była tak nieoczekiwana, 
że John Nort J>O<:ZUł sic: przez chwilę 
oSZołomiony. Connor wydnł radosny 
okrzyk. 

- Znów możemy lecieć w Kosmo!>! 
Mii;s, pani przynlosla nam najlep1;zri 
nowinę, jaką kiedykolwiek slyszcliśmy! 

- Mimo wszystko ni" rozumlem1 po 
ro pani jest potrzebnn garstka starych 
pilotów w naszym ro<l;:11ju dla dokona
nia tego przedsiewzlę i&? - ze zdu
mieniem 1.apytał Wayty. 

- Wł;iśnic dlatego, że jesteście sta
rymi pilotami - poważnie odpowie
działa Alina Lourelle. - Wiem, że je
stc>ścle nRjlep.s7.yml astTonautami na 
~wiecie. Wiem tet.. że zgod7.lc1e się na 
moją propozyc.Ję. To zlot.e lcvh1m mo
że być warte mlllony. Otrzymamy wre• 
szcle .środk! na zorganlwwante pomocy 

' 

v:szystkim chorym, bezmdnym, starym 
astronautom, jacy pr.oo ial! je.si.cze 
przy życiu. Te.:o pragnął zawsze mój 
ojciec. 

- Jnka pani jest dobra 1 szlachetna, 
miss Lourcllc -pov.'1cd1.ał cichym glo
i;cm Nort. - Ale„. obawrnm i;ię, że t11-
ka ekspedycja je t niemoźllwa. Pani 
nic wyobraża sobie, co to jest Oberon! 

- To prawda - mruknął Wayty 
Johnes ponuro. - Wy oka temperatu
ra atmosfery, potoki lawy, nieustające 
wyładowania elektrycwe na tvm K.się• 
życu zabl!nly knżdei;:o. kto u llował 110 
zbadać. Nnwet duża ek.~pcdycja wy la
na w calach zwiadowczych przez Kom· 
panię nie powróclla qt:imtąd. 

- Mój ojciec porost. wil wskazówki 
- zauwa1.yła All:na, - Wiedział, 11dzie 
można pomyślnie wylądować na Obe
ronie. 

- Dosyć słalba nad;>:leja - rzekł w 
:zamyśleniu Nort. - N:e przypuszczam, 
aby na Oberonie bylo jaklekolwlelt 
miejsce nadające się do bezpiecznego 
lądowania. 

- Niech diabli weimą - krzyknął 
Connor - to spo obno~ć. aby rnó-.v 
znaleźć sle w Kosmosie! Czyż zrezyg· 
nujemy z tego? 

Nort wzrui;zył ramlcnPmi: 
- Zapomina z, że n'e posiaclamy ra4 

kicty. Dlatego pow!edzialem, ie to jest 
l1icmożliwe. 

- Ale ja już mam ~tatek kosmlc1-
ny! - pospiesznie wtrąciła AlinA. -
Sprzedałam kawalec1.cl': ievlum I kupl
łRm od Kompanii ~tarv cl\vunastoosobo· 
wy krqżownik. Dowód wlasnoścl ma 
ml być doręczony dzl$!nj wieczorem. 
Następnie clodnhl nlt!zdtcydowanle: 
- Ob:iwfam i;ię, że 1.) jest dość sta!'ll 

rakieta, Kursowaln m.ęclzy Ziemią a 
Saturnem, aż wyszła z obiegu. Był to 
jednak jedyny statek międzyplanetar
ny, który moglam niedr<'~o kupić t któ
ry Jest w stanie dotrzeć do Urana. 

- Jeśli w nim trzymają się kupy 
chociaż dwie płyty reaktora, to my do
niesiemy 110 na rękach do Urana 1 z 
powro!C'ml - znwołał Connor. 

- My z Wayty p6J<lz,emy z pani1t,, 
aby obejrzeć statek - szyibko pow'.e
<lzial Nowton. - Ale ~&k 'Z zaopatrze
niem? Jak z podwójną izolacją ter-
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1tał dwunastoosobowy krążownik wiel
kich lotów. Na jego k'ldluble widoczne 
były wgniecenia, Stercuir.e dysze wy
dawały się zużyte I nlcpevmc. Na dzio
bie widniał napis: „Meteor". 

Wes1Jl do .środ'k;i I Ali.rlR z niepoko
jem śledziła, jak Wnyty 1 Nort spraw
d1all mechanizmy. Ri-.tpoczęl! Od cy
klotronów, uważnie wyi;luchali !eh pul-
11uJącego buczenia; ~pr wdzili sterowa
nie nRci!;ka.1ąc na dź•-11"gnlc 1 pedały. 

- Tak, mówiąc szczerze, to ta łó
<lec1.ka niemało natrudn1a się w swoim 
życiu, a Jej c·yklotrony numer tny 
I numer pięć slalbv na6rzewają - po
wie<lział Wayty Alinie, r,dy opu.śc1!1 ra
kietę. - Mimo wszystko dowiezie nas 
ona na Urnn. 

Alina odetchnęla z i11gą: 
- Cieszę się, 7-"' te-n stateczek może 

odbyć lot kosmiczny, 
Na. tępnie wskazała ne druiJ kraniec 

atcx:zni: 
- Tam Idzie mister Carson, właśnie 

przez ni<'go kupiłam ten statek od 
Kompanii, 

Zbliżyli się clo nich dwaJ mężczytnt 
w sz<irych mundurach pracowników 
Kompnnll. Carson był krępym c1.lowie
kicm w średnim wic>ku. Towarzyszył 
mu miody oficer o p1'2YJ•.mncj powic.i·z.
chowno~ci. 

Nort 1 W11yiy drgnęli nic mogąc 
przczwydężyć wstrclu na widok znie-
11awidzonych munduró•v. 

- Moim przyj a dolo 11 podobał s!ę 
„Metror" - Powiedziała Ai..lna. ...... 
V\l'krńtcc znb'<'rzemy go tąd. 

Carson poktwnl glown: 
- NiC'sicty, mis Lourelle, obawiam 

1dP,, że bQ<i7.1emy mu icl! unieważnić 
na 1„1 tran11akcjQ, N!c moi:<l p;rni sprze
dać „M<'tcora". 

- Pt-.::ccieiż otrzymał pan jut czek 1.a 
nl<'gol - krzyknęła zd:.:m1ona Alina. 

- Zwracam i:o. ml.as Lourcllc. Ten 
oto gentleman, mi. t r Filip Sydney, 
wv.ir~nl pani cali\ sprawę. 

Fili·p Syciflley, miody oflceor Kompa
nii, zrobił krok nnprz6d Na lei:o twa
T1.v wi<loC?.J1C bvło z.m !'Szanie. 

- Mumy pnleronle z Znrz11du Głów
r.rgo, miss Lourclle - powiedział. -
Dvr<'ktor gcnernlny unlewużnlł tę 
!-przcda:l. Mimo to z radością, domy pa ... 

ni nowy statek 1 r.alogę, jeśli podzieli 
się pani z Kompan·' zd<•bytym levlum. 

My wiemy, że pani leci p0 levium. 
miss Lourelle. Kompa::-ua niady nie 
wierzyła pogloskom o z.łożach na Obe
ronie i plotkom o tym, te ojclec pani 
odkrył je, Jednak k!lk11 tygO<inl tl'mu 
sp1·zedala pant pęwne1 ttrmle kawałek 
levium. Dowiedzie11śmy się o tym od 
razu. 

- I wasza ws.panlala Kompania nl~
zwłOCT..nic zdecydowała '-I.mieszać się w 
te ~p1·awę? - ostro za.pytał Nort. -
Czv tak? 

Filip Sydney poczerwiC'l'llał: 
- To jest !)Ole.cenie Zarządu Głów

nego t ja tylko wykom.n«: je. Jeżeli 
miss Loi1relle odstrml Kompanii oslem
dzic!;iąt proc<'nl wszy t.kkh znalezio
n~·ch p1"Zcz nią minerałów drogocen
flych, to my damy jej ~tatek f zaloge. 

- Osiemdziesiąt procent?! - z nle
dowlerznn; m krzyknęła Allna.- Prze
cl<'ż to jC' t C'burzającc! Nigdy te.:o nie 
uczynię. 

- Obawiam się, te wówczaa pant 
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miczną, o której mowa w liście pan! 
ojca? 

- Najprawdopodobniej bl:dzle moina 
ja zdobyć w Mieście K.1ężycowym nR 
Tytanh - odrzekł Wayty. 

Twarz. Al ny pochmt;rnlała: 
-.. ~z na to poti·zebt.e będą pienią

dze. A ja m m !eh już bardzo mało. 
- Pro. !my nie marl\\"IĆ się, my sa

mi pomyślimy o tym, gdy już tam bę
dziemy - zapev.'Tlił ją wesoło Connor. 

- Polecimy pojutrze, prawda Joh• 
ny? - tz11pytal Norta Stenny. 

- Ocr.yw!ścle, Sienny - łasiodme 
odrzekł Nort. - Pojutr.le, 

- Przygotuję swoją torbę - po
~plesznle rzucił Sienny, kryjąc się głę
biej w swoim kącie. - Będę gotów na 
czas. 

- Biedny - mruknął stary Peters. 
- Myśli, ie zabler~cmy go ze sobą. 

Wayty spojrzal na i>!a.1;eao: 

nie otrzyma 1tatku. Kupić 10 można 
jedynie od Kompanii, I pant Wie o tym. 

Wayty Johnes z pociemniałą ze 
wściekłości potętną twar:z.ą wystąipU 
naprzód zaciskając pięści: 

- Ależ z pana jest brudny uczur„. 
- Opanuj się, Wayty ,__ przerwał mu 

Nort. - Ten lacet jest tylko wykonaw
C'I\ ro7.kaz6w. 

Odwróc!I się w stronę Aliny: 
- Niech pani z.astanoWi się lepiej 

nad jego propozyclą. TCJ jest, natural• 
nie, rabunek, lecz mimo wiizystko może 
pani stać się bogatą. 

- Nigdy nie zgodzę się na to - ka
tegorycznie zaoponowała Alina. 
Przyjaciele mojego t>ka są moimi 
w. p(llnllkaml 1 nigdy się Ich nie wy
rzeknę! - Odwrócił 1ię purpurowa 
z gniewu. 
Powracnjąc ]'X>'\\"011 1o starego hot lu 

cala trójka milczała P'.'Zvgnęblona. 
Na zakurzonym poddaszu wszyscy 

podbiegli do nich pełni napięcia. 
- Wldzlaleś rakietę, Johny? - zapy

tał podniecony Connor. - Czy może 
doleclć do Urana? 

- Jak z paliwem? - rzucll Hansen. 
- Kiedy odl11tujemy? 

Serce Norta ścisnęło się, RdY opo
wiedziawszy przv.laclolom to co zasz.ło, 
sp0jrmł na Ich twarze. 

- Niech się pani nic przelmuJe. miss 
- powiedział Connor do Aliny. - Nie 
powinna pani rezviinować z własnych 
spraw. aby nam dopomóc. 

- Zrozumcie, że wprost ~łuplo 1est 
wdawa~ 11!e w 111klckolwlek umowy z 
Kompanią - oświlldczyła Alina. -
Znacie przC'Cleż Ich bandvckle obycza
je, Czy przypuszcz11cle. że poclzlelą l!lę 
ze mną. gdy już beda w!edzle!I wszyst
ko, co moge Im opowit>dzieć. 1 gdy od
czytam im list I notatki mego ojca? 

- Przysięgam. to ona ma rac.1<:1 -
krzyknął Connor. - Piraci zasiadają
cy w Kompanli. oszukają la bf'z chwi
li zastanowienia. Aie c6ż jeszcze może 
pani przeclsięwzl"ć? 

- Polecimy na Oberona po levlum. 
Jak wynika z naszej umowy - oświad
czyła kategorycznie dzlewczvna. - I 
poleclmy w mo.Jcj rakiecie. Oni sprze-

- Ty przy~zcusz, te ró'Wnłe! po• 
lecl11z? 

- Chclabb~m w1e<lzl"ć, et. mu n1 l 
- wybuchnął Peters I jPgO wyp!OWl&le 
oczy rozbłysły. - Ja latał m, gdy wy 
w zy~cy nO.!!IU cie k•).>ZU!e w 'Zębach, 
nte zapominajcl o tymi Przed z n .e 
pozostawicie mnie tuta;.~ 

• • • 
ZmicrzC'h zap dał Ma 1warn1t K!l

lin tone Avenu , idy Nori 1 W yty :z 
dzłewczyn1t, i:klorO'well się do portu ko-
1mlczneao. Wkrótce doszli do &tOC"l.fll, 

Stocznię otaCU1l wy ok! parkan: dlu• 
ale, metnlow barnki; at06y zblornJków 
na pallwo, tl n i wodę; z 11 kl d)'sz 
rakietowych; l'2ęśct cyk!otronów I płyt 
lrnd!uoow ·eh. Wartownik 11tojący prz 1 
bramą, ubrany w uiry mundur Kom
pAni!, poinał All.ni: I przcpwclł fc:h. 

Podab'Zli do oddalcm &o doku, adz.le 

dali ml „Meteor•''· On jest mój, I jt; 
w nlm pclec~. 

Wayty pctrziaan'1 awojłl włelk• Iło
wą: 

- Nlady nie wYdadza ao pant A je•u poda ich pant do sądu, tó będłl prze
wlekali sprawę przez całe lata. 

- Nie będziemy wydeptywać sądów 
- zaprzeczyła Alina. - Po prostu VI• 
bierzemy nau statek. a w zamian po
zostawimy czek i polecimy. 

- Lecz przecie! oni oskarta nas o 
korsarstwo - zat>rotestował Nort. 
Onl... 

Zaciął ale. Spojrzawszy na pozosta
łych, dojrzał w oczach każdego z nlrh 
to samo nagle powstałe zdecydowanie. 

- O karżą n11!! o korsarstwo - mru
knął-ale nas .luz nie bedzle. Jeśli tvl
ko zdołamy odlecieć dzisiejszej nocy.„ 
Paliwo należy załadować przed powsta
niem alarmu. A cały sorzet antvterml• 
czny nabędziemy na Tytanll 

I dodał: 
- Kompania podnle le wrzask na 

cały System. abv nas zatrzvmać. Tr.h 
stacje znajdula sle prawie wszedi:!e. 

- No. chciałbym oooatrzcć. 1ak te 
ińłtodzlobv. kt6rvch on! nazywnJa „_ 
stronautaml. beda próbowall nas za
trzymać - mruknął Hansen. 

W KOSMOS. 

- Trzel:ia J>nmyś1eć o paliwie ł •P""
wlz.ac.lł - mówił Nort. - Moiemv J'IO
hrat paliwo, tlen I wodę z mairazynów 
stoczni Komr>anll. 1eś1l udA się nam 
wvlaczvć sył:nalizacje alarmowJ>. Alfll 
prowiant... 

- !Moi.re uikuplt ca?v potrzehnv prl"
wlant I dostarczvć l?O w nocv do st(IC7.• 
ni - N>~plesznle z11oroponował11 Allni.. 

- Więc niech bedzie w nocvl - wv
buchnął olbrzymi Wavtv. - J kic w11-
czente mo7.c mleć kilku wartowników 
nl'ł drodze do naszego zwyclę tw.nt 
Rozk11zuf nam. Johnvl 



Jesteśmy w Tech· 
nikum Rolni· 
czym, w Blichu pod 
Łowiczem. Niezwykła 
ta szkoła daje uprawnie· 
nia do wstępu na wyisze 
.ic:zelnle, moina po nie( l'ć 

-do ~racy zawodowe( w 
rolnictwie (P Z G S, kółka 
rolnicze Itp.}, moźna wrócić na 
•woje lfO J>()danitwo w chqk· 
tene dośwladnonero rosPo

darza. Oo Je<it nlezwyklero w 
łeJ szkole? Czy to, te p&11uje 
tuta,f struktura z.koły zawodo• 
•·d, w którd ucznlo\\ le odby
'''ają także 'IOlennc 1'wkz.enla. 
praktyczne? Ozy niezwykły 

J t widok mlodcj dziewczyny 
ubranej w kumblnezon i kn.I\• 
taJl\l'CJ lę w oborze? Nie, nie 
zamierzam 1oz.strz.nrać sporu, 
w jakim kfrrunku winnu 1111 
roz:wlJać nauo średnic szkol
nletwo. N"le będę świadczył za 
okolą zawodową, a wyi;tępo
wał pruolw <10Inoks-zt.alc11oeeJ, 
NIHwykloU tej szkoły polega 
'llłt czym lnn lt, Nie wiem, cay 
adaJą flOblc z niej sprawę U• 

•ennlec technikum, xdaJ-.ce 
w tym roku maturę. 

OD KRÓLA STASIA„. 

Ale naj1>ił'rw niero hl.st-Orił. 
J>1·osze darowar, łl'rz w ty·m 
"3P1tdku muHę rofnq6 1, do 
.Adama. l F.wy. • 'ie potrr.l'b" 
f>()mory J,fnd1•go, żt•by wyj.l· 
śni<\ ~obi!' 2nal'7.CnlP low:\ 
„błlrh". Ale pro~zi:: blich albo 
blł'eh, l'"r.\·lł bielnik. „Blich 
Wlt'iki ,., ć <ll90bnych domów 
•kladn: młyn albo r lusz., p.-11!
ru..1, lug1wm1k. ml znlk J ma
gazyn" . .fest i pr.y łowie na
'\\·e-t: „wybtelał Jak na. bll'chu". 
Rlcl'hnrzP.m na:z~ va.no wyble· 
lat7.I\ plóelen. Skl\(I więc ta 
nazwa prZYł>ł;ilnla 11lr, at. pod 
Vm łez? W tv m miej. ru prz);
" ola6 rnusimy na cenę kro
la Pońiato\\ kiego l nic tylko 
Jl' o. PrYm ~ Micha.I Ponla· 
tow~kł kfórv miał 1>w6J za• 
mPk ~ ł..owlczu, założył tutaJ 
fabrykę płótna. Ak<'Jona.rlu
azr.rn teJtc, 0!10k prymasa I 
dwllStU Innych wietmo:r.ów, był 
sam król. Ddalo sle to w u
Jire ie rorl\l'Zkl przemy lowrJ, 
która z Pol~kl mła1a stwon 6 
dru•I\ Hol ndle. l\lanuraktury 
•ukiennlcze rt1dzlly lę jak na 
dro!dbch. Robotnikami b) li 
pnewa:tnlc poddani chłopi, 
rhiwnle kob'.t'ly, 'le irardzono 
przymusowĄ prac!\ sierot, te• 

atr. 

to 

bra.k6w, wldnl6w. Słynna by
ła nkoła J>(>d&karbleiro na
dwornel'o Tywnhawsa, w któttJ 
dz.lewcz~ta „z sam j krnąbrno
ki 1 plC1cz.u chorować musZI\"• 

W fabryee królewsko-pryma· 
1owskleJ pranowalo przeRzłO 
cztery tysląl'c robotników. 
„Blich" upa.da po powlitanłu 
ko~ciusz.kow;kłm. Nast~pnym1 
dzledz.it'aml te J ziemi by li naJ• 
piPrw Prusa1·.v, potem mar 7•'\• 
ł!'k Francji Da vou~t (1807), po 
nim i.ona k~. Kon\tankgo 
Joanna ~ Gr.idz.lnskkh, z. ko· 
lei rząd car Yi, wr!' r.l'le od 
1'!18 pari two P-Olskle. „z 
dniem 14 lu• eo 1923 r. tytu
łem dl:ietiawv na utyt.ek Szko-
2y Rolniczej z.o.staje oddana 
Lowlcklemu Samoru1dowi Po
wiatowemu". 

BUDUJE.,IY MOSTY„. 

Pronę pozwolić Jeszl"ze na 
Jl'dno wspomnll'nle. Oolyer.y 
ono pana Wacia.wa Podwiń· 
1klego, byle1o10 staro ty łowic
kiego, który mli:d7.y Innymi 
przy<·zy·nil ~lę do rM'\IOżenla 
~r.koly w Błlcbu. nall'kl j('slem 
od lr<1ni1.ow11nla na ten tł'mat, 
Mam 57.J\CUnPk dl1t tych ehlo
pów z Lowlckleir<>. którzv i;l.a· 
rali ·lę o tę placówkę. ~lyśli;, 
te warto by zoriranlwwać kie
dy spotk1tnle z.ałozycll'll daw
nej szkoły r. mlodLle7ą d7.ls•·I· 
ftl'll'O te1•hnlkum, Można by 
wh•lf' clekawy!'h rzPczy wtedy 
u lyszeć. Ale tł' sprawy na ra• 
zie nas nic obehodr.ą. \V zwll\.t:· 
ku z osobą ~tarosly, chl'lalbym 
pod1·hwycil: bardr.o cil'kawy i 
,,poUC7M'łJl\l'Y" T)''I. 

Posłuchajmy, Jak pan 111.aro-
111 wspomln.ł swoje pierw ze 

7.ł'tknlęclc z „ludt'm" lowk
klm. „Na parę kilom trów 
przed l,owic<.cm psuj mi l'<il; 
am0<:hód.„ ru.szykm pie< 7.t> w 

kleninku mi11sUI. Wkrótce d<>· 
gonił mnie dlugi łillicuch wo
zów, To poborowi Judą do L•>
wi<'za. Pickn<>. r•~'ll' konie i 
,piękne chloP.Y· Starannie wy
irolonc twnrw o r<'g11!;11·11yd1 
r nch, czi.1rn<', krótkie fil n· 
cerki I pa !.1 te 5podnic, wy
gląd.1j11 pii:knle. Jad11 powazni 
:I milczący, chłopy jnk dęby, w 
inie wieku. Przyslndlem f;i<: do 
nich i i;taral•'!m nawia:z.ać roz
mow~. nie ułrnd7.ając m gri 
llrzqdowcgo charokteru„. Wte
dy zapewne zapaliła i<: 
pierwsza iskd(. rka 
moj j dla nich RympaUI„." 

Pomijamy fakt, w Jakich 
to okollcznoiclach się działo, 
że był to rok dwudziesty l pan 
starosta miał podstawy do 
Tó7.nyeh wzrus:r.eń, zwrMmy 
jrdnak uware na te „J)l('t"\1.87.e 
lsklttkl moJeJ dla nich •ym
pa.Ui.„" 

".DLA PA? A STAROSTY 

Dwa konie clUnłl Jeden 
wóz, ale zdarza 1lę, ie cll\ł'nle 
tylko Jeden, 4ru•I 1.a• umle.1~· 
nie zwalnia. postronki. W wy~ 

padku staro~ty I <'hlopów Io
" il'ki<"h nie je t to najlepsze 
1>orównanil'. l't~dr.e.i można hy 
mo\dl' o furmanie I o konlal'h, 
ktorr ('f;1gną I wo1. I furmana. 
S:\ (o ru•t'J.Y znant• i 1111• m~ • 

lt; rozwodzi!- 'il; tcra1. natl 
&lr11kt11r.1 'polt•c1.no-11ospodar• 
<'I.•\ l'ol,ki mii;dzywoj.cnn!'j, 
S4d1:c. :te dohrzc zroz11m1al ln
tciw.k sturostY 1iw l'11ło11 ~- bl11-
Jo,lo1·ki1•110 który w roku tr·1.y
dzi1·s!ym ·i1idm;vm 11i,al: „Zr~ 
zt1l powi m prnwdzlwlc - .i•; 

r;n t.; cy, co maj,1 po . dz! o'ill;c 
hdct.i1·ów iiruntu i ŻYJ!\ wclqi: 
w nledo.statku, bo ju:i od no
wego roku nu1ją prz.<.-dnówck, 
a budynki N .ścianach i <la
chach d:cluraw . Są jron.1k 1 
tucy, którzy mają po dw11 h k
ta rv zi<.'ITli i żYill ·11tnio.„ 
Tak I.o wszystk zalcly o<.1 pm· 
cnwit.ośd i :wi-adno ·cl 1.'<\'ip<>
darz.a. nic wws1.c zaś od jego 
mah1tku„." W roku 1933 ob1·bo
dzono urocz~·~cle 1lzlesleclolc
ele szkoty. Owczesnt• prawo• 
zdanie mówiło: „68,5 proc. 
ul'znlów pochOd7d\CYrh ze 
zdrowych, 110wyżeJ 10-mori:o
wych ro podar tw, a z tych 
!17, ll proc. z •o poda.r tw po
wyieJ lS·morl'Owych, dawało 
pewno•4!, te wysllek paa\stwa 
I powiatu zmlrrzaJl\cYch do 
pM:yJotowanla sobie nowocze-
1mero rolnika, zostanie w zna
cznej mlt'r7.e zrealizowany.„ 
,, UC7Jl'liow:I ci nic na ~cle, a.le 
wśród il"Qll1&dY. zwUizani z 

nii\ obycz:ijnrnl i pracą, po
prnwac!Zll wie„ d<> !>'"5\1;pu". 

0<"LY\' i. cle. Je.st to s1.kol11 
<'hło1>sl 11, stkola w którł'j ro· 
dl.I si~ wz1ir k11ltur11lnego o· 
.ś" h•<'oncao 1·hlo11a. Ale wcl<\i: 
" t~·m sl'h1•111.1ci1•, kt1iry glo· 
iły podrt;N.uil<- i;1:kolne, ;.l' 

chłopi „zaopatn1j4 ml lu I o
t;.1dy fnbryc:r.n<:> w iywno ·<.'.!, Ul· 
pdnh1J11 r;;wr.: gt wojsk11 nuj
zdrowszym i nnjwytrwnlszym 
żolnif't7A:m, d larcz.uji1 innym, 
wyż-ej r>< ln•\1onym grupom 
poi znym <l7Jclnych pracow

ników•·„ 

CZY CHLOP MA DWIE 
DUSZE? 

Pytanie Już przcstan.ałe. 
ale można Je w niektórych 
wypadkach po. tawlć nie o
bawia.ląc sle z.a.rzutu od ma
żanla starych rl(•czy. Zwła
szcza tutaj, w Blichu, ird.i:ic 
na każdym kroku na.suwa. 
się tyle wspomnień. Jest 
majowe popołudnie, chmu· 
ry, które rano wisiały nad 
ziemią., rozeszły się, J wszy. 
stko oo nas otacza, nabiera 
z kaid!\ chwł1111 nowej bu
wy, nawet clenło taj~ 1>·lę 
kolorami. Ręka uzbrojona w 
ołówek gotowa Jest zapl.sa-0 
najbardziej pozytywne wnio
ski. Ale trzeba uważać, bo 

w tej zagęszczonej atmo
sfcr1.c ładu i spokoju la.two 
jest popaść w taniutki opty
mizm.„ 

Wieczorem SP-Otyka.my sle 
z młodzieżą. Układamy an
kietę dla. maturzystów. Py
tamy w niej o gospodarstwo 
rr.dziców, o zamiary po u
Jwńc2.cniu tct•hnikum, o u
wagi krytyczne na temat 
organizacji gospodarstw rol
nych w rodzinnej wsi. Od· 
powiedziało 18 chłopców I 
20 dziewcząt. Wiek - przc
waznic dziewiętnaście lat. 
Uczniowie pochodzą. z gos
podarek plęclo- I sześclo
hcktarowych. Najmniejsza 
działka - dwadzieścia aców. 
Na.jwlększa: szesnaście hck· 
tarów. Jedna dziewczyna. 
pcchodzl ze spółdzielni pro
dukcyjnej. 

Po ukończeniu tcchnilmm 
do domu pcwrót'f tylko jed
na osoba - wła.inlo ta dzie
wczyna z nesnaatohektaro
wej &"Ofipodarkl. Na wyższ. 
łltudia udaje się 16 ~b, w 
tym na kierunki nie zwll\· 
za.ne z rolnictwem, Jak n:i 
Akademię Wychowania Fi
zycmero ł prawo - siedem. 
Jeden chłopiec pnej&wta 
zamflcwanle do lłteratury, 
ale póJd11le do nkoły oflcer
sklcJ. „Zamiłowanie mam d? 
litera.tury, a ponieważ wa
runki materialne mam bar
dzo c!ęiklle, pójdę do sziko
ły oficerskiej, a potem w 
miarę możności studiować 
będę filologię polską." Do 
pracy zawodowej (przemy1tł 
rolny, kółka rolnlczt', PZGS, 
rada narodowa, leśnictwo) 
wybiera się 21 ucuilów (10 
dziewcząt ł 11 chłopców). 

Nie wierzole w duchy! 
Nie bier-zele d<>Mownle tcJ 
sta.tyStykł. Nie dlatego, że
by była fahzywa. Zosia.Io 
powledzla.nc, że na wieś po
wraca tylko jedna dziew
czyna. To Jest nieprawda. To 
Jest nJeprawda. mimo pozo
rów,' które śwladc-zą. przecf. 
wko naszemu wnioskowi. 
Mimo wypowiedzi uomtłów, 
kt-Ore wyka.rują. że na. decy
zja.eh młodych ludzi, opusz
c:rnją.cych na razie rodzinna. 
wieś. ważą podobne, Jak 
przed wojną. motywy. Pisze 
dziewczyna: „Po woli rodzi
cr>w brat ma objąć ziC'mię". 
„Mam Jlc-,mą rodzinę 
zwierza się inna - nic mam 
co robić w domu". „P1ęcio
hektarawe gospodarstwo nie 
1apewn'a utrzyman!a rodzi
nie". „U nas jest cizla-;ięć o
BÓb w domu, ojciec ma tyl
ko czt<'ry hektary, wiec ~ ra
chunku wvnika. C'O mam ro
bić ze qobą". Jedyna. tutaj 
przed~ia.wfolełka. młodzle~y 
spółdzielczej ttotuJe: „Wpro
wnd1,enic mcchanizacJi do 
go, podarstwa u. połcc1,nionc
go wymai::a mniej rąk do 
pracy, więc rodzice mogli ze 
mn'e zrezygnować 1 posłać 
do szkoły". RrimJ to nieco 
sztywnie. ale kto sobie przy. 
p'l1llnl powll'dzonka naszych 
ojców przed wojna. że 
„z rysunków chleba .icić nie 
bedzic. n on mnie potrwbnv 
dri kniw I koni". ten nie 
zd„fwl sle te.f wypowiedzi. 

Stwlerd7.a.my odwieczni~ 
prawde, że w gospodarce oj
ców nie sa zainteresowani' 
w11z~·stkle dziec!. Na,łwv+E'.ł 
Jedno. J że szkoła w Blichu 

nie produkuje „zdrowych" 
kierowników r o d z l n n e J 
pa.rcelł. Ale przecież nic tu
ta.J Jeży prawda. 

„Wieś przyszłości - pitz.!\ 
uczniowie- to clQJ<t1-y!ikacja 
i wszystkie udoaodnienia 
związane z kulturą życia co
dziennego ... Aby ludzie mieli 
zapewnione tycie kulturalne 
1 byli odciążeni od cięż
kich prac, ikltóre może wy
konać maszyna". - „W przy~ 
szłości pragnęłabym wi-
dzieć wieś 1Ee!ektry:fiko-
waną, idzie po cięż-
kiej, wyczepującej pracy 
rolnik mógłby spoko.lnie za
siąść przy .telewizorze i u
przyjemnić sobie wolny czas. 
Prócz rozrywek kulturalnych 
mołm pragn:enlem jest zme
chanizowanie procy, to jest 
zastosowanie wszelkich ma
szyn do pracy„. Aby te 
wszystkie moje życrnnia by
ły ziiszczalnc rolnicy powin
ni zgrupować się w spółdziel
ni produkcyjnej, gdzie była
by możność za.stosowania 
maszyn i uTZądzeń techn'cz
nych". ,,Wieś przy zlościl ..• 
Wioo, w której każdy go po
darz miałby radio, telewizor, 
motocykl. Chłop nic może 
odczuwać kompleksu niżsw
.ści przed Inteligentem ... ". 

Ta młodzież nie uoleka. ze 
wsi. Powraca do niej ró:l:ny
ml ka.nala.mi. Na. 38 dzlew
C7.1łt I chłopców zaledwie je
dna dziewczyna. zosta.nle go
spodyni~ na s w o l m ll'OSpo
darstwle. Ale inni będą pra
cować na. rozmaitych pla
cówkach nic oderwanych od 
wsi, lecz pn;eolwnle zwią
zanych z nią naj~ciślej wii:
za.ml gospcdarczymł, kultu
ralnymi I l)Olitycznymf. De
cyzje dziewcząt I chłopców, 
ich marzenia o wsi zelektry
fikowanej, '>.mt>chanlzownneJ, 
zorganl-iowanł'J na nowych 
t>Odsta.wacll (duży procent 
młodzieży bedzle pra.cowaó 
w kólkach rolniczych) l)Owfa
daJą wyTaźnle, jakle to real
ne siły !lpołeczne kształtu.Ją 
da.lszy bieg życia naszych 
młodych bohaterów. 

„Droga moja bvła tym 
cięższa - zwierza. sle przed
atawtcleJ MłOdego Pokolenia 
Chłopów przed wojną. - że 
oczy widziały p!ekn 'efszc 
drogi, Pi<:knieisze wokół ży
cie i ich wedrow"ów. które 
dla nai;, dzieci chlopskich 
nlqdy nic były dostr,one„." 
Ró:l:nlea w postawie i ka.rle
rze naszego, w~półcze~nego 
młodego pokolenia, a pned· 
wojennego r.le polega chyba 
na mMhan!cmym ulatwlt
nln :rdobycia. bcb „uleknych 
drór", 



- To 17.<!<'ZY\V- ole bnrdzo clutv hot I. Nie 
wkm n rnrot. na któ!"lm plA;:tn.o mieszkamy,„ 

Mówi.Iem cl. te pań&two Brown mlC'tlZ· 
knJa Jednak tuUij. Nic pozna lesz M!r\\'t.s.u. któ
rv do.st.all od nas w prezencie ślubn,ym? 

- Do d abl.a! C:z:y przyszliśmy tu r bow ć. 
ezy na glUJ)ią Zllbawc:?.„ 

• 
\V11pńlpracownl<'Y tnanych ł uslufonych 1>łsm humon·stye?.. 

n\ 1•h, „l'uncha", „N< w l:'<irkcra", „Le Jllrc" - nic zawi.ze I\ 
J clnor-r.c ·nic hunrnrrstami na.lpopularnir,h·1yml w &woim kraju. 
/, rnbiftjl\ <"1.1: tu kNll'le, kh rysunki i;ą omawiane pr1.1·z pu\\11ż
nHh krytyków - al<• .,, popularno «'iii bywa i·óżnle. llo dochod:d 
1u jrden OJl'romnie istotny <'Zynnlk: liczbo. <>dJ>iort•ów. 

„Daily Mirr-Or'', brytyj.'k'\ 1l'a·1ct:~ o na.iwh:k.~·1.ym na Ś\\ if\<'ie 
r17.lcnnvm nakladLir, f:zrzy!'i sir. im11onuląr11 I okrąl!'ła lir'lbl\ plę
riu mili{inclw Myłrlników. I tyluż właśnie Anglikow oi;h\dU ro
dzit•nnie urocze żarty r~·simkowe Jacka Gr<.'rnalla. 

Ph;ć m.ilionów! Rzcc:"i; 1·.irknwn. oirromna P'>Plllarno~ć bynaJ
mnlrJ nic obnlŻyłl\ poziomu tyrh żartów. Grcrnnll upr1rn la c}rn• 
ki dowcip, nll'rt.Ądko oparty na ah urdzie (vide :7.nrtv o band,)·
tarh ł anlolku w hol<'lowym oknil"). Czytelny, podkrt•'l11m -
czyt e 1 ny abimrd. trafia zre ztl\ Ś\\ lrlnie w UIJ'Odubania bry-

Ambona satyryka 

Czy śpiewa pan 
ramansy cygańskie? 
2c nikt nie jest proro

klt•m w swojej ojc:i:yinic, 
tego dowiódł z<>rga.nlzowa
ny przl'd dwoma tygodnlp.
mi wyst<;p autorski „Litera. 
d na tysląo szkół". UrZlł· 
dzono go w sali Klubu Mię
dzynarodowej Prasy I 
I ląiki l łącmle z jl'dena
"tuma wyst<;pującyml lite
r lnml zgromadził oo dwa
dzieścia klika osób, 

jako o wzorcu ludowego 
humoru l :zachęcał do n • 
lladowanla ich. Dziś czyta
my 1 słuchamy barddeJ 

subtelnych utworów, 

Jak" marnością l próż
noścl!ł Jest 1lawa tego 
świata, nie trzeba o to za
p~·tywać znane110 z wiel
kich stwierdzeń I za11ytań 

blbllJne10 Salomon n „ 
Wy11tarczy przypomnieć 

Taka alaba frekwencja ' prze1lwojenne10 kondukto1·a 
mogłaby świadczyć o nie- &ram aJowe10, kt6l'y w 
p1>pularnoścl występują,cych sprawcy przypadkowega 
autorów, adyby nie fakt, :ie rozbicia szyby iramwa.Jowej 
kn:idy z nich oddzielnie na nie poznał autora „Rozdzio
wi czorach urządi.anycb w bi„ nas kruki, wrony" - I 
świetlicach może al~ po• policjant, który 1pl1uJąe 
szczycló Uczbą, co naJmnieJ protokół, pytał sprawcę 
tl'zydilcstu słuchaczy. A czynu: Imię 1 nazwisko? ~ 
wh;c o klika głów więcej Stefan Żeromski. - Gdzie 
nil w muówce autorskleJ. pracuje? - Literat. 

Cóż więc spowodowało 
ten boJk.ot? Cena karty 
Wlilępu rac:i:eJ - nie, skoro 
bile& do operetki czy na 
wy tc:p bokserski kosztuje 
dwadzieścia złotych I wi
downia wyblla Jest po 
b1·zcgl. Lokal raczej - nie, 
sko1·0 występ kl'akowsklego 
pary:ianina Duroche-Ka
mhi~kkgo zwabił trzy razy 
w ięl•ej łodzian nli Jedena
stu autorów, wliród których 
bly zczały nazwiska takich 
sędziwych synów Łodzi Jak 
Piecha! I TlmofleJew, I ia
klch głowaczy łódzkiej sa
tyry Jak lluszcza, Safrln I 
niiej podpisany,., Cói więc 
zadecydowało o teJ sromoi
neJ p0raice autorów? Dręt
we ~organizowanie lmpre"t,V, 
wy clg pokoju, mecz, odby
wający slQ o teJ samej go
dzinie, co występ? 

Nlo moją Jed rzecz~ an.\
lizować pnyczyny tc10 flall
l<a„. l'rzypom111am sobie 
w p6Jny występ autor. kl 
Zofii Nałkowskiej, Dyrata, 
\\'ażyka, Brandysa, Jastru
na, żuławskiego etc., etc, 
który w Łodzi nie odbył 
lq w roku 1946, ponlewal 

to nazwiska zaciekawiły 
tylko kilkunastu łodzian. 

No, tak, ale byl to rok 
l!l4G, łodilanie .1uż nie czy
tają w tramwajarh, na sto. 
jak , „Wicka I \Vacka", nic 
dcs7.ą isle w'clekłym powo
dJ:rnlcm tal le imprl'Zy hu. 
moryi;t •<';r.ne hali portowl'J 
z publicznym skubaniem.„ 
kury, o których rccenr.ent 
„Gło a RobotnlczegO'' p~.il 

O tej marności sławy tak 
pl ze Jan Brzechwa: 

„Pisarz do niedawna 
Jc11zcie lniynler dusz ludi· 
kich, a obecnie Jedno z !Ló
łek (zębatych) w aparacie 
upowszechnienia kultury -
to istota nieznana·•. 

Ze tak Jest, udowadnia. 
Brzechwa w sposób druigo
Cl\C : „Do pensjonatu, w 
ktorym m1eszkalcm, przysz
ła kierowniczka szkoły, p1·0-
sząc, abym wziął udział w 
spotkaniu z dziatwą zk~>i· 
n,„. Spotkanie przygotowa
ne było bardzo starann.c, 
do talem album 1 rysunka
mi dzieci, a gdy po odczy. 
tanlu utworów zwróciłem 
się do sali prosząo o iada
wanle ml pytań, Jedna z 
dziewczynek podnlosla dwa 
palce, a potem wstała I za
pytała: - Proszę pana, a 
Jak się pan nazywa"? 

„Podczas wieczoru au
łorsklf'go w Poznaniu (było 
to w szkole dla dorosłych) 
wstał pewien młodzieniec I 
zapytał z końca sali z kre
sowym akcentem: - Pros:r:Q 
pana, a czy umie pan iipie
wać ramansy cygańskie"? 

Po tym, co wyżej powie
działem, Już nie cle z~ slQ 
tun!panami, otrzymanymi 
mil'sląc temu od pewnej 
uroczej i;łuchaczkl Stu· 
dlum Nauczyl'it>lsldego 110 
udczytanlu w świetlicy kil· 
ku utworów. Kwiaty otrzy. 
małl'm nic ja.:rn technlk 

ludzkich du z, ll'ca tanN'H'Z 
zorgan!ww:uicj w ra.mal'h 
ówczesnego mego , wystl'p11 
p11taócówltl, Amen. 

Zl"GMUNT FIJAS 

fyk7.yków, 11asJon11Jl\r~·ch się opowla tkamt o mądryrh, 1ada.
J1\<'Y<'h psach I koniarh. 

Jedno może dałobv ~le zarzucić G~l"nallo\\i - nie na,twyt-
·1rj kl1tsv rysunek, przy(Hm1fnający mocno drul:'()rzędne „<'omic

!<Y". Ale taka j ~t ,iut konwenl'ja gazrt anirlelskkh, gdzie nawl"t 
110.Jcdyu<'Ze ża.rtv. często wyb<>kieJ klasy - rysowane są na wzór 
•. con1h~schv0• a 

We w 'ly.stkirh d11w<'ipa<'h Grt'enalla - łatwo to 7Auwat ~ -
!lrz<'wi.h ,,;c zt1wi."Zl" tu ama korpui<'ntna 11ylwclka wvja.szka 
l-.11st1tche11'<>. Ta lroni<"i:nle trochc 1>0traktowann posiać i;tar 
l'IZ<'it<> pana u<>.sabla kilk Cl't'h przf\clr.fuł'sro Anglika - il 1i;m.;, 

ybarytyzin i.„ wyr:il'lnowanc poczucie humoni„. 
.Tack Clrernall ma cl7łś 4!'1 lat. mleS'l.ka z :tona w małe! mlrJ-

1oowO!lcl w hrabsh\lc Surrey. J-ert. 

Zarządzenie nr 1 
W zwiqzku z często rozle· 

gnjqcymi się utyskiwaniami 
niektórych obywateli miasta 
L.odzL 11a marazm rntelektu· 
alny w zwtqzkach tw6rczycli, 
niski stan czytelnictW<I, szpe
toti; miasta, ubóstwo form 
rozrywkowych i zanik pasji 
polernicznvch oraz w związ„ 
ku z przejści<ml na czas let
ni - niniejsiym. zarzqdza 
si~: 

l, Wzniesienie czlcf<':h 
pomników na kółkach, aby 
mogły być kolejno ekspono
wane we wszystkich dzlcl
nlcnch miasta, nie wyłąc..-za
jąc peryfcr!L 

2. Podawanie w kawiar· 
nLach ra;: w tygodn u auten... 
tyctnej kawy i herbaty, 

3. Powołanie specjalnej 
komisji z zadaniem opra
cowania melodii 1 teks.tu 
hejnału, który następnie bę„ 
dzlc regularnie wykonywa· 
ny z najwyższej kondygnacji 
w!eżowca. 

8. Zobowif1zuJe slq wszy
stkich administratorów po.. 
se Jl przy ul, Plvtrkowsklej 
do założenia na dachach i 
attykach barwnie emallow'1-
nych szpakownk I oslcdlenle 
w nich ptaków śplew!lją
cych, nie wykluczajqc jcd
nnk kukułek elektrycznych, 
czajników z poz.ylywknmi 1 
„szarotek", 

9. Naukowcom nakazuje 
s1<:. aby dla wzbogacenia 
przeszłośd historycznej 
mia ta - rozpoczęli bada· 
nla wykopaliskowe 1 odkry„ 
li w terminie do dn. 19. I. 
1960 roku przynajmniej jed· 
ną zabytkową kapllcQ z 
XIII lub XIV wieku i je„ 
den grób królewski względ

nie książęcy z odpowiednimi 
prochamL 

10. Dla pobudzenia pasJl 

JACK 
GREENALL 

KALlKST ŁASICZKA 

Podmiejska plaża 
zapomniany pasek 

Ballada 

Rej, 1>0dmleJ ka gwarna ulał.a 
llei oczu 11&0brat.al 

Same w<>kół nairte ciała 
eh~ by woda Je zbryzaala. 

Polt'm katde w Jońcu mctt;t, 
by nl.lcó kb-ztaU posąru a mledd. 

ro~rc\cl wiklin byle kco„ 
klemple <'lłllo obok klcm1>1-

Nn kajaku facet Jedzie. 
d·LLslaJ które§ z ciał uwł dTJ.e-

rod brzoumł bull!Oł wód.Id. 
ciała Inne lec-ia •mutki. 

Kled1 \\1ec?6r zał zapada. 
to !'Mchodza ile dał 11.&cl&. 

Chłód lllloWT T:łcbl olaaek. 
czyJi od spodni został 11uell..„ 

Zal>Ol11nlanv pasek I 
romantyczny nutróJ 

y, 
et"ZY-

4. Trójgraniaste kapelusze 
dla laureatów nagród arty· 
stycz.nych (sposób i dn1 no-
11Zcnla tych kapeluszy ure„ 
guluje dod tkowe zarz:t
dzenle wykonawcze, któreao 
wydanie zlec.a się Wydzia„ 
łowi Kultury P.R.N.). 

r••••••!•••••*•••••••••••••••• Prze gla d 

5. Napełnienie wodą wwr..y
stk!ch stawów w parkach, a 
także przerzucenie nad ni
mi romantycznych mo tk6w 
7. drzewa lub materiałów 
zastcmczych. 

6. Urządzanie conledz.!el
nych poka:r:ów pływackkh 
w Lag1ewnlkach, w których 
będq brać udział w zyscy za„ 

rejestrowani w mieście akto
rzy (i aktorki I) wedłu& po.. 
rządku alfabetycz.nego, · w 
cz.asie pokazów ma Pl'ZYf\Y· 
wać orkie-stra, do któx'~j 
z.organizowania zobowiązuje 

slQ f.ódz.ld Oddziuł Zw. L:
tcratów. 

7. Celem unlknh:cla dal
siych kłopotów z plastyka
mi. zarządza siQ przymusowe 
o trzyż nie wStZyslkłch po
siadanych przez nich p~:lzl!, 
wlnni uitnjcn!a pGdzll w 
stanie nadującym sic: do 
użytlrn b<,'<lą kal'ani wysoki„ 
mi grzywnami, . 

i Mi1~Zatll1Wy 
, ............................ . 

pod redakcjn: JANA HUSZCZY 

polemicznych zanądz.a !l!ę 
z.organizowanie E trudy Po. 
lemik11 na ~tórej każdej 
środy (lub soboty!} będą ze 
sobą nubl:cznte dy kutowuć 
rcdaklony m!cjscowych pism 
na tematy ,wysuwane przez 
publtczność i Konstantego 
Mackiewicza, 

11. Zaf"/:ądui się ustawie
nie na rogach wszystkich 
ważniejszych ulic automa. 
tów, które - po wrwce11iu 
jednozłotowej monety - bQ· 
dą recytowały wiersze lo
kal nych pp tów: Po wrzu
ceniu ~aś dwuzłotowej 
wiersze wal'llzawskich ~ 
ctów. 

ZARZĄDZENIE NINIEJ-
S7..E WCHODZI W ZYCfE 
Z DNIEM JEGO OGLOSZE
NIAl!I 

. 
KUŻMA PRUTKOW 

Myśli i aforyzmy 
Nikt nle Oi:arnlc nlcogaml~ 

n go, 

• • • 
Jetell posindlUJZ W<Xlotry11lt. 

to go zatkaj• po:tWól cz.ali m 
odpocząć t w <lotry1Skow.i. 

• • • 
Smtcrć dlat i<> przychoozł 

w końcu tycia. t by lntwl J 
bylo do niej sl przygotować, 

• • • 
Czuj duchl 

• • • 
C'.cnz:irzy 1""'..Bdlro ri'lzkOIS:tuJll 

się p!Qkncm przyrody. 

• • • 
Powtarznm jes:r:cze raz: nikt 

ni~ onarnie n1oogarn1onci:o. 

• • • 
'Pa~okclc I wl<ll!ly dan sn 

czlnw1ck<,wi O<J t ), i by ml.al 
tale. ale lekki Z.'.IJ~ te. 

• • • 
Gdz! !Xlcz..itck t.ci:o końca, 

ktorym kończy si<: począt kl 

• • • 
J<'tel\ eh~ bvć szcz śll· 

wym, to nim bądH 

pra v 
Szcz łllwv. komu m.Atka 

natura tak wspnnt11l11 ~d 
dalal - mówil wielbi d. 'PrzG· 
i:ladalac sit• w wodzie. 

- Poczulnm od razu tchnłe
nle ducha twei:ol - s:z.cpncla 
owca do cl lcda. 

- K<mlnl Konia! Król wo 
eałc za koma! - r.arvcz,al 
u:lodnlalv lew w DUBt:vnt. 

- A zntcm. brnc:la n.a koń. 
n.a koń' - krzvcznłv b kL cta
a m bi i:n11 do wnlkl. 

- Trzvmamv sle zawsze do
mow i:o oimlska.„ - mów11Y 
pluskwv na !\danie. 

- Przczom ć to matka ma
droścl! - zawruisn I ruś ł 
ukrvl orzcd nt bez01cc:z.cń
stwcm l?l()V.•e w 0•11.s.ku • 

- Uczciwo ć to lcdna z nal
p!eknl iszvch c::nót.„ - uczyła 
sroka młode !me ootomstW<>· 

- Pra<'ll \l\'Z~cta<'~ praca 
m.cu: et de le.„ brzcczahr trut
nlc. 

c.,Plotka"'. t90Gl 

~"I 

Red 1?t1Je zesl'Ól O w daw• 
c : Wvdawnlct o Pra~owe 
„rrawa (.ód1ka„ C Ądres 
rPdnkcll: Lódt. Plotrl<nw· 
SkR 06. Tel 2H·T9 Q W11• 
n nk1 prcnumcrot:v: ml~ 
si c:rnle 4.- tł. lt ,. rtalnle 
12,• tl. O nednkcjn nic tn· 
mń 1onych r kop„Ow nie 
zwraca O Pren•1m rat<: 
n~v1mu1a W1<7v 1kle pl • 
c1'1wkl pnr1tnw • lłstono ze 
orA7 PIJPIK „nuch" 
1 r.n1noc1t'rl<'ll' nn „nclglosv" 
l)ruk RC:W Pr ••" - r r<ł 
iwtrkl 17, z 175n, VI, 5D, 

.3 
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